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JANE: 
Ka Wo. ane à 
ane + Saayiasnieyizy Panie, pod panowa- 
R Ari niem tegoż Kalify Harouna Al- 
~f  rufzyda, © ktorym nie dawno 
miałem mowę,był w Bagdadzie 
pewny Drgznik ubogi, nazwany Hindbad, Dnia 
iednego podcząs wielkiego upału, niof znaczny 
ćiężar, ziednego, aż do drugiego końca Miafta, 
Ponieważ bardzo zfatygował fię podroza, aie- 
fzcze mu ią daley potrzeba była kontynuować, 
wyboezy! naulice w ktorey miły wietrzyk powie- 
wał, a bruk fkropiony rożową wodą, wonny wy- 
dałzapach. Sądząc, że nie mogł nawet pragnąć 
A3 fpo- 
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fpofobnicyfzego do fpoczynku micyfca, złożył 
{woy ciężar na źiemię y ufiadł na nim okoła wipa- 
niałego iednego Domoftwa. 

Bardzo fobie fam w krotce dziękował, ze fig 
na tym zatrzymał mieyfcu : miła albowiem won- 
ność drogiega Alóćlowego oleyku, y troćiczek, 
wycifkaigca fię przez okna owego Pałacu y mie- 
fzaiąca fig z zapachem rożowey wodki, miłą po- 
wonienie jego napełniła rofkofzą, y po całym 
rozchodziła fig powietrzu, Oprocz tego ufły- 
{zat miły rożnych inftrumentow odgłos, złączo- 
ny z przedziwnie zgadnym wielkie liczby fo- 
wikow, y innych znayduiących fię w Bagdadzie 
ptafząt, śpiewaniem. Owa nader miła melodya, 
y wdzięczny wielu potraw zapach, były przy- 
czyng, żefądził iż w Pałacu tym zapewne iaki 
był Bankiet, lub że fig w nim dla rozrywki iakiey 
rozwełelano. Pragnął fie dowiedzieć, ktoby 
miefzkał w owym Pałacu, ktorego dobrze nie 
znał; we przytrafiafo mu fię albowiem częfta 


przez tę przechodzić ulicę, Ażeby wtym fwa- 
iey uczynił dofyć ćiekawośći, zobaczywfzy nie 
ktorych fiużących wfpaniale przybranych, {toig- 
cych w Bramie, zbliżył fię do nich, y znich fpy- 
taf fig iednego, iakby fig nazywał Pan owegoPa- 
facu. Jako? odpow 
obywatelem Z 
fac JMéi Pana 
cy flawnego dl 


Pa 
ra- 


tadzkim a nie wiesz zc toiel 
PRZ 
orji 


1840: Owego ar- 
podroży Kupca, ktory to 
wizyitkic, ktorckolwiek fońce oświeca, zwiedził 


mo 


| 
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loży? morza? Drążnik, ktory iuż przedtym cokolwiek 
wipas | (ty fzal o wielk h Syndhadabogat wach, pragnąć 


poczzł poznać fig z tym człowiekiem ktorego | 


że fię ftan tyle zdawał mu fig bydź fzczęśliwym, ile fwoy 
worl poczyty wat za nędzny y godny opłakania. Ma- 


czek, iąc rozum rożnemi przytłumiony reflexyami, w 
zniofi oczy ku Niebu y rzekł głośno, że go ftyfzeć 


mie- 

2 pO- było można; Wfzechmocny Stworco wfzyfłkich 
alym rzeczy, zważ iak wielka między mną y między 
ufy- Syndbadem znayduie fig rożnica: ia codziennie 


czo. |  nieźliczone ponofzę fatygi y nędze, y ledwie mo- 
flo. | ge fie wyżywić zfamilią moią grubym ięczmien- 
sie nym chlebem, a fzczęśliwy Syndbad obfitemi | 
dya, rozrzutnie fzafuie bogattwy, y pełne delicyi pro- | 
wadzi żyćie, Coz uczynił dobrego, żeś mu tak | 


rzy. 1 ! 
iaki fzczęśliwy los naznaczył + Cożem niefzczęśli- | 
kiey wy przewinił, żeś.mi tak nieznośny przezna- 
toby czył wyrok? Te kończąc flowa, począł bić no- | 
'nie | gaw śiemię, iako człowiek dla zbytniego żalu w | 
:efta oftatniey zofłaiący defperacyi Temi fig iefzcze 
(wa- okropnemi zabawiał myślami, gdy uyrzał wy- 
r nie chodzącego z Pałacu Sługę, ktory przyftąpiwfzy 
oia- do niego, y wziąwfzy go za rękę, rzeki: podz 
fpy- za mną, JMć Pan Syzdbad moy Pan chce fig z 


>Pa- tobą rozmowić, Dzień ktory fię pokazał niepo- 
zwolił Szecherazadzie kontynuować tey hiftoryi; 
lecz na zaiutrz tak fię de niey powroćila, 
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Niissaicyfay Panie, fatwo fobie Wafza Cefar- 


fka Mość wnieść możesz, że komplement 
ten w nie małe Hindbada wprawił zadumienie, 
y boiaźń,  Przypomniawfzy fobie {woy dyfkurs, 
flusznie fię obawiał, ażeby go Syndbad n nie uka- 
raf; przeto exkuzował fie, że nie mogł żadnym 
fpofobem w pośrzodku ulicy zoftawiać ćiężaru: 
lecz Sługa Syzdbada upewnił go, że miano mieć 
na ćjężar iego oko, y wypełniając rozkaz fwoiego 
Pana, poty mu fię naprzykrzał, pokiiego zadolyć 
nie uczynił woli, 

Wprowadzony Drążnik od Sługi do wiel- 
kiey fali, zobaczył wielką li liczbę Ofob, { fiedzących 
około Stołu wybornemi zafławionego potrawa- 
mi, Na naywyzfzym mieyfcufied Jziąła arcy po- 
ważna Ofoba, urodziwa, y dla se brody ¢ go- 
dna pofzanowania, a za nią {tala niezliczona gro- 
mada Dworzan y flug, ktorzy iedni drugich w czy- 
nieniu tey uflugi wyprzedzali, Ubogi Drążnik, 
ktorego to pomiefzanie dla wielkiey liczby go- 
dnych ludzi, y apparencyi wfpaniałego bankietu, 
wielce fig pomnożyłe, drząc od boiaźni, głęboki 
całey kompanii uczynił ukłon. Syndbad roz- 
kazał mu zbliżyć fię, y pofadziwfzy go na prawey 
ftronie, ręką mu fwoią podawał potrawy, potym 
rozkazał mu dać arcy wybornego wina, pod kto- 
tym uginał fię kredens, 

Przy końcu bankietu, Syndbad uwazaiac, że 
juz 


iuz 
do 

fit 
im 

tak; 
Dr; 
fig : 
dan 
mn 
inf 
kto 
bad 
fegi 
prz 


wits 
Pan 
dziy 
tem 
flow 
nie | 
byd; 
kut 
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fic, i 
tow: 
ktor 
du. 

bez t 


refar- 
ment 
tenie, 
kurs, 

uka- 
Inym 
żaru: 
mieć 
lego 
lofyć 


wiel- 
cych 
awa- 
po- 
/ go= 
gro- 
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 go- 
ietu, 
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roZ- 
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kto- 
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fuż goście nie iedli, zabrał głos, y obrociwfzy fię 
do Hindbada, ktorego według zwyczaia Arab- 
fkiego, w podufałym difkurfie, mianował fwo- 
im Bratem, fpytał go fig: iak fie nazywał? y 
iakiey by? profeflyi? Panie, odpowiedział mu 
Drążnik, nazywają mię Hindbadey 
fie z tego-cielze: rzecze Syndbad, : 
dam y przyrzekam ći, że obecno 
mniey ieft miła cafey kompanii ; lecz chćia 
informować fię od ćiebie famego, o tychffowach, 
ktoreś niedawno na ulicy głośno wymowił. Synd 
badalbowiem, nim ufiadt do ftolu, wyfłuchał ca- 
lego iego dyfkurfi fiedząc przy oknie; y to było 
przyczyną, że go kazał do fiebie przywołać. 

Na te pytanie, Hindbad cały napełniony 
witydem, nifko fkłoniwfzy głowę, odpowiedział z 
Panie, przyznaię ći fig, żećicżar moy wprowa- 
dziwfzy mnie w zły humor; wyprowadził gwał- 
tem z mmoiego ferca, niektore mniey dyfkretne 
flowa, za ktore pokornie: ćię przeprafzam. Ab 
nie bądź tey opinii, rzecze Sygdhnd, ażebym miał 
bydź tak niefprawiedliwym, ażębym. ztąd iaka 
ku tobie wfercu chował urazę. Wchodzę do- 
fkonale w twoy ftan niefzczęśliwy, nietylko nic 
mam ći za złe twoiego fzemrania, y ufkarzania 
fię, ale nadto prawdziwe nad tobą cznię poli- 

ię Z tego, w 
ktorym względem mnie zofłaiesz, wywiodł bfe- 
du. Rozumiesz podobno be: wątpienia, żem 
bez trudnośći y pracy doczekał fig tych wygod, y 

AG fpo- 
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żywam; nie mylże fie wię- 
e pierwey tego t tak fzczę- 


1 


Stee dott tapi tea fk anu, aż przez wiele lat wiel- 


kie prace y fatygi, iakietylko ro aum ludzki poiąć 
iawfzy. Tak ieft nie inaczey, Pa- 
zyda?, obracaiąc fię do całey kom- 
zee mogę, że prace moie ktorem 
extrac ordynaryinie ciezkie, że Ofo- 
aylak oi m na bogactwa, powin- 
talna fzukania ich po morzu chći- 


rp 
pr 
ii, sm iele r 


pé oniof t 


bom nawet 1 
ny by odebrać 
) iśćie podobno batizo nie dofkon vale, 
tdzo mało, of trafznych moich awanturach, 
w ktorych zoftawałem 

na morzu, podcz niu moich podroży, teraz 
»onieważ podaie mi fię do tego okazya, zechcę 
e wam zupełnie opowiedzieć, pewny ieftem, że 


ich mile będziecie fuchac. 

udbad chćiał opowiadać fwoię hi- 
partykularnie z okazyi Drążnika, nim ią 
zak rozkazał ażeby Giężar zoftawiony na uli- 
ey, na mieyfce nak ktore Hindbad żądał, zaniefio- 


mo. ‘Ten wydawizy rozkaz, wte mowić zaczął 


Wee 


m 


znał 
wfzy 
te fat 
wać 1 
£0, 21 
zyéiv 
wniej 
na pa 
gdyś 
w or 
wego 
tki n 
publi 
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mi M 
radzii 
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fig, do 
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ve | SYN BADZ IE 


koii MORSKIM. 
orem 
> re 3 TYT 
Ofo- PIERWSZA PODROZ. 
>win- 
chći- Gziedziczyłem dofyć znaczne do familii 
nale, moiey należące dc abr ra, ftraćtwfzy ich wię- 
rach, kfzą część ną debofzach, y rofpi Scie, po- 
ralem znałem fie na moim zaślepieniu; y reflektowa- | 
teraz | 


| wfzy fig uznafem, że bogattwa fa znikome 
echce | je fatwa każdy utraćić może, ieżeli ich menażo- 


V żę: 
J 


m, Ze wać nie zechce. Zreflektowafem fic opro I 
aka $0, żem trawif y traći nadaremnie w =» 

ię hi- żyćlu czas, ktory ieft naydrozfzg y n 

rm a wnieyfzą wświećie rzeczą. P -rzywiod ater 

a uli- 


; | ma pami¢é fowa wielkieg 
iefio- gdys { ft fzałem od mego € € ACHR: A fenig ie at 
aczak w grobie, aniżeli w uboftwie. in» 
z pil 

| 


w ego temi reflexyami, zebrałem 
tki moiego dziedzićtwa ; Przedafem na au 


yftkie, ktorem mag? mieć meble, 


banyo 
KTOFE- 


sét; 2igezyfem fię potym 
mi Kupcami prowadzacemi handel 
radziłem fię tych ktorych widziałe 

| do dania mi rady. Na offetek rezolwow 
| lig, „dorabiać fig tę małą g pozoftala mi 
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y natychmiaft zacząłem przyprowadzać do 
fkutku tę moię rezolucyg. Udafem fig do Bal- 
fory , * do ktorey przybiłem z wielą Kupcami 
na okręcie, ktorysmy fobie fprawili za złożone 
proporcyonalnie pieniądze, 

Rozwinęliśmy żagle, y udaliśmy fię ku 
wfchodnim Indyom odnogą Perfką, ktora ieft 
między Arabią fzczęśliwą y Kroleftwem Perfkim; 
długa będąc wedlug zdania powfzechnego wizy- 
tkich, na mil 70. Za tg odnogą morze wfcho- 
dnie ieft arcy obfzerne: ziedney firony graniczy 
z Abiflynia, rośćiągaiąc fie wzdłuż 4. tyfiące pięć- 
fet mil aż do wyfp Wak-Wak. ** Attakowała 
mnie zpoczątku choroba ordynaryina morfka, 
lecz w krotce przyfzedłem do zdrowia, y więcey 
tey chorobie nie byłem podległy. „ 

Podczasżeglugi nafzey, przybiliśmy do wie- 
lu wyfp, na ktorych albośmy przedali, albo wy- 
mhienili naizetowary.  Dniaiednego płynąc, gdy 
nam wiatr ufłał, niedaleko maleńkiey wyfpki, kto- 
ra to w pośrzodku wody wydawafafię, iak śliczna 
Zielona fąka, Kapitan okrętu, rozkazał zwinąć Za 
gle y pozwolił wypocząć na źiemi wfzyftkim be 
dącym na okręćie, ktorzy fobie tego życzyli. By- 
żem w liczbie tych, ktorzy na ową wyfpę wyfiedli. 
Lecz 


*-Port mosfki przy odnodze Perfkiey, 

py te według Arabow fẹ zaChińfkim Pań» 

/'waiąfiętym imieniem od owocu tak 
oktory fięw nich rodzi; {3 to bez wat 

a w > . piłą r 1 14 
yfpy fapońdkie, nie fą iednak tak odda» 

e od Abiflynii, 
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Lecz gdyśmy przepędzali czas na iedzeniu 
y pićiu, (poczywaiąc fobie po morfkich fatygach, 
wyfpka zaczęła fig trząść, tak mocno, żeśmy fig 
na nogach utrzymać nie mogli. 

Natych flowach Szecherazada zatrzymała 
fie; poftrzegfa albowiem, że fig iuż dzień pokazy- 
wał. Przy końcu naftepuigcey nocy tak wroćiła 
fię do fwoiego dyfkurfi, 


LXXI. NOC. 


Naiaśnieyfzy Panie, Syndbad kontynuuiac {wo 

ię hiftorya rzekł: bedacy na okręćie po- 
ftrzegłfzy trzęfienie wyfpy, krzyczeć na nas po- 
częli, ażebyśmy czym prędzey wfiadali do okrętu, 
przeftrzegaiąc nas,żeśmy blifcy byli zguby, ponie- 
waż wyfpa ta mniemana była grzbietem wielory- 
ba, Ciktorzy byli nayoftrożnieyfi ućiekali czym- 
prędzey do batu, inni rzucili fie w morze, ypo- 
płynęli ku okrętowi, ia zoftatem fie nawyfpiealbo 
taczey ną grzbiećie wielorybym. Gdy fie owa 
ryba zanurzyła w morzu, ledwiem znalazł cokol- 
wiek czafu, do uchwycenią fię za kawał drzewa, 
ktore było przyniefione z okrętu, na rozpalenic 
ognia. ‘Tym czafem Kapitan okrętu zabrawfzy 
ludzi, ktorzy byli wbaćie y tych ktorzy fię byli 
wpław rzućili, y profituiąc z nowego pomyślnego 
wiatru, ktory fie był wfzczął, rozkazał rozwinąć 
żagle, a przeto wizelka mi doftania fig do okrętu, 


| odebral nadzieję, 


Zofta- 


n Nap PY 
ge Nocy yiedna. 


Zoftawiony 
wanow morfkich 


| c na dyfkrecyą bał 
gc raz na te, dru- 
gi raz na ową ftron m im fobie wy- 
'żyćła przez r 4, y przez całą 
brai noc. Na zażutrz uftałem na fifach; 
y iuż pewney wyglądałem śmierći, gdy mię zna- 
gla fala fzczęśl liwie wyrzuciła ku pewney wyfpie. 
Brzegi tey wyfpy były wyfokie,y przykre; y wiel- 
ką bym byt w wydrapaniu fig na nią miał tru» 
dność, gdyby natura fama na moie ocalenie nie 
howała była w wia micyfcu nie ktorych ko- 
iow d , ktory ch uchw yćiwfzy fię, 
m fię doftał ie lądu, Roz ciggngfem fię 
mi w poł pn ikai umarłym, | leżałem 
poki dzień nie z al ynie wefzło fonce, 


cz 
, TZUC 


faby, dla wiel- 
iey fa tudzież dla tego, żem ża- 
J zieiń drugi nie wzi iaf po fiku czołga: 


e, fzuk kaiąc dobrych kia deen 
je m przećie nie ktore, y fzczę: 
śćiem napa adler nna Zrzodło wyśmienitey wody, 
ktora mi nie mało do odebrania fił fażyła. Po- 
kr: zepiwizy fię ę, począłem przechodzić fię po wy 
nie trzymaiąc fig pewney drogi Wyfzedłem 
na piękną rowninę, na ktorey zobaczyłem zdale: 
ka pati fię konia, udałem fię czymprędzey 
ac fię z boiaźnią, y radośćią 
nie by yłem albowiem pew ny ieżelim raczey wła: 
iney ukel ZÈ gul y, a niżeli okazyi ocas 
i żywfzy fig, że to by” 
fa 
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człoy 
był. 
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nie m 
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łaklacz przywiązana do pała. Piękność iey obro 
ćiła ku fobie moie oczy; lec: 


pod ziemia. 

człowiek, przyfzedł ku mnie, y fpytał fię ktobym 
był. Odpowiedziałem mu moię awanturę, tu 
wziąwfzy mię za rękę zaprowadził do iafkini 
kto:cy byfo więcey ludzi, ktorzy zobaczywfzy mię 
nie mniey byli zadziwieni iak ia, żem ich na owym 
oglądał mieyfcu. 

Pożywiwfzy fie temi ktore mi ofiarowali po- 
trawami, {pytałem fię ich, coby robili na mieyfeu 
tak opufzczenym? Na co odpowiedzieli mi: ie- 
fteśmy Masztalerze Krola Michraga Pana tey wy- 
fpy: Roku każdego o iednymże czafie, przypro- 
wadzamy tu Krolewfkie klacze, przyv iąc i 
tak, iakoś widział ; a to dla fpuszczeniaich z ko- 
niem morfkim wychodzącym z morza: koń mor- 
fki, po złączeniu fie z klaczami, chce ie pożerać; 
lecz hafafem y krzykiem nafeym fprawiamy, że 
mufi uciekać do morza. Klacze zrzebne odpro- 
wadzamy, zrodzonych z nich koni, nazwanych 
końmi morfkiemi,.fam tylko Krol nasz zaż 
Przydali do tego żejuż na zaiutrz odi 
z tey. wyfpy; yże gdybym był choć dniem po- 
tniey do niey przybył, zginął bym był bez war 
Pichia, kraie albowiem mieszkane od ludzi były z 
daleka od tey wyfpy, y trafić do nich bez przewo- 
dnika była rzecz nie podobna, 

Wty czalie, w ktorym zemną rozmawiali, 
koń 


fige Nocy yiedna, 


koń morfki wyfzedł z morza iako mi przepowie- 
lzieli cif fie na klacz z łączył fie z nią, y 
otym pozrżeć; lecz na krzyk wielki 
éié ig y zchówać fig w mo- 


a zaiutrz udali fig w podroż do ftofecene. 
Miafta razem aka i, y iam fię też 
ył. Zaprzyby sce ily m, Krol 


ktoremu byłem p ntowany, fpytał 
e kto bym był, y iakaby mię awantura do 
iegoz spędziła Pańłtwa? Jektylko zupelnie wey 
mierze uczyniłem dofyć cawośći, oświad- 
że bardzo nad nie zczęśliwym moim ubo- 
em. Rozka watt przytym ażeby o mnie 


j f + 
miano ftaranie, y dano mi wfzyftkiego, czego kel- 


ścrzóka wał; rozkaz owego Monar- 
lka pilnośćią był tl > tak dale- 
żem dares wychwalać y Jego wipa- 
pre Miniftrow { jego regularność, 

A as aie {ape cem, uczęfzczałem do ludzi 
ch fię profeflyg, fzuk kałem 
ią przeleżdzaięcych Kupcow, 
i rdadu wiadomośći, 
m bym mogł 
; Stolica albo- 
t przy morzu, 
ro codziennie 


port, do ktor 


dyitkich Mędrcow zwielkim ukontentowaniem 
ich 


ich | 
dnak 
poko 
fzem 
przy 
zada! 
teź w 
wach 
ko, [u 
iey éi 


wylp 
wyfp 
tow: 
na ov 
cya. 

włafn 
na {te 
boiaź 
źliwe. 
Widz 
maiąc 


owie- 


ią, y 
vielki 


! Mmo- 


czne. 
ię też 
Krol 
pytat 
ra do 
w tey 
wiad- 
ubo- 
mnie- 
o kol- 
onar- 
dale- 
wipa- 


ludzi 
atem 
COW, 
1081, 
mogł 
albo- 
orzu, 
ennie 
krety, 
ch In- 


niem 


ch 


Tyfige Nocy y tedna, 


ich fluchaige konwerfacyi; nie zaniedbałem ie- 
dnak dla tego regularnie chodzić na Krolewikie 
pokoie, y konwerfować z Rządcami, y pomniey- 
fzemi Krolami hofduiacemi temu Monarfze y 
przy Jego zoftaiącemi Dworze.  Tyfiączne mi 
zadawali względem moiey Oyczyzny kweftye, ia 
też wzajemnie, informuiac fię o obyczaiach y pra- 
wach ich Pańftw, wypytywałem fię o to wfzyft- 
ko, cokolwiek mi fię zdawało bydź godnego mo- 
iey Giekawości. 

Znayduie fie w Pańftwie Krola Michraga 
wyfpa nazwana Kaffe/, Powiadano mi, że na tey 
wyfpie kazdey nocy dawał fię fyfzeć odgłos ko- 
tow; co dało okazyą flyfom do mniemania, że 
na owym mieyfcu Degial * miał (woię rezyden- 
cya. Wielką powziąłem chęć fyfzeć ten cud na 
wiafne ufzy, y w moiey podroży widziałem ryby 
na {to y na dwieście fokći dłagić, wigcey iednak 
boiaéni, aniżeli złego fprawuiące. ‘Tak fą boia- 
źliwe, że na iedno ftuknienie w deszczkę ućiekaig, 
Widziałem drugie ryby na łokieć tylko długie, 
maiące głowy takie iako ma fowa. 

Po moim powroćie, bawiąc fig trzy dni ca- 
le przy porćie, uyźrzałem okręt przybiiaiący do 
lądu. Jak tylko zarzucono kotwice, poczęto wy- 

Tyf. Noc. pied, Tom III. B no- 


* Degial u Mahometanow toż famo znaczy co u 
nas Antychry ft; według nich przydzie na końen 
świata, podbić fobie całą Ziemig procz Mekki, 
Medyny, Tarfu, y Jeruzalem, ktorych to Miaft 
bronić będą Aniołowie. 
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| 
| 


nofić towary, a Kupcy do ktorych należały roz- | na ty! 


kazywali ie przenofić do magazynow. Rzući- 
wfzy oczy na niektore paki y na podpify wyra- 


chu iedney paki moie imię, czemu gdym fie z 
pilnośćią przypatrzył, wątpić-nie mogłem wię- 
cey, że to były te towary, ktore będąc w Balzo- 
rze włożyłem na okręt, 
pitana okrętu, lecz że wyperfwadowany byłem, 
iż on rozumiał żem ia iuż nie żył, przyftąpiwfzy: | 
f pytałem go fie, do kogo by owe poltrzezone ode- | 
mnie na leżały p paki, Miałem na moim okręcie, | 
odpowiedział mi, Kupca iednego Bagdackiego, 
nazwanego Syd dhad. Dniaiednego przeieżdza- 
iąc około iedney wyfpy, iak fię nam zdawało, za- 
ftanowil iliśmy fię koło niey, Kupiec rzeczony z 
wielą innemi, wyfiadł ną mniemang wyfpę, kto- 
ra w famey rzeczy była grzbietem niezmierney 
wielkośći wieloryba, na wierzchu wody fpiącego, 
Ledwie co ta poczwara uczufa ogień, ktory na 
iey grzbiećie dla zgotowania obiadu rozpalono, 
natychmiaft zaczęła fig rufzać, y zanurzać w mo- 
rze, wiele znayduiących { ię na niey ofob utonę- 
fo: y nielzczęśliwy Syndbad był z ich liczby; t 
paki do niego należały, teraz umyslifem ada o: | 
wać niemi poty, poki ktorego krewnego iego nie 
znaydę, ktoremubym cały z nich zyfk mogł od- 
dać. 
ieftem teù Syzdbad ktorego ty mafz zaumarłego, 
yte paki fg moie — — Szecherazada tey nocy 
na 


Poznałem nawet Ka- | 


Poczćiwy Kapiranie, rzekłem do iiiego, ia | 


iące do kogo należały, zpoftrzegłem na wierz- | 
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na tym ftanęła; lecz na zaiutrz tak fie wroćiłą 
do fwego dyfkurfu, 


LXXI. NOC. 


GY Kapitan okrętu uRyfzał mię tak mowiące- 

go: o Wielki BOZE zawołał, komuż teraz 
można wierzyć? Niemasz iuż w ludziach kawał- 
ka poczćiwośći! widziałem na moie włafne oczy 
ginącego Syndbada; podrożni będący na moim 
okręcie toż famo widzieli; aty śmiesz twierdzić, 
że iefteś Syndbadem? Y możesz bydź więkfza 
cayia zuchwałość? Na pozor zdaiesz fie bydź 
człowiekiem poczćiwym, a przećie dla dofłąpie- 
nia dobra cudzego, Śmiesz tak wielkie popełniać 
klamftwo? Bądź cierpliwym, rzekłem do Kapita- 
na, a wyfluchay co ći powiem. Dobrze, odpo- 
wiedział mi, mow co masz mowić, flucham ćię 
chętnie. Tu zacząłem mu opowiadać, iakim fpo- 
fobem ufzedłem śmierći; y iaką awanturą znala- 
złem Masztalerzow Krola Michraga, ktorzy mię 
do Jego przywieźli Dworu. 

Wzrulzył fig tym moim dyfkurfem; lecz 
bardziey ieszcze był wyperfwadowany, żem nie 
był Impoftorem, gdy wielu ludzi przyfzedifzy z 
okrętu, poczęli mię witać, oświadczaiąc fwą ź wi- 
dzenia mnie radość. Na oftatek poznał mię y 
fam, y rzućiwfzy fig na moię fzyię rzekł: niech 
będzie BOG pochwalon, żeś fzczęśliwie z tak wiel- 
kiego wybrnaf niebefpieczeńftwa; nie mogę ći 

B2 do- 
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doftatecznie wyrażić iak wielkie ztąd mam ukon- | 


tentowanie. Oto ieft twoia praca, weź ią y iak 
chcesz nią dyfponuy,  Podziękowałem mu za tę 
iego łafkę; wychwalać począłem iego poczći- 
wość, na.ktorey zawdzięczenie, ofiarowafem mu 
nie ktore w podarunku towary, lecz ich przyjąć 
niechćiał, 

Wybrałem potym w pakach, co tylko było 
naydrożlzego y nayfzacownieyfzego, y podaro- 
wałem Krolowi Michragow?, Monarcha ten 
wiedząc dolkonale w jakim zoftawafem niefzczę- 
śćiu, fpytał mię fig, zkad bym tak fzacownych y 
tak rzadkich doftaf rzeczy? Opowiedziałem mu 
idkim trefunkiem odzyfkałem moie towary; do- 
bry ow Pan oświadczył ztąd fwoię radość, przy- 
igt mile moy prezent, y hoynie mi fig zań wy- 
płacił, Tu pożegnałem fig z nim, y odiechałem 
na tymże famym okręcie. Pierwey iednak przed 
moim wylazdem, wymieniałem moie towary po- 
zoftałe, za inne w owym kraiu znayduiące fię bo- 
gattwa. Nabrałem wiele drzewa alóćfowego, 
fandafowego tudzież kanfory, mufzkatowy ch ga- 
tek, gwoździkow, pieprzu, y imbieru, Przeie- 
chaliśmy przez wiele wyfp, a naoftatek przybilé 
śmy do Balfory, z ktorey przyiechałem do tego 
Miafta, maiąc inz około dwoch tyfięcy cekinow, 
Krewni moi, mile mię przywitali, y iam ich oglg- 
dał ztaką radością, iaka tylko rzetelna y fzczera 


przyiaéh wzniećić może w ludzkim fercu, naku. | 
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gruntów, y wyftawifem fobie wielkie Domoftwo. 
Tak tedy ugruntowafem fig, maiąc przedlięwzię- 
Gie odpoczywać po wielu trudach, y pełne rofko- 
{zy prowadzić żyćie, 

Syndbad w tym mieyfeu przeftawfzy mo- 
wić, rozkazał Kapeli graćna inftrumentach, y wro- 
Gić fig do koncerćikow, ktore im opowiadaniem 
fwoiey hiltoryi był przerwał. Jedli y pili, aż do 
wieczora, znayduiący fię wkompanii Gośćie; a 
gdy iuż czas był rozeyśćia fie, Syndbad rozkazał 
fobie przynieść kiefę maiącą w fobie fto cekinow, y 
daiąc ią Drążnikowi: weź to Hindbadzie, rzekł 
do niego, idź teraz do fiebie, a dnia iutrzeyfzego 
przyidź tu do mnie, ażebyś refzty wyfluchał mo- 
ich awantur. Drganik wyfzedł od niego napef- 
niony radośćią, nie mniey dla honoru, iako dla 
darowizny, którą odebrał. Relacya, ktorą o tym 
czynił w Domu, arcy była miła Zonie iego, y 
dziećiom: nie omiefzkali wfzyfcy razem oddać 
dziękczynienia Bofkiey Opatrznośći, za dobro- 
dzieyftwo, ktore im uczyniła, zażywaiąc do tega 
za intrument Syndbada. 

Hindbad nazaiutrz ubrał fię przyftoyniey 
aniżeli dnia przefzłego, y powroćił fig do wipa- 
niałego Kupca, ktory go arey mile przyiął, ty- 
fiac mu przychylnośći fwoiey. oświadczaiąc do- 
wodow, Jak tylko Gośćie pozchodzili fig, dana 
ieść, y długo fiedziano u ftofu, « Po fkończonym 
bankiecie, Syndbad zabrał głoś, y obroćiwfzy fie 
do kompanii: Pańftwo moie, rzekł, profzę was o 

B3 audy- 
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audyencyą, y żebyśćie awantur moich podczas 


drugiey moiey podroży, falkawie fuchać chcieli, 
Upewniam że fa godnieyfze ieszcze wafzey at- 
tencyi, aniżeli pierwfza ipodroż, Wfzyfcy na- 
tychmiaft-néifzyli fig, a Syndbad w te fowa mo- 
wić zaczął, 


DRUGA PODROZ 
SYNDBADA 


MORSKIEGO. 


o pierwfzey moiey podroży, umyśliłem re- 
fate dni żyćia fpokoynie przepędzać w Ba- 
gdadzie, iakom iuż miał honor wam opo- 

wiedzieć dnia wezorayfzego, Lecz nie zabawem 
naprzykrzyfo mi fig proznowanie: chęć żeglowa- 
nia po'morzu powtornie mię opanowała: po- | 
fkupowałem towary przyzwoite handlowi, ktory | 
zamyślałem prowadzić y wyiechałem powtornie, 
z innemi iuż Kupcami o ktorych nie powątpiwa- 
fem poczćiwośći.  Wyiechaliśmy na dobrym 
okręcie; y polećiwfzy fie BOGU zaczęliśmy na- 
fzą żeglugę. “ia 

Plynglismy od wyfpy do wyfpy, na każdey 

znacznie zarabiaigc, Dnia iednego przybiliśmy 
do iedney wyfpy maiącey na fobic wiele rodza- 
iow drzewek owocowych, lecz tak opuszczoną, że 
żadnego na niey nie oglądaliśmy Domoltwa, y | 
żadne- 
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żadnego Człowieka. Dla ochłodzenia fię po- 
częliśmy chodzić po źielonych łąkach, ktore wie- 
le rzek oblewało. 

Gdy iedni rozrywali fię zbieraniem kwiat- 
kow, drudzy zabawiali fię rwaniem owocow, ia 
wziąłem cokolwiek żywnośći y wina z okrętu, y 
fiadłfzy fobie blifko wody będącey pomiędzy 
dwoma wielkiemi drzewami czynigcemi ćień, 
począłem fię pofilać. Podiadłfzy dobrze, zafna- 
łem. Nie mogę wam powiedzieć ieżelim dłu- 
go {pat,albo nie; lecz gdym fig przebudził, okr¢- 
tu iuż niebyfo. 

Szecherazada na tym mieyfcu mufiała za- 
kończyć fwoy dyfkurs; dzień albowiem iuż zbli- 
zal fię; lecz w nocy naftępuiącey kontynuowała 
drugą podroż Syndbada. 


LXXIII. NOC. 


wielkim ‘zoftawatem podziwieniu, mowił 

daley Syndbad; żem nie widział okrętu na 
kotwicy; wfłałem y obzierałem fię powfzyftkich 
ftronach, lecz żadnego niewidziałem Kupca zty ch 
wfzyftkich, ktorzy zemną z okrętu wyfiedli na wy- 
fpę. Zobaczyłem tylko okręt płynący; lecz tak 
oddalony, że w krotce zniknął z moich oczow. 

Możecie fami miarkować, iakiemim fig w 
tym nędznym ftanie moim, dręczył refiexyami. 
Rozumiałem że iuż od żalu wielkiego umrę; wy- 
dawałem ftrafzne ięki, bilem głową o źiemię, y 
B4 upadł- 
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upadłfzy cały, nie źliczonemi okropnemi nudzi- 
fem fig myślami: wyrzucafem fam fobie niego- 
dziwość, żem fig nie kontentował bogattwy ze. 
branemi podczas pierwfzey moiey podroży, kto- 
re wizelkie moie żeglowania Pomorzu ugafić po- 
winny były pragnienie, Lecz wfzyftkie te mo- 
ic żalebyły niepożyteczne, y fkruchą nie wezefng, 

Na olłatek puśćiłem fię na wolę Bofką, y 

nie wiedząc co fię ze mną miafo fłać, wdrapałem 
fię na wierzchołek wyfokiego drzewa, zkad pa- 
trzyłem po wizyitkich ftronach, ieżelibym nie 
zobaczył czego, coby mi iaką uczynić mogło na- 
dzicię, Patrząc po morzu, fame tylko widzia- 
fem wodę, y Niebo; lecz zobaczywizy na źiemi 
rzecz iakgs białą, fpuśćiłem fię zdrzewa, y zabra- 
wizy trochę pozofłałych żywności, fzedłem ku 
owcy bieleigcey fig rzeczy, ktora tak odemnie 
była oddalona, że żadnym {pofobem coby była, 
rozeznać niebyfo można, 

Gdym iuż był w pomierney od tey rzeczy 
blifkośći, poznałem że to była bania biała, nie- 
zmierney wielkośći, Przyftąpiwfzy do niey bli. 
fko przez dotknienie doświadczyłem, żebyła bar- 
dzo miętka. Chodziłem o koło niey w koło uwa- 
żaiąc ieżeliby gdzie nie było dziury; lecz żadney 
nie znalazłem, tąk była gładka że ofadzitern za 
rzecz niepodobną, ażeby na nią można było wy- 
leść,  Okrągłość iey przynaymniey 50. zawie- 
rała w fobie krokow. 

Słońce iuż fig miało wtenczas ku zachodo- 
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wi, Niebo zachmurzyfo fię iakoby było wielką 
iaką zafłonione chmurą, lecz ieżeli pochmurność 
owa fprawiła mi podziwienie, w więkfzym ic- 
fzcze miałem przyczynę zoftawać podziwieniu 
gdym zobaczył, że ciemność tę fprawowal ptak 
niezmierney wielkośći zbliżaiący fię ku mnie. 
Przywiodłem fobie na pamięć ptaka nazwanego 
Skała * o'ktorym flyfzałem Flifow rozmawia- 
iących, y domyślifem fig, że wielka owa bania, 
nad ktorą dziwifem fię, była tego ptaka iaiem, 
Jakoż fpuśćif fig ow ptak y położył fię na tym 
iaiu, iakoby chege go wyfiadać. Widząc go fpu- 
fzczaiącego fie przyćifnąłem fie bardzo blifko do 
iaia, tak dalece, że blifko mnie bardzo była noga 
tego ptaka, tak gruba, iak może bydź naygrubfze 
ktore drzewo. | Przywiązałem fig mocno do no- 
gi tey płotnem, ktore było przy moim zawoiu; 
ipodziewaiąc fię, że ten prak nazwany /każa, na- 
zaiutrz poleciaw{zy,miaf mię wynieść z opufzczo- 
ney wyfpy; iakoż przepędziwizy w tym ftanie 
noc całą, iak tylko dzień zaiaśniał, ptak polećia?, 
y tak mię podnioff wgorę, żem ledwie mogł wi- 
dzieć źiemię, fpuśćił fig potym znagfa z tak wiel- 
kim impetem, żem fię bynaymniey nie czuł, Jak 
tylko ptak ow /kała ftanął na źiemi, odwiązałeni 
czym prędzey węzeł, ktorym byłem przywiąza- 
BS ny 

* Marek Paweł w fwoich podrożach, y Xiadz Mar- 
tyni w fwoicy Hiftoryi Chińfkiey maią mowę 
otym ptaku, y twierdzą że porywa fłonie nawet 
y iednorożce, 
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ny do iego nogi; ledwie com fię rozwiązał, gdy 
dziabein fwoim uderzył nie zmierney wielkośći 
węża, porwał go, y znim polecial, 

Mieyfce na ktorym mię zoftawił była doli. 
na arcy głęboka, otoczona ze wfzyftkich {tron go- 
rami tak wyfokiemi, że wierzchołki ich ukrywa- 
ły fie w obłokach, y tak przykremi, że nie można 
byfo znaleść żadney drogi przez ktoraby fię na 
nie można było wydrapać. Nowym to dla mnie 
było ambarafiem, 'y komparuiąc mieyfce to do 
wyfpy opuszczoney, ktorą porzucifem, uznałem 
żem bardzo mało zyfkał w przemianie, 

Przechodząc fię po dolinie, zobaczyłem że 
byłą cafa napełniona dyamentami, z ktorych nie 
ktore były extraordynaryiney wielkośći: wido- 


wifko to dziwaie mię ukontentowafo, lecz uy- | 


zrzałem wkrotcę inne obiekta', ktore nie ma- 
ło ukontentowanie moie zmnieyfzyły, y na kto- 
re bez boiaźni zapatrywać fie nie mogłem. Te 
zaś nic infzego nie były tylko niezmierna wę- 
zow tak długich y grubych mnogość, że żadne- 
go z nich nie było, ktoryby nie mogł porzeć flo- 
nia. Uciekali nadzień owi węże do iafkin, kry- 
iac fię przed ptakiem nazwanym /każą fwoim 


wielkim nieprzyiacielem, aw nocy znich wycho- 
y. 2 | 


dzili, 

Przepędziłem dzień cały przechodząc fię 
po dolinie, y odpoczywaiąc czafami na miey- 
feach, ktore mi fig zdawały naywygodnieyfze. 
Tym czafem fońce zaszło, na noc wlazłem w wy- 
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drażoną fkałę, w ktorey rozumiałem że będę be- 
fpieczny. Zamknąłem wchod tey fkały ktory był 
bardzo nifki y ćiafny, dofyć grubym kamieniem 
ktory lubo nie dobrze zafłaniał ową dziurę nie 
był iednak tak rowny, żeby by! żadnego nieprzy- 
puśćił światła. Ziadfem na wieczerzę cokolwiek 
pozoftafych żywnośći, w pośrzodku fykania wę- 
żow zaczynaigcych iuż pokazywaćfię. Sykania 
ich ftrafzne napełniły mię boiaźnią y niedopu- 
śćify mi iako fami miarkować możecie, przepę- 
dzić fpokoynie nocy. Jak tylko dzień zataśniaf 
węże do fwoich iam pochowały fig. Wtenczas 
wyfzedłem drzący z moiey iafkini, y mowić mo- 
gẹ, żem długo deptał dyamenty, żadnego wnich 
nicmaige upodobania, Nakoniec ufiadfem, y 
mimo moiey zgryzoty, ktora mię trapifa, ponie- 
waż nie fpałem przez noc całą, ufnąłem pofiliwfzy 
fic powtornie. Ledwie com pierwfzy zafypiaf 
fen, gdy rzecz iakaś upadaigca z gory przy mnie 
wielkim mię fwoim hałafem przebudziła, zoba- 
czyłem że to był wielki kawał mięfa fwieżego; 
poftrzegłem że ich więcey fpadafo z rożnych fkał 
w rożne micyfea. 

Miałem zawfze za baieczke zkoncypowaną 
dla rozrywki, wfzyftko to cokolwiek fyfzafem od 
Flifow y od innych Ofob, o dyamentowey dolinie, 
y dowćipney fztuce, ktorey zażywaią nie ktorzy 
Kupcy w doftawaniu tych fzacownych kamieni. 
‘Wyperfwadowany byłem na ow czas, że mowili 
prawdę. Jakoz Kupoy ći, idą do tey doliny wten- 

CZAS, 
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czas, gdy orły, maig małe dzieći. Rabia mięfa 
fziaki wielkie, y rzucaią ie w ow doł, dyamenty 
kończafte Igną do mięfa, Orły ktore to wtym 
Kraiu fą 2 arcy moone, biorą owe mięfo y zanofzą 
ie do gniazda, napokarm fwoim dziećiom, Wten- 
czas Kupcy przybiegłfzy do gniazd krzykiem 
fwoim odpędzaią orły, y zabieraią dyamenty 
przylepione do mięfa. Tey zażywaią fztuki, nie- 
masz albowiem innego fpofobu dobyćia dyamen- 
tow z tego tak nie zgruntowanego dołu, 

Aż do owego czafu mniemafem, że mi rzecz 
była niepodobna Wynis¢ z tey przepaśći, na ktorą 
fię iuż zapatrywałem, iako na moy grob; lecz 
odmienifem natychmiaft moy ETRA, rzecz 
nowa odemnie poftrzeżona podała mi fpofob do 
zachowania moiego żyćia, 

Gdy to mowiła Szecherazada dzień poka- 
zuigcy fig nakazał iey milczenie.  Nazalutrz ie- 
dnak tak kontynuowała tęż fame Hifteryą, 
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Novissnieyfay Panie, ( rzekła maiac zaw{ze mo- 

wę do Sultana Indyifkiego ), Syndbad kon- 
tynuwiąc (woię drugą podroz: począłem, mowił, 
zabierać naywięklze dyamenty, ktorekolwick tyl- 
ko znalazłem, y napeinifem niemi torbę fkorzaną, 
w ktorey miałem moie prowianty. Wziąłem 
potym naywiękfzą fztukę inięfa, y przywiązałem 
lig do niey dobrze płotnem od mego zawoiu, y 
tak 
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tak położyłem fię brzuchem do źiemi, przy wią- 
zawfzy fobie do pafa worek fkurzany tak dobrze, 
że żadnym fpofobem odwiązać fię nie mogl. 
Ledwie com to uczynił, gdy orły przylećia- 
fy, każdy z nich porwał za fztukę mięfa, a ieden 
a nich naymocnieyfzy porwał mię zkawałem 
mięfa do ktoregom był przywiązany,y zaniofi na 
wierzchołek gory do fwoiego gniazda. Kupcy 
zaczęli wtenczas krzyczeć, dla zpędzenia orłow, 
gdy iuż ich zpedzili z gniazd, ieden znich zbli- 
żył fig domnie: lecz ftang? w zadumieniu iaktyl- 
ko mię poftrzegł.  Przyfzedifzy cokolwiek do 
fiebie, zamiaft informowania fig, przez iaką bym 
awanturę znaydował fię na owym mieyfcu: po- 
czął mię faiać, pytaiąc mię fig, dle iakieybym przy- 
czyny odbierał mu iego profit. Będziesz zemną 
mowił daleko z więkfzą ludzkośćią, rzekłem do 
niego, gdy mię dofkonaley poznasz. Nie turbuy 
fie, przydałem, mam dyamentow tyle, y dla ciebie 
y dla mnie, ile ich wfzyfcy Kupcy razem zebrani 
nie maig. Jeżeli maią nie ktore te fą tylko takic, 
iakie fie im trefunkiem doftaty; lecz iawybrałem 
wdolinie iakiem fam chéiaf, y mam ie w tey tor- 
bie, ktorą widzisz, "To mowiąc pokazałem mu 
fkorzaną tórbę. Ledwie com fkończył mowić, 
natychmiaft wfzyfcy inni Kupcy obfigpili mię w 
kofo, dziwuiąc fic, żem na owym zofławał miey- 
fcu, lecz bardziey ieszcze pomnożyfem ich po- 
dziwienie, -gdyin im całą moię opowiedział hi- 
ftoryg, Nie tak im fortel moy ktaregom zażył 
fpra- 
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fprawiał podziwienie, iako odwaga, żem fię na tak 
wielkie podaf niebefpieczeńftwo. 

Wprowadzili mię do budynku w ktorym 
wfzyfcy razem mieszkali, tam gdym otworzył 
moig torbę w ich obecnośći, zadumiewać fig po- 
częli nad wielkośćią dyamentow; twierdząc że 
na Dworze żadnego Krola nie widzieli żadnego 
tak wielkiego. Profifem Kupca, do ktorego na- 
leżało gniazdo, do ktoregu byłem od orła prze- 
niefiony (każdy albowiem Kupiec miał fwoie 
gniazdo ) ażeby fobie tyle wybrał dyamentow, 
ile by fam-pragnat: on kontentował fig iednym 
tylko, y to ieszcze zprzymnieyfzych; a gdym 
profit go ufilnie, ażeby wziął fobie więcey bez 
hoiazni uczynienia mi krzywdy; nie uczynię te- 
go, odpowiedział mi, dofyć mi ieft na tym, ktory 
tak wielkiego ieft fzacunku, że nie potrzeba mi 
więcey fatygować fię podrożami, dla polepfze- 
nia moiey fortuny. 

Przepędziłem noc zowemi Kupcami, kto- 
rym drugi raz mufiałem powiadać moię hiftoryą, 
a to dla fatysfakcyi tych ktorzy iey nie flyfzeli, 
Niezmiernym napełniony byłem wefelem, gdym 
czynił reflexya, żem ztak wielkich w ktorych zo» 
ftawałem wybrnaf niebefpieczeńftw. Rozumia- 
fem że flan fzczęśliwy w ktorym zoftawałem, był 
{nem tylko, y nie mogłem ieszcze fpodziewać fig; 
a żeby mi fię co nie przytrafiło złego. 

Przez kilkanaśćie iuż dni, Kupcy owi rzucali 
mięfo w tę dolinę, aże każdy iuż dofyć miał dya- 
men- 
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mentow, wyiechaliśmy na zaiutrz razem; w dro- 
dze tey przeiechaliśmy przez wiele wyfokich gor; 
na ktorych wiele bardzo znaydowało fig niezmier- 
ney wielkośći wężow, tych jednak wfzyftkich 
fzczęśliwie uchroniliśmy fig.  Doftaliśmy fię do 
pierwfzego portu, zkad udaliśmy fię na wyfpę na- 
zwaną Rocha, na ktorey znayduie fię kanforowe 
drzewo tak grube, y rozłożylte, ze {to iudzi może 
wygodnie odpoczywać pod iego ćieniem. Sok 
zktorego fię formuie kanfora, płynie przez otwo- 
rzyftość,ktorą umyślnie robią fiekiera przy wierz- 
chofku owego drzewa, y zćleka w naczynie, w 
ktorym nabiera gęftośći, y ftaie fię kanforą. Drze- 
wo kanforowe, iak tylko zniego fok wfzyftek wyi- 
dzie ufycha, 

Znayduią fię na teyże wyfpie iednorozce, 
zwierze cokolwiek mnieyfze od floniow, a wię- 
kfze od bawofow; ieden tylko maią rog nad no- 
fem, na łokieć długi: rog ow ieft twardy, y wpo- 
śrzodku, od iednego aż, do drugiego końca roz- 
dwoiony. Na wierzchu tego rogu, znayduie fig 
białość reprezentuigca poftac ludzką, iednoroźec 
walczy ufławicznie z floniem, przebiwfzy mu czę- 
ftokroć brzuch fwoim rogiem, dzwiga na fwoiey 
głowie; lecz krew y Huftość fonia zalawfzy mu 
oczy, oślepia go, upada na źiemię a tym czafem 
(cokażdemu fprawić powinno podziwienie) ptak 
nazwany /kała, przylećiawfzy porywa ich oby- 
dwoch w fwoie fzpony, y zanofi na żer dla fwo- 
ich dzięći. 

Zamil- 
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Zamilczam inne na tey wyfpie znayduigee 
fię ćiekawośći, boiac fię, ażebym fig wam nie na- 
przykrzyf, Zamieniłem nie ktore moie dyamen- 
ty za arcy pożyteczne towary.  Ztamtąd”poie- 
chaliśmy na inne wyfpy, ana oftatek obiechawfzy 
wiele bardzo Miaft handlownych ladowych,przy- 
bilismy do Balfory zktorey potym przyiechałem 
do Bagdadu. Rozdałem naypierwey wtym Mie- 
Scie, wielkie ubogim iafmuzny, y zazy wafem ucz- 
éiwie reszty niezmiernych bogaétw nabytych z 
tak wielką moią pracą y fatygą. 

Tym fpofobem zakończył Syndbad relacya 
o drugiey (woiey podroży, Rozkazał znowu dać 
Hindbadowi kiefę o ftu cekinach; zaprafzaiac 
go, ażeby przyłzedł na zaiutrz fluchaé relacyi o 
trzećiey podroży. 

Goście rozeszli fię, każdy do ficbie, y w dniu 
naftępuiącym zeszli fię znowu na tęż famę godzi- 
nę, przyfzedł też y Drążnik zapomniawfzy iuż 
prawie ofwoiey przefzłey nędzy, Ufiedli do fło- 
lu; po obiedzie Syndbad uprofiwfzy fobie audyen- 
cya, trzećią fwoię podroż począł opowiadać, 
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| Pokoi był zapomniał, rzekł do kompanii, 
aniebefpieczeńftwach y faty gach dwoch mo- 
ich / 


ich pi 
ku, lu 
fobie 
we ie 
gdad 
wadz 
iecha’ 
żeglu 
ki mi 


ftras: 
trwal 
wyfp 
czył | 
śmy 
zwin 
fzka! 
wiof 
fa wi 
byśn 
waż 
z nić 
wizy 


Gra 


Noc 


duiące 
nie na- 


amen- 
[-poie- 
lawizy 
„przy- 
hałem 
n Mie- 
m ucz- 
tych z 


elacya 
vu dać 
Mzaiąc 
acyi o 


w dniu 
godzi- 
zy iuż 
lo fło- 
idyen- 
ić. 


A 


panii, 
h mo- 
ich; 


Tyfiąc Nocy y żedna. 33 


ich podroży; lecz że byłem w porze famey wie- 
ku, lubom opływał wrofkofzach, zprzykrzyłem 
fobie w prożnowaniu; y odwazywizy fię na no- 
we ieszcze niebefpieczeńftwa, rufzyfem fig z Ba- 
gdadu z fzacownemi kraiowemi towarami zpro- 
wadzonemi do Balz 20y. Zramtad albowiem wy- 
iechałem z drugiemi Kupcami; długą mieliśmy 
żeglugę, w wielu byliśmy portach w ktorych wiel- 
ki mieliśmy znaízych handlow zarobek, 

Dnia iednego gdyśmy byli na morzu, falą 
ftraszna odprowadzifanas od drogi. Nawalność 
trwała dni kilka, y zapędziła nas do portu iedney 
wyfpy, do ktorey Kapitan okrętu nafzego nie ży- 
czył fobie wftępywać; przymufzeni iednak byli- 
śmy na nig wyfieść dla ofufzenia fię, gdy żagle 
zwiniono, Kapitan okrętu rzekł do nas: mie- 
fzkańcy tey wyfpy y innych poblifkich fg obrośli 
włofami; przyidą nas w krotce attakować. Lubo 
fg wfzyfcy karfami, potr zeba iednak wyciąga, aże- 
byśmy bynaymniey im nie opierali fię; ponie- 
waż ichieft tak wiele iak fzarańczy ; y gdybyśmy 
z nich choć iednego zabili, rzućiliby fig na nas 
wfzyfcy, y pewney nie ufzlibyśmy śmierći, 

Dzień ktory oświećif apartament Szachry- 
ara nie pozwolił Szecherazadzie wiecey mowić. 
Nocy naftepuigcey zabrała głos w te flowa. 
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Der Kapitana, mowił Syndbad, nie pomału 
zafrafował całą kompanią; y doznaliśmy w 


Tyf. Noc.yied, Tom IIL. C krot- 


Tyfige Nocy y iedna, 


krotce (ami, że flowa iego aż nadto były prawdzi- 
we, Uyźrzeliśmy nieźliczoną mnogość dzikich 
owych ludzi,fzpetnych, maigcych okryte całe ćia- 
ło czerwonym włofem, na dwie tylko ftopy wy- 
fokich. Rzućili fig w pfaw w morze, yw krotkim 
czafie, cały obfaczyli okręt, Mowili do nas; lecz 
my nierozumieliśmy ichięzyka, chwyéili fi 


ię brze- 
gow okrętu y lin okrętowych, y powchcdzili aż 
na fztab ztak wielką prędkośćig, że nie można wi- 
dzieć było ieżeliby czynili kroki, 

Zapatrywaliśmy fię na tę ich robotę z wiel- 
kaiako fobie-miarkować możecie, boiaźnią, nie 
śmieiąc im bronić, ani żadnego dla odwroce 
nia ich od przedlięwzięćia, o ktorego fzkodliwo- 
śći'nie powątpiwaliśmy, wymowić fłowa. Ja- 
koż rozpuśćili żagle, ućięli łańcuch kotwicy nie 
morduiąc fig nad iey wyćiąganiem, y przyprowa: 
dziwizy okręt do lądu, rozkazali nam wyfieść, 
Odprowadzili potym okręt do wyfpy, z ktorey 
byli przyfzli,  Wfzyfcy podrożni z wielkim {ta- 
raniem unikali tey wyfpy, na ktorey my zofta: | 
wać byliśmy przymufzeni, iakoż była arcy niee | 
befpieczna dla przyczyny, ktorą wam nie zaba- 
wem opowiem: potrzeba nam iednak było ćjer- 
pliwie znofić ten los niefzczęśliwy. 


Oddaliliśmy fig od brzegu, y chodząc po wy- 
fpie, znaleźliśmy niektore owoce y źiołka, ktore 
ieść poezęliśmy dla przedłużenia cokolwiek ofta- 
miego żyćla nalzego momentu; wfzyfcy albo- 
wiem nie uchyloney oczekiwaliśmy śmierći, Cho 
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dząc tu y owdzie, poftrzegliśmy z daleka wielki 
budynek, do ktorego poczęliśmy dążyć. Był to 
Pałac piękny, y arcy wyfoki, maiący Bramę o 
dwoch fkrzydłach, ktorą popchnąwfzy cokolwiek 
otworzyliśmy. Wefzliśmy na dziedziniec, na kto- 
rym zobaczyliśmy na przećiwko'nam wfpaniały 
apartament, z obfzernym przyfionkiem, w kto- 
rym z iedney ftrony był wielki ftos ludzkich ko- 
śći, a zdrugiey nieźliczona mnogość rożnow, Za- 
drzeliśmy na te widowifko, a żeśmy fię zchodząc 
byli zfatygowali, nie czuliśmy pod foba nog, prze- 
rażeni śmiertelną boiaznig, upadalismy na źiemię 
leżąc na niey długo iak nie żywi. 

Słańce tym czafem zachodziło, y gdyśmy 
w tym niefzczęśllwym zoftawali ftanie, drzwi 
apartamentu znagła otworzyły fię z wielkim trza- 
fkiem, y natychmiaft uyźrzeliśmy wychodzącą 
ftrafzuą poczwarę, maiącą pofłać człowieka czar- 
nego y wyfokiego, iak może bydź naywyzfze pal- 
mowe drzewo. W pośrzodku czoła ow murzyn 
iedne tylko miał oko, czerwone, y pałaiące iako 
rozpalony węgiel, zęby przednie arcy długie y 
oftre, wychodzili mu z pyfka, ktory tak byf wiel- 
ki, iak u konia, a warga fpodnia fpuszczafa mu 
fię aż na pierfi, Ufzy podobne do floniowych 
nakrywały mu ramiona, paznogéie miał nakrzy- 
wione, y tak długie, iako fzpony naywiękfzego 
drapieżnego ptaka. Na weyźrzenie na tak ftra- 
fznego olbrzyma odefzliśmy od wfzyftkich zmy- 
fiow, podobni będąc do trupow, 
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Na oftatek przyfzliśmy do fiebie, y zobaczy» | 


liśmy g go fiedzacego pod przyfionkiem, y przypa- 
truiącego fię nam całym okiem. Przypatrzywizy | 
fig nam dobrze,zbliżył fie ku nam, położył na mnie 
rękę, wziął mię za kark y obracał mię ze wlzyft- 
kich ftron, iako Rzeźnik obraca barana, Gdy mię 
iuż dobrze wymacał, żem był chudy poznawfzy, 
pofozyi mię znowu. Wziął potym macać po 
iednemu drugich, a że Kapitan okrętu był nay- 
duścieyfzy, z całey nafzey kompanii, trzymaiąc 
go iakobym ia trzymał wrobla, przefadził przez | 
niego rożen; rozpaliwfzy potym wielki ogień, 
upiekł go y ziadł na wieczerzę w fwoim aparta- 
mentie, do ktorego fię udał. Po wieczerzy przy- 
fzedł znowu pod przyfionek, układał fie, y zafnął 
chrapiąc ztak wielkim hafafem, ziakim biią pio- 
runy; fen ten iego trwał az na zaiutrz do poran- 
ku, Co fię nas tycze, nie mogliśmy fkofztować 
fnu an y przepędziliśmy noc okrutnetni 
trapiąc fię myślami, y niefpokoynośćią. Gdy 
dzień naftąpit, olbrzym obudził fig, witał, y wy- 
fzedł, nas zoftawiwfzy w Pałacu. 

Gdyśmy mogli fadzi¢, że iuż od nas był da- 
leko, przerwaliśmy okropne nafze milczenie, w 
ktorym trwaliśmy przez noc całą ieden drugiemu | 
przydaiąc więcey utrapienia, napełniliśmy cały 
ow Pałac iękami y płaczem. Jakozkolwiek nas 
była wielka liczba, y lubo iednego tylko mieliśmy 
nieprzyiaciela, nie przyszła nam nawet z poczat- 
ku, ani myśl uwolnienia fig od niego przez zada- | 
nie 


nie ff 
było 
iedn 


li chi 
now 
ko c 
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fpie, 
prze 
w kt 
dueg 
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nie mu Śmierćj, lubo albowiem przedfigwziecie te 


baczy | 

ae | byłoby nader ćiężkie do wypełnienia, naturalnie 
zy wily iednak powinniśmy fobie go byli uformować. 
dia Deliberowaligmy dłago iakiegośmy fig mie- 
wizy ft- li chwyćić fpofobu, na żaden iednak nie determi- 


dy mię nowaliśmy fię; poddaiąc fię więc pod to wfzyft 
1awfzy, ko cokolwiekby z nami Bogu podobało fig uczy- 
; nić, przepędziliśmy dzień cały chodząc po wy- 


Ty fpie, pofilaiąc fig owocami y Ziofkami, iako dnia 
ymaige przefzłego. Kolo wieczora fzukaliśmy mieyfca, 
| przez w ktorymbysmy befpieczni bydź mogli; lecz ża- 
ogień, dnego nie znalazłfzy, przymufzeni byliśmy po- 
aparta- wroćić fię do Pałacu. 


Olbrzym nie omieszkał przyiść do niego, 
yprzy- | > : : 
y zieść na wieczerzę iednego znafzych kollegow, 


 zafnąt : 
ią pio- potym zafnął y chrapał az do dnia, w ktorym to 
poran- czafie wyfzedł, y zoftawił nas tak iako był pier- 
wat wey uczynił. Stan nasz tak fię nam zdawał nie- 
trier fzczęśliwy, że wielu z nafzych kollegow chcielifię 

Gdy raczey utopić w morzu, aniżeli z boiaźnią ocze- 


ywy- | kiwać tak okrutney śmierći, zachęcaiąc także dru: 
gich, ażeby za ich pofzli radą. Lecz ieden zkom- 
ył da- panii zabrawfzy głos: nie, rzekł, ieft nam wolna 
odbierać fobie żyćie; y choćby to fig nam godzi- 
fo, nie ieft że iednak rzecz przyzwoitfza, y bar- 
y cały ` dziey zgadzaiąca fig z rozumem, ażebyśmy my- 
eb ngd Śleli o iakim fpofobie zgładzenia ze Świata tey 
eliśmy okrutney poczwary, ktora na nalze dybażyćje? 
oczat- Spofobu ktory mi przyfzedł w tey mierze 
„zada: |» Ba MYŚL kommunikowałem moim kollegom, kto- 
C3 rzy 


nie 


nie, w 
giemu 


38 Tyfige Nocy yiedna. 


rzy go approbowali, Braćia moi, rzekłem do 
nich, wiećie dobrze że ieft dofyć drzewa około 
morza; pofłuchayćie profzę moiey rady, pofpa- 
iaymy wiele dylow, ktoreby nas unieść mogły; y 
gdy iuż zakończemy to nafze dzieło, ukryiemy 
go tym czafem na ktorym mieyfcu poty, poki do 


zażyćia go fpofobnego nie znaydziemy czafu, 
"Tym czafem wykonamy proiekt, ktorym wam 
podał, do pozbycia fie owego olbrzyma fluzacy; 
ieżeli fię nam uda, możemy befpiecznie czekać 
tu fpokoynie, ażby przechodził ktory okręt, kto- 
ryby nas wziąć mogł z tey fatalney wyfpy, ieże- 
li zaś przećiwnie uydzie nafzey ręki, ućiekniemy 
czymprędzey na nafze drżewa, y puśćiemy fię 
na morze, Przyznai¢, że fpuszczaiąc fie na dy- 
fkrecya morfkich bafwanow, na tak lichym ftat- 
ku, podaiemy w niebefpieczeńftwo nafze życie, 
lecz choćiażbyśmy też poginęli, nie ieltże odfza 
bydź pogrzebionemi w morzu, aniżeli w wng- 
trznośćiach bezecney poczwary, ktora iuż dwoch 
nafzych pożarła kolegow, Rada moja podoba- 
ła fig wizyftkim, y pozbiialiśmy tratwy, mogące 
na'fobie unieść po trzy ofoby, 

Powrodiliśmy fig przy końcu dnia do Pała- 
€u, w krotce potym y olbrzym za nami przyfzedf, 
Potrzebaieszcze było fakryfikować iednego z na. 
fzych kollegow na pieczenię dla poczwary ; lecz 
przećież zemśćiliśmy fię za tak wielkie okrućień- 
ftwo. Ledwie co fkończył {wa przeklętą wic- 
czerzę, położył fig na znak y zalnął, Jak tylko. 
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śmy | 
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śmy go chrapaiącego ufyfzeli, dziewięciu nayod 
waźnieyfzych z nas, y ia, wzięliśmy po iednym re- 
żnie, yrozpaliwizy ich końce, utopiliśmy ie wfzy- 


m do 


ókoło | 

ofpa- 

dy; y {tkie wiego oku, a tak oslepilismy go. 

iemy Olbrzym dla bolu wielkiego począł okrutne 

ki do wydawać ięki. Wftał zgniewem, y wyćiągnął | 
zafi. fwe długie ręce, chcąc niemi znas ktorego złapać; 

wam lecz my mieliśmy czas do oddalenia fię od niego, | 
żacy; y do upadania na źiemię w konćikach, w ktorych 

żekać by nas nogami namacać nie potrafił, Nafzuka- 

, kto- wizy fię nas nadaremnie, znalazł omackiem drzwi, 

ieże- wyfzedł okrutnie rycząc. 


Natym mieyfcu,tey nocy ftanęła Szechera- 


iemy 
zada, nazalutrztak tęż kontynuowała hiftoryg. 


y fig 


a dy- | 

fat LXXVL NOC. 

„ycie, : | 

>dfza Wrezismy 2Pafacu za olbrzymem, kontynuo- | 

wnę- wat daley Syndbad, y przyśliśmy do brze- | 

voch gu morfkiego, na ktorym były nafze tratwy. 

loba- Zpucilismy ie na wodę, y czekaliśmy ażeby fię 

gace pokazał dzień dla ućiekania na nich, ieżelibyśmy 
widzieli olbrzyma zbliżającego fię ku nam, z kto- 

Pala- rym fwoiego rodzaiu powodyrem 5 Podchlebili- 

zedf, śmy fobie, że ieżeliby fię nie pokazał, po wzcho- 

z na- dzie forica, y ieżelibyśmy nie fyfzeli więcey iego 

lecz rykow, ktore uftawicznie obiiały fię o nafze ufzy, 

cień fądzić mieliśmy, iż go iuż niebyfo na świecie, W 

wic- tey okolicznośći proponowaliśmy fobie zoftawać 

lko- raczey na tey wyfpie, a niżeli fię puszczać na tra- 


Ly C4 twach 
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twach na morfkie fale. Lecz iak tylko pokazał 
fig dzień, uyźrzeliśmy okrutnego nafzego nie- 
przyiaciela, w kompanii dwoch olbrzymow tro- 
chę od fiebie nizfzych, ktorzy go prowadzili, y 
wielu innych ktorzy przednim prędko biegli. 

Na te widowifko, czym prędzey powfia- 
daliśmy na tratwy, y poczęliśmy fię odpychać 
wiofłami. Olbrzymi to poftrzegifzy, porwali 
każdy znich wielki kamień, przybiegli do brzegu, 
y wizedifzy nawet w wodę wpoł ćiafa, tak dobrze 
owemi kamieniami rzućili, że wfzyltkie inne trae 
twy oprocz moiey poroztywały fię, y ludzie na 
nich będący potonęli. | 

Co do mnie y dwoch moich kollegow, po- 
nieważ mocno robiliśmy wioffami, oddaliliśmy fie 
tak daleko na morze, że nas kamieniami dofią- 
gnąć nie mogli, 

Jak tylko wypłynęliśmy na morze, fale 
poczęły nami rzucać w tę y ową ftrone, y prze- 
pędziliśmy całą noc naftępniącą w okrutney nie- 
pewności nafzego lofu, lecz na zaiutrz doftato 
fig nam fzczęście przybićia do iedney wyfpy, na 
ktorą wyfiedliśmy z wielką radośćig, Znaleźli- 
Smy tam arcy wyborne owoce, ktore nam nie- 
mało przywrodiły fit utraconych, 

Nad wieczorem zafnęliśmy przy brzegu 
mortkim ; lecz fzeleft z ktorym fig fungl wąż dłu- 
gi, iak naywiękfze palmowe drzewo przebudził 
nas.  Wkrotce tak fig zbliżył do nas że pożarł 
iednego z moich kollegow mimo iękow y pafo- 
wa- 
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okazal wania fię w wydzieraniu mu fie z pyfka. Kilka 


x0 nie- razy go wpaszczę wziąwfzy y pofknawizy wyćiąt 
yw tro- głową iego o źiemię,y połknął do reszty, Ucie- 
dzili,y |  kliśmy natychmiaft ia y drugi moy kollega, y lu- 
rli. bosmy dofyć byli zdałeka, ufiyfzeliśmy iednak w if 
owfia- krotkim czafie fzeleft, co nam dafo do zrozumie- 


orwali śliwego nafzego kollegi ktorego pożarł. Jakoż 
rzegu, zobaczyliśmy to nazaiutrz z niewypowiedzianym 
lobrze żalem y wzdryganiem fig, O BOZE! zawofa- 
1€ tras łem na cożeśmy fię odważyli; Ciefzyliśmy fię, 
zie na dnia wczorayfzego, żeśmy ufzli rąk okrutnego 


ychać nia, że wąż ow wyrzucał z fiebie kośći, niefzczę- 
olbrzyma, y wydarli fię falom morfkim, aż oto 


v, po- dnia dzifieyfzego wpadliśmy w nie mniey ftra- 

my fię fzne niebefpieczeńftwo. | 

dofia- Znaleźliśmy przechodząc fię po wy {pie drze- | 
wo iedne arcy grube, y wyfokie, umyśliliśmy na 

fale nim noc przepędzić, dla lepfzego befpieczeńftwa. 

prze- Pożywiliśmy fie znowu fruktami, iako dnia wczo- 

y nie- rayfzego y przy końcu dnia wleźliśmy ua owo 

tafto drzewo. USyízeliśmy natychmiaft węża fyczą- 

y, na cego, ktory przyfzedł az pod to drzewo na kto- 

leźli- rym byliśmy, okręćił fig okofo drzewa, y nalazf- 

| nies fzy moiego kollegę ktory był niżey iak ia, połknął 
go do razu, y od{zedf. 

zegu Zoftawalem na tym drzewie az do dnia, kto- 

dłu- ry gdy fię pokazał, zlazłem podobnieyfzy do 

1dził umarłego, aniżeli do żywego. Jakoż nie mo- 

>żarł glem oczekiwać (zczęśliwfzego lofu nad ten, kto- 

afo- ry mieli dway moikolledzy, Na fame pomyśle- 


A- C5 nie 
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nie © tym, wzdrygałem fie y drzafem od boia- 
oni; uczynifem iuż był kilka krokow, chcge wiko 
czyć w morze; lecz że miłe ieft każ emu Żyćie, 
y że każdy c hćiałby go {ob jie iak naywięcey przy- 
czynić,dałem odpor owemu porufzeniu we mnie 
i Sagal zrozpaczy, y {puscitem fig na wo- 
Je Bofka, ktora według {wego upodobania roz: 
rządza nafzym żyćiem, 

Nie omieszkałem ztym wizyftkim nazbie- 
rać wiele drobnych gałęzi, chruftow, y cier- 
niow fachych. Zrobiłem z nich kilka wiązani, 

ore związałem razem, otoczywizy niemi całe 
A wlazłem na nie iak do iakiey forteczki, 
rzynaymmicy tę okropną „rej żem 
zo nie zaniedbał dla uchronienia fię okru- 
lofu, ktoregom fig obawiał. Wez nie 
] przyiśćy chodzić o koło drzewa, chege 
pożrzeć, lecz nie mogł tego dokazać, dla 
owego wału, ktorym opefafem fig nadaremnie 
na mnie wartował aż do dnia, iako kot na mysz 
og mieyfcu, Na oftatek 
gdy dzień dobrze zaiaśniał, odfzedł od drzewa: 
lecz ia nie śmiałem zliść z moiey fortecy poty, 
poki fonce nie zeszło. 
fatygowałem fię praca w bronieniu fię 
owemu wężowi, y takem w fiebie nabrał zaraźli- 
wego iego oddechu, żem śmierć przekładał nad 
moic żyćie; oddalifem fie od drzewa y nie pa- 
miętaiąc na to żem fię fpuśćił dofkonale na wo- 

ę Bofką, dnia wczorayfzego, pobiegłem do mo- 
rza, 
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rza, chcąc fię w nim utopić. Na tych flowach 
Szecherazada poftrzegtizy dzień zaftanowifa fie, 


rzekła do Sultana. 


| nazaiutrz iednak wroćiła fig do fwoiey hiltoryi, y 


| wézy {wa radość, żem tak wielkich uf. 
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ayiaśnieyfzy Panie, Syndbac dkontymnuiąc re- 
lacyg o fwoiey trzećiey podroży : Bog, x, TZE- 
cze, wzrulzony mifofierdziem nademną, fprawif, 
że gdym fzedł rzucić fię w morze, uyźrzałem 
okręt bardzo oddalony od brzegu, Począłem 
krzyczeć ze wfzyftkich fif, ażeby mię uftyfzano, 
y rozwinafem płotno z moiego zawotu, 
nim na kiiu, ażeby mię fatwiey p 
Nie było to nadaremng rzeczą, Si 
na okręćie znayduiąca fig p poftrzegł 
pitan okrętu przyfłaf mi bacik. Gd 
chaf do okrętu, Kupcy y Flift pytali 
wielką ćiekawośćią, przez taka bym awanturę 
znay dował fię na wyfpie tak opuszczoney, gdym 
im opowiedział wfzyftko co mi f 
ći ktorzy byli nayftarfi powiadali mi, 
od wielu że olbrzymi mieszkali na tey w 
Że im iako rzecz pewną powiada: 
tak furo 


3 2 


ludziżerce, ktorzy iadali ludzi 
ko y pieczonych, Przyda! 
tey wyspie było bardzo wiele, ktore 
dnia ukrywaig, a wnocy pokazuig, 
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fpieczeńftw, nie wątpiąc otym, żem był głodny, 
traktowali mię z wielką pilnośćią wfzyftkim tym, 
cokolwiek mieć mogli naylepfzego, a Kapitan 
uważając że moia fuknia była podarta w pały, 
rozkazał mi dać z fiebie fuknię 

Płynęliśmy przez niciaki czas pomorzu, 
przybiliśmy do kilku wyfp, a naofłatek przyply- 
nęliśmy do wyfpy Salabat,zkad fig wywozi nay- 
ee fandałowego arcy potrzebnego 

o lekarftwa, Wiechaliśmy do portu y poczę- 
Los wie W. Kupcy zaczęli wyć 
nofić z okrętu {we towary, ażeby iedne przedali, 
drugie wymieniali. Wrenczas Kapitan okrętu 
zawołał mię y rzekł: Braćie mam tu w depozy- 
Gie towary, ktore należały do iednego Kupca kto. 
ry płynął przez nieiaki czas na moim okręcie, 
Ponieważ ten Kupiec umarł, robiłem niemi, aže- 
bym mogł dać rachunek iego krewnym, ieźli kto- 
rego znaydę. Paki oktorych mowił leżały iużna 
fztabie. Pokazał mi ie mowigc otoz to tetowary 
o ktorych mowiłem. Spodziewam ię, że fię po- 
deymiesz handlować niemi pod kondycyą ode- 
brania należytey zato nadgrody. Zezwolifem 
nato chętnie, y podziękowałem, że mi nie dawał 
zoftawać w prożnowaniu, 

Pifarz okrętowy w pilywał wregeftra wizy- 
ftkie paki, z imionami Kupcow do ktorych na- 
leżały. Gdy fię pytał Kapitana, pod ktorymby 
rozkazał imieniem wpifać te paki, ktore mi odda- 
wał na zarobek, wpisz ie, odpowiedział mu Ka- 
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pitan, pod imieniem Syndbada Morfkiego. Jek 
tylko uffyfzałem moie imie, wielkie uczułem w 
fobie porufzenie radośći, y przypatrzywfzy fig 
dobrze Kapitanowi, poznałem że to był ten fam, 
ktory mię zoftawił na wyfpie podczas drugiey 
moiey podroży, na ktorey zalnąłem na brzegu 
iedney rzeczki. Nie mogłem go zpoczątku poznać 
dla tego że fię dla długośći czafu od ktorego nie 
widziałem go, na twarzy odmienił. 

Ze zaś on nie mogł mię poznać, nie potrze- 
ba fię dziwować, ponieważ rozumiał, żem iuż 
umarł, Kapitanie, rzekfem do niego, zapewneż 
Kupiec ten do ktorego należą te paki nazywał fię 
Syndbadem Morfkim; tak ieft, odpowiedział mi, 
tym fig nazywał imieniem; z Bagdadu byt Mia- 
fta, y wfiadł na moy okręt w Balzorze. Dnia 
icdnego gdyśmy wyfiedli ne iednę wyfpę, dla na- 
brania wody, y dla pofilenia fig owocami, ktore 
fię znaydowały na nicy, przez zapomnienie roz- 
kazałem rozwinąć żagle, nie uważając, że go z 
diugiemi nie było na okręcie. Nie poftrzegfem 
tego, ani ia, ani Kupcy, aż we 4. godziny potym. 
Wiatr mieliśmy z tyłu y tak fprzyiaiący, że rzecz 
była niepodobna powracać fig po niego. Rozu- 
mieszże, rzekfem do niego, ze oniuż umarł? bez 
wątpienia, odpowiedział mi, Otworz oczy Ka- 
pitanie, rzekłem do niego, y przypatrz mi fię 
dobrze, uznasz że ia ieftem ten Syzdbad, ktore- 
goś ty zofławił na wyfpie opuszczoney. Zafna- 
fem przy brzegu rzeki, y przebudziwfzy fig ża- 

dne- 


Nate 
flowa Kapitan poc gł i fie przy ‘patry wag. 
Szecherazada w tym mieyfcu poftrzegłfzy 
dzień, przeltała mowić, nazaiutrz kontynuowała 
fwą relacya w ten fi 
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K apitan, mowił daley do kompanii Syndbad, 
A pr ywizy mi dobrze, przeci¢z mię 
poznał, niechże będzie BOG ppb zawo- 
łał obłapiaiąc mię! ż Cig z zachował przy żyćiu, 

ćiefzę fig mocno, że fzczęście famo poprawiło 
nieiakim fpofobem moy błąd, Otoż fg twoie to- 
wary, o ktorych miałem zawfze wielkie fłaranie, 
y ktoremi we wfzyftkich portach ufifowałem han- 
dlować znaywiękizym, iaki tyl ko bydź może, two- 
im pożytkiem; ca daię ći iez zarob skowemi znich 
pieniędzmi. Wzią głem owe paki oświadczaiąc za 


to pee be! oitą Kapitanowi wdzięc ZNOŚĆ. 


popłynęliśmy do drugiey, 
na ktorey nabrałem Swoździków, cynamonu, y 
innych do przyprawy powaw fluéacych korze- 
niow. Gdyśmy( fig od niey oddalali, w widzieliśmy 
żołwia na 20, łokći długiego, y teyże famey fze- 
rokoséi: widzieliśmy także zybęj podobną do kro- 
wy, maiącą mleko, y fkorę tak twardą, że zniey 
ordynaryinie robią puklerze, Widzałóń i inną 
znowu rybę, y figurę y kolor wielbłąda maigca, 


Na oftatek po długiey zegludze, , przyiechałem do 


Bal- 
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Balzory, aztamrad powroćifem fie d f 

tak wiele maigc Bogaćtw, żem ich fam zrachować 
nie mogł. Rozdałem znowu znaczną fumme na 
iałmużny, y przykupifem wiele gruntow do tych, 
ktorem był pierwey nabył. 

Tym (pofobemSyndład zakończył relacyg o 
trzećiey fwoicy podroży : rozkazał potym dać ito 
cekinow Hindbadowz, zaprafzaiąc go nazaiutrz 
na ftuchanie relacyi o czwartey podroży. Hind- 
bad y inni goście rozefzli fig; agdy nazaintrz 
pozchedzili fie, Syzdbad przy końcu obiadu za- 


czął opowiadać {woie awantury. 
CZWARTA PODROZ 
SYNDBADA 


MORSKIEGO. 


RR okkolzy,xzckLy rozrywki ktorych zażywałem 
po trzećiey moiey podroży, nie miały tyle 

mocy, ażeby we mnie żeglowania po mor 

fity pragnienie. Dalem ieszcze: raz zwyćię 

fie paflyi, ktora fie we mnie znaydowała do | 

dla y do widzenia co raz nowych rzeczy; ufa- 

twiwfży więc moie interefla, y zoftawiwizy Kup- 

czykow, ktorzyby przedawali moie towary, wy- 

iechałem, Udałem fie ku Perfyi, obiechałem wie- 

le iey Prowincyi, przyiechałem do portu mor- 

fkiego, przy ktorym wfiadiem na okręt. Puśći- 

liśmy 


— — i M 
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liśmy fię na morze, y pominęliśmy iuż wiele por- 
tow należących doniektorych wyfp oryentalnych, 
gdy z nagła powftał wiatr wielki, ktory był przy- 
czyną, że Kapitan okrętu rozkazał zwinąć żagle, y 
wizy{tko to uczynić, cokolwiek widział do odda- 
lenia wifzącego nad nami niebefpieczeńftwa bydz 
potrzebnego; lecz wfzyfłkie nafze zabiegi były 
niepożyteczne; żagle podarły fig na kawałki, a 
okręt nie mogąc iuż więcey bydź rządzony y kie- 
rowany, uderzyfo fkałę y rozbił fię ztak wielkim 
impetem, że wielka liczba Kupcow y Flifow uto- 
nefa, y wfzyftkie zginęfy towary. 

Szecherazada w tym mieyfcuhiftoryi była, 
gdy fie dzień pokazał, Zatrzymała fie, a Szach- 
ryar wftawać począł. W naltępuiącey nocy tak 
kontynuowała czwartą podroź, 


LXXIX. NOC. 


Szczęściem przećię mowił Syndbad razem zin- 
nemi Kupcami, y Flifami uchwyéifem fie de- 
fzczki, zaniofla nas wfzyftkich woda do będącey 
przed nami wyfpy. Znaleźliśmy niektore fru- 
kta, y zdrolową wodę ktorąśmy fig znacznie po- 
krzepili,  Odpoczywaliśmy tam przez noc całą, 
niewiedzac jeszcze cośmy mieli czynić; niefzczę- 
śliwość w ktorey zoftawalismy, uczyniła nas do 
wzięćia przyzwoitych rezolucyi niefpofobnemi, 
Na zaiutrz iak tylko fońce zefzło, oddalili- 

śmy fig od brzegu, y poczęliśmy chodzić po wy- 

fpie, 


le por- 
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fpie, Poftrzegliśmy budynki y Ai! fię do 
owych budynkow, przybiegło do nas wielu mu- 
rzynow: otoczyli nas w koło, zabrali nas wfzyft- 
kich, podzielili fię nami y zaprowadzili nas do 
fwoich domow. 

Pięćiu moich kollegow, y ia doftalismy fig 
na iedno mieyfce. Zaraz profzono nas fiedzieć, 
y dano nam iakieś źiołka, zachecaige nas znaka- 
mi, azebysmy i ie iedli, Kolledzy moi, nie uwa- 
aigc, Ze ći ktorzy nas na nie pr ofili fami ich nie 

dogadzaiąc fi fwemu głodowi rzućili fie zwiel- 
kę ehćiwośćią na tę potrawę. Co do mnie po- 
czuwaiąc w tym jakąś zdradę, nie chćiałem iey 

wet pokosztować, co mi też na dobre wyfzło: 
w krotce albowiem poftrzegłem, że kolledzy moi 
doftali waryacyi, y że mowiąc do mnie nie wie- 
dzieli co mowili. 

Dano nam po tym ryż gotowany przypra- 
wny oliwą kokafws, kolledzy moiutraćiwfzy iuż 
rozum, iedli go z wielkim apetytem. Ja iadłem 
go także, lecz bardzo mało, Murzy yni dali nam 

óczątku owych Zi AORE dla p praytľu 


S m EA 
dawali m I UEA Ponieważ byli ludzi- 
zerce, intencya ich była poźrzeć nas, iak tylko 
byśmy byli utuczeni, co uczynili zmoiemi kolle- 
gami niemogącemi przewidzieć przyfziey fwo- 
icy zguby; ponieważ nie byli przy rozumie. [a 
Tyf. Noc. y ied. Tom IMI, D żem 
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żem przecię zoftał fig przy zyciu miarkować mo- 
żećie, że mi to do tego wielką byłó pomocą, iz 
zamiafł utuczenia fię wychudłem bardziey, Bo- 
iaźń Smieréi, ktorą fię uftawicznie trapiłem obra- 
cała w truciznę wfzyftkie moie pokarmy. Wpa: 
dłem w chorobę, ktora mi fię {tafa arcy pożyte: 
ezna; Murzyni albowiem pozabiiawfzy, y po- 
zarf{zy moich kollegow, widząc mię wyfchłego, 
nie maiącego nicna fobie mięfa, y chorego, śmierć 
moię nainny czas odłożyli, 

Dawano mi wielką wolność, y żadney na 
fprawy moie nie mianobacznośći, To dało mi 
okazya, ażebym fię oddali? od budynkow owych 
murzynow, y wydarł fig zniewoli. Starzec kto- 
ry mię poftrzegł, pomiarkowawfzy moy zamyfł, 
począł krzyczeć na mnie na cały głos, ażebym 


fig powroćił; lecz ia bardziey ieszcze począłem + 


uciekać, tak dalece, żem go zoczow zgubił, Sam 
tylko.ow ftarzec był przy domoftwach, wfzyfcy 
inni murzyni wy/{zli byli, y aż w wieczor dopie- 
ro powrodić fig mieli; co częfto zwykli byli czy- 
nić: przeto pewnym będąc, że iuź nie rychła 
im będzie zamną gonić, iak by fie dowiedzieli a 
moiey ucieczce, fzedłem az do nocy, podczas kto- 
rego to czafu odpocząłem fobie co kolwiek, y 
polilifem fig żywnośćiami, ktorych fobie na dro- 
gę przyfpofobiłem; lecz udałem fig w krotce w 
drogę, y fzedłem przez fiedm dni, unikaiąc zae 
wfze tych.mieyfe, ktore mi fig zdawafy bydź od 
ludzi miefzkane, Drzewka kokufowe utrzymy- 
wały 


wały mię 
pokarm ; 
Oli 
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dzo wiel 
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wały mię przy żyćiu, owoce albowiem ich, y za 
pokarm y za napoy mi fłażyły, 

Ofimego dnia przy{zedfem w blifkość mo- 
rza y poftrzegłem zaraz ludzi, tak iako y ia bia- 
łych, zbieraiących pieprz, ktorego tam było bar- 
dzo wiele, Zabawa ta ich, dała mi okazyą do 
dobrey nadziei, y zbliżyłem fię do nich bez ża- 
dney boiaźni. 

Szecherazada tey nocy mowić więcey nie 
chćiała; lecz nazaiutrz wroćiła fię do fwoiego 
dyfkurfu. 


LXXX. NOC. 
| Pa owi zbieraiący pieprz mowił Syzdbad, 


kontynuuiąc fwoię *hiftoryą iak tylko mię 
poftrzegli, fpytali fię mię, po Arabfku, kto bym 
był y zkąd bym fzedł. Ukontentowawizy fię żem 
ich ufyfzał mowiacych moim ięzykiem, uczyni- 
lem chętnie zadofyćich ćiekawośći; opowiedzia- 
wfzy im iakim fpofobem rozbił mi fię okręt, y ia- 
kim fpofobem doftatem fig na tę wyfpę, na kto- 
rey wpadłem w ręce murzynow; lecz murzyni 
Gi, rzeką mi, iedzą ludai, iakim że cudem unikną- 
leś ich okrućieńitwa ? Uczyniłem im taką rela- 
cyą, iaką wam uczyniłem, ktora im wielkie fpra- 
wiła podziwienie. 

Jawifem fie z niemi poty, poki nie nazbie- 
rali tyle pieprzu, ile chćieli; po tym wzięli mię 
z foba na baćik ktorym byli przyiechali, y zaie- 

D2 cha- 
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cl BABY do wyfpy, zktorcy oni byli, Prezento- 
wali mię (w ojdna raisin bardzo dobremu Mo- 
narfze, tyle miał ćierpliwośći że wyfłuchał cafey 
moiey a ry, ktora go wielce zadziwiła. Roz- 
kazał mi dać potym fuknie, y zalećił ażeby o mnie 
miano ftaranie. 

Wyfpa na ktorey znaydowałem fię byfa ar- 
cy ludna, y obfituig yftkie rzeczy; Mia- 
fto to ktore było cepa Krolewiką, wielki 
adel. Miła ta ućieczka poczęła 
yć w moim niefzczęśćiu, a dobroczyn- 
wipaniałęgo Monarchy, dofkonale mig 
rozwefeliła. Jakoż nikt w więkfzym uniegona- 
demnie nie był re fp a zatym nie było ni- 
kogo ani w Mi u Jego Dworu, ktory by 
fig o moię nie ftaral przyiazn; w krotce więc mia- 
no ini¢ raczey za obywatela owey wyfpy, a niżeli 
za cudzoziemca, 

Jedna rzecz zdała mi fię extra ordynaryiną; 
to ieft że wizyfcy, y Krol nawer fam, iezdzili na 
koniu bez musztuka y bez kulbaki, Osmielifem 
fię {fpytac Krola, dla czego by nie zażywał tak wy- 
godnych rzeczy? odpowiedział mi, żem mowił 
czach w Jego Kraiu prawie niezna- 
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Slufarza, y rozkazałem mu zrobić ftrze- 


tym do 
/ ktorą mu podalem. 


miona według formy 

Gdy iuż ze wfzyltkim got 
ka,-darowałem ią Krolowi, włoży 
dzonego konia, Monarcha ten gdy 
mu fig podobała moia inwen- 
1i arcy bogatych prezentow 


owa byfa kulba- 
Hem ią na iedne- 


goprzyprowa 
uśiadł na niey, tak 
cya,że darowaniem n 
oświadczył fwoię radoś 
kanagéic kulbak dla Jego Miniftrow, y dla zacniey- 
fzych Jego Dworzan, ktorzy to wfzyfcy, zawdzię- 
czyli mi tę moię przyfiugę prezentami, ktore mię 
w krotkim czafie zbogacify. Podarowałem tak- 
że po iedney kulbace zacnieyfzym Miafta tego 
Obywatelom; co mi wielką u wfzyftkich ziedna- 
ło miłość y powfzechną eftymacyą. 

Ponieważ regularnie chodziłem na Krole- 
wikie pokoie, dnia jednego, rzekł do mnie ten 
Monarcha: Syndbadzie kocham die, y wiem do- 
brze,że wfzyfcy moi poddani ktorzy cig znaią, MO- 
im przykładem wielki ku tobie maig affekt. Mam 
cię oiednę rzecz profić, ktorą chcę koniecznie, 
ażebyś mi uczynił. Nayiaśnieyfzy Panie, od- 
powiedziałem, nie niemasz takiego, czego bym 

gotow, dla pokazania iak dofko- 


é  Mufiafem zrobić kil- 


uczynić nie był 


nale ieftem Wafzey Krolewfkiey Mośći pofu- 
fzny ; możesz wfzyftko umn 
Chee ćię ożenić, odpowiedzi 
go, azebym ¢ 
mał w moim P 


fey Oyczyznie. 


ie miłośćiwy Panie. 

ał Krol; a to dla te- 

ję przez to poftanowienie, utrzy- 

anftwie, y żebyś zapomniał otwa- 

Gdym fię nieśmiał oprzeć Je- 
D3 go 
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go dobroczynney woli, dał mi za Zone Damę od 
fwoiego Dworu Szlachetną, urodziwą, mądrą, y 
bogatą. Po fkończonych ceremoniach wefel- 
nych, przenioffem fie do Doma moiey Zony, z 
ktorą przez niciaki czas żyłem w dofkonałey zgo- 
dzie. Nie byłem iednak bardzo kontent z mo- 
iego ftanu, intencya moia była wymknąć fig za 
naypierwfzą okazyą, y powroćić do Bugdadu 
moiey Oyczyzny, ktorey poftanowienie moie, ia- 
kożkolwiek było pożyteczne, żadnym fpofobem 
nie mogło mi wygluzować z pamięci, 
Wtych byłem myślach, gdy Zona iednego 
z moich fgfiadow, z ktorym Scifla zabrałem był 
przyiazn , zachotowawfzy umarła. Polfzedłem 
do niego dla dania mu iakiego poćiefzenia, y wi- 
dzgc go w wielkim żalu, przyfłąpiwfzy do niego 
rzekiem: niech ciebie przynaymniey BOG kon- 
ferwuie, yda ći dfugie życie. Ah! iakimie fpo- 
fobem, odpowiedział mi, mogi bym otrzymać 
od BOGA te tatke, Ktorey mi życzysz? iednę 
tylko mam iuż godzinę żyć na świećie, Ah! nie 
przypuszczay fobie, zawolafem na niego, tak nie- 
godziwey myśli, Spodziewam fię, że to nie na- 
ftapi, y że będę miaPieszcze Ciefzenia fię z tobą 
przez długi czasukontentowanie. Zyczę ći, od- 
powie mi płacząc, ażebyś żył iak naydłużey; co 
do mnie, iuż fię ftało; wiedz o tym, że mię dnia 
dzificyfzego pochowaią w grobie razem z moig 
Zong. Ten zwyczay zachowali zdawna nali 
Przodkowie, y my go nienarufzenie zachownie- 


my; 
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my; Mąż żyjący idzie do grobu z Zong umarig, 


mę od ] 
dr y | yZona żywa idzie do grobu z Mężem umarłym. 
welai. | Nikt mię od tego uwolnić nie może, wfzyfcy lu- 
i aig temu prawu. 
ny, z | dziepodlegaią a cy 
A Gdy zemną mowił o tym tak dzikimy gru 
ts bianfkim zwy czaiu, ktorego wiadomość okrutnie 
fię za mię zatrwożyła, krewni iza beneh | 
-dadu li fie dla pogrzebowey aflyftency ix brano 
ie, ia pa Zony w naybogat(ze {zaty, iakoby w dzień we- 
ober fela, y włożono na nig wizyftkie {zacowne icy 
kleynoty, - Włożono ig potym w odkrytą tru- 
iść {fj ż fa nay- 
nego muię, y zaczęto isc proceflyg. Mąż fzedt- aj 
a był pierwfzy przy pogrzebowey aflyftencyi zaćiałem 
eni fwoiey Zony. Szli ku wielkiey iedney gorze, do 
wi ktorey gdy przyfzii, podnieśli wielki kamień za- 
4 o mykaiący okno głębokiey iamy, fpuszczono do 
SA owey iamy trupa, nie zdeymuiąc z niego fzat y į 
A f p e Z > 
fpo kleynoiow. Gdy fig to ftafo Mąż uśćifkał (wych 
M ARCE” x ip A A Kay 
ymać krewnych, y przyiaciol, y bynaymniey Bene 
edn iąc fig, położył fig w trumnie prozney, wziąwizy 
l m4 fobie tylko dzbanek wody y fiedm bułek chleb a. 
reste. : i f 7 iamy; 
` nie- Spuszczono go tak iako y Zonę do owej ią y 
> na gora ta ciggnela fie wggtuz tego kraju y.grani- 
toba czyła morze, iama žaby głęboka. „Po 
pod- fkończoney ceremonii nakryte znowu kamieniem 
od- 
; oknożęw::. ; niin j i i 
Ania Nie pai ae Panowie, opowia- 
nia EESAN AM, M | 
noiz dać, żem z niewypowiedzianym na ten pogrzeb 
HAR zapatrywał fig fmutkiem, Wfzyftkich innych 
y i gnayduiacych fig przytym bynaymniey to nie 
m ż D4 obe- 
Fa f 


/ 2 


obeszło; ponieważ przyzwyczaili fię byli do te- 
go okropnego widowifka,  Ośmieliem fig dnia 
iednego otworzyć moie zdanie Krolowi wzglę- 
dem tego grubiań(kiego zwyczaiu. Naylaśnicy- 
{zy Panie,rzekłem, nie mogę fię nadtym wydziwić 
że w Pańftwie Waizey Krolewfkiey Moséi, tak 
okrutny zakopywania żywych zumarłemi panu- 
ie zwyczay, Przefzedłemiuż wiele świata, byłem 
w wielu Narodach, a nie fyfzałem nigdy o tak 
okrutnym prawie, 


Coż chcesz czynić Syzdba- 
dzie, odpowie mi Krol, prawo to ieft nai 
{tkim powfzechne: pochowanoby mię ż go 
z Krolową moią Zona, gdyby mi broń BOZE 
umarfa: lecz Nayiaśnieyfzy Panie, rzekłem do 
niego powtornie, chćiałbym fię Wafzey Krole- 
wfkiey Mośći fpytać, ieżeliby cudzoźiemcy obli- 
gowani byli zach ować to prawo? bez wątpienia, 
odpowiedział mi Krol uśmiechaiąc fie, poznawłzy 
Pytania mego przyczynę: nie fą ód tego prawa 
uwolnieni ieżeli fie w tey wyfpie ożenili, 

Zig odpowiedzią powroćiłem fie fmutny do 
Domu. Boiath ażeby moia Zona pierwfza nie 
umarfa, y żeby mię z nią żywego nie zakopano, 
okropne wemnie wzbudzała reflexye, Leczcoz 
mialem czynić? Potrzeba było cierpliwie ten dios 
fortuny znofić, y fpuścić fig dofkonale na wolę 
Bofką. Ztym wfzyfłkim na naymnieyfzą flabosé 
y niedyfpozycyą moiey Zony, drzałem z boiaźni, 
lecz nieftetyż, boiaźń ta moia w krotce na nay- 
wyżlzym fłanęła ftopniu: zachorowała mi Zona 
śmiertelnie, y wkilka dni umarła, Te 
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Te wymowiwizy flowa Szecherazada za- 
kończyła {woy dyfkurs, nazaiutrz tak go konty- 
2 J > 
nuowaia, 


LXXXI. NOC. 


Gzdzić możećie mowił Syzdbad do kompanii, 
iak wielka w fercu moim wzniećiła fię boleść? 
nie mniey mi fię okrutna zdawało rzeczą bydź 
żywo zakopanym, niżeli pożartym od ludz 
cow. Potrzeba mi iednak byfo rezolwować 
na to. . Krol otoczony całym fwoim Dworem 
obecnośćią fwoig pogr: | 


eb ow przyozdobit, y ofo- 
by naygodnieyfze czyniąc mi honor aflyftowały 
mi do moiego pogrzebu. 

Gdy wfzyftkie rzeczy do pogrzebu nalezg- 
ce były przygotowane, ćiało Zony moiey ubra 
ne w bogate fzaty y kleynoty, włożono w trumnę; 
zaczęto wychodzić, Ja iako drugi aktor tey 
okropney tragedyi, fzedłem przy famey trumnie 
moiey Zony, rzewne izy wylewaiac, y opłakuiąc 
moy los. nieszczęśliwy. Nimesmy przyfzli do 
gory, chćiałem nakłonić do mifofierdzia wizyft- 
kich przy pogrzebie przytomnych ludzi, Obro- 
cifem fig naypierwey do Krola, a potym do wfzy- 
ftkich, ktorzy byli okofo mnie, y ukłoniwfzy fie 
przed niemi nifko, aż ku źiemi, uprafzałem po- 
kornie, ażeby na demna mieli politowanie, Zważ- 
Cie, mowiłem do nich, że ieftem cudzoziemiec, a 
przeto, nie powinienem podlegać tak furowemu 

D5 pra- 
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prawu, y że tam infzą ieszcze Zonę * vy Dzieći 
w moiey Oyczyznie, Nadaremnie ftaralem fię 
wymawiać zwielkim żalem te flowa, nikogo nie 
e łem do miłofierdzia, przećiwnie ftarano 
ję iak nayprędzey -fpuśćić ćiało moiey Zony w 
iamę, yw moment potym włożywizy mię w inną 
trumnę otwartą z dzbanem wody, y z fiedmig 
butkami chleba, [puszczono mię za nia; gdy tę 
tak okropną dla mnie ceremonię zakończono, 
przykryto okno iamy wielkim kamieniem, mimo 
mojey bołeśći y żałofirych iękow. 

Im bardziey zbl iżałem fię do dna tym bar- 
dziey maige cokolwiek ieszcze światła zgory,po- 
znawajem naturę tego podziemnego mieyfca. 
Jet to iafkinia freroka, na pięćdziefiąt praynay- 
mniey fokći głęboka. Uczułem naty 'chmiaft wiel- 
ki feror ktory wychodził z wiclkiey mnogośći 
trupow, ktore y po prawey y y polewey leżały a 
nie; zdawało mi fię, żem nawet fiyfzał, iż niekto- 
rzy LES no żywo tam fpuszczeni ofłatnie wy- 
dawali ięki, y wzdychani ja.  Ztymwfzyftkim iak 
tylko ftanqfem na dnie, wy fkoczyłem prędko z 
trumny, y oddalifem fię zdaleka od trupów Z4- 
tkawfzy fobie nos,  Rzućiłem fig na źiemię, y 
batem długo łzy wylewaigc, Wtenczas czy- 
nige reflexy@ nad moim niefzczęśliwym lofem, 


prawda ieft, mowifem fam do fiebie, że BOGroz- 

rządza nami według gwyrokow {woiey Opatrzno- 
ŚĆI; 

* Syndbad był Ma ahometatt, a Mahometanom iet 

poz wolona wielość Zon. 
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Izie,. nie 


Sci; lecz przetic niefzczęśliwy Syndba 
fam żeś temu winien, że umierasz tak śmierćią 
niezwyczayną ; O dałby był BÓG, żebyś był zgi- 
naf podczas ktorego roz na morzu, z ktore- 
gos tyle razy wyrwał fię! nie umierał bys był 
teraz, śmierćig tak powolną, y ze wizelkich miar 
okrutną! zaflużyłeś fobie na nia, przez przek! 
twoie łakomftwo. . Ah! nędzny człowi 
powinienżeś był zoftawać iuż w Domu, y fpc 
nie zażywać flodkich owocow twoiey pracy ? 

Takie były niepożyteczne moit 
żale, ktoremi napełniafem całą iafkinię, biia 
w głowę, y wbrzuch z rozpaczy, y trapige fi 
okrutnemi myślami. Jednakże prawdę mowiąc, 
zamiafł życzenia fobie śmierći, w tym niefzczę- 
śllwym ftanie, miłość żyćia odezwała fig we 
mnie, y była przyczyną, żem fig ftarał przedfu- 
żyć cokolwiek dni wieku mego; pofzedfem o 
macki, zatkawfzy fobie nos, po chk eb y wodę. bę- 
dacz w moi iey trumnie, y pofiliłem i fię cokolwiek. 

Lubo ćiemność panniąca w tey iafkini tak 
była gruba, że niemożna byfo rozeznać dnia od 
nocy, znalazłem iednak moię trumnę; y zdało 
mi fig, że iafkinia ta była wieki alaw 
fobie trupow, aniżeli pierwey. pheri ez kil- 
ka dni moim chlebem y wodą; lecz na oftatek, 
gdy mi tych żywności nie ftato, gotowafem fig 
na ŚMieFĆ. ss... 

Szecherazada na tym micyfcu przeftafa 
mowić, Wnafiępuigtcy zaś tocycik do śwólej 
wrotifa fię relacyi. LXXXII. 
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LXXXI. NOC. 


O\czckiwatem iuż śmierći, kontynuował Syrd- 
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ad, gdy 


Nz 


Spuszczono trupa y ofobę żyiącą, umarły ow 
ralna ieft rzecz chwytać 


był mężczyzna, Natur 
fie oftatnich rezolucyi w oftatnich niebefpieczeń- 
ftwach; wtenczas gdy fpuszczano kobietę zbli- 
sm fię ku temu mieyfcu, na ktorym miała fta- 
nąć iey trumna, y poftrzegł(zy że przykrywano 
juz okno iafkini, uderzyłem nędzną tę białogło- 
wę dwalub trzy razy wielką, ktorą znalaziem, ko- 
śćią. Ogłufzyłem ig, albo raczey zabiłem, a że 
ten nieludzki uczynek iedynie dla tego popełni- 
łem ażebym doftaf chleba y wody znayduiącey fię 
w trumnie, miałem na kilkadni żywnośći, Gdy 
mi iuż nie ftawało tego pofiłku, [puszczono zno- 
ta, y człowieka żyiącego, zabiłem 


13; 


ży 


wu żonę um: 
go tymże fpofobem; aże na moie fzczęśćie cho- 
roba iakas podobna do powietrza panowała w 
Mieśćie nie zbywało mi na żywnośćiach, ponie- 

alem zawfze żyćie tym ktorych fpu- 


l waż odbier 

III fzczano żywych, y zabierałem chleb y wodę. 

IM | Dnia iednego gdym zabiwlzy iednę żonę 
owracał od okna iamy, ufzłyfzałem rzecz iaką 

chodząca. Szedłem natychmiaft w ftronę Z 
torey ten wychodził fzeleft, y fiyfzałem, że na 

moie zbliżenie fię bardziey ieszcze dmuchała, y 

zdawała mi fig nawet przedemną ućiekać. Sze- 
diem za nią, iako za iakim cieniem, zdawała mi 
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fię nieco odpoczywać y dmuchała uftawicznie 
ućiekaiąc; iak tylkom fię do niey zbliżał, gnałem 
za nią tak długo y tak daleko, żem naoftatek zpa- 
firzegt Swiatio podobne do gwiazd, Po tym 
świetle konty nuowałem moię podroż, £ cg 
eiio z oczow dla przefzkod ktore mi go zafla- 
niafy ; lecz zawfzem go odzyfkiwał, a na oftatek 
poznalem, że światło to było ffoneczne oświeca- 
iace iafkinią przez rozpadłość fkały ktora to rak 
była fzeroka że można było nią wyćilnąć fig. 

Po tym tak fzczęśliwym wynalazku, zatrzy- 
małem fię przez niciaki czas dla wypocznienia 
fobie, ponieważ idąc prędko dla powzietey oca- 
lenia zyéia nadziei, bardzom fig był zmordowaf; 
po tym zbliżywfzy fie do tey dziury wylaziem 
przez nią y uyźrzałem fig na brzegu morfkim. 
Mozecie imi dorozumieć fie, iakwielka była mo- 
ia ztąd radość; przyznaię fig wam, żem fię tak 
niezmiernie ukontentował, iz począłem powąt- 
piwaé, iezeliby to nie było iskim przywidzeniem 
fig. Gdym dofkonale był na umyś e przekonany, 
że to com widział było prawdziwą rzeczą, gdym 
zupełnie przyfzedł do zmyftow, dorozumiałem 
fię że rzecz ta dmuchaiąca, za krore ghafem, nic 
innego nie byfa, tylko iakie mor(kie zwie rzątko 
przyzwyczaione wchodzić do iafkiń, dla napafie- 
nia fię trupami. 

Przypatrzyłem fię go rze, y poznałem Ze 
położona. była między Miaftem y morzem, że nie 
miała żadney na fobie dz 


aż) ponieważ tak była 
przy- 
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rzykra, że natura fama czyniła ią nieprzyftępną, 
zegu morfkim, dzięku- 


adiem na twarz : 
iac BOGU: za uczynione mi dobrodzieyftwo. 
Powroćiłem fię potym do iafkini po chleb ktory 
wyniofifzy fobie na brzeg, iadfem przy świetle 
fiońca z takim apetytem, iakiego nigdy nie mia- 
łem mieszkaigc w Giemnośćiach.  Powroćiłem 
fig powtornie do iafkini, dla zabrania o macki 
dyamentow, rubinow, pereł, braffeletek złotych 
znayduiącyc h fię w extinct, cokolwiek nama- 
całem reką, czyli złoto, czyli frebro, czyli boga- 
tą iaką materyą wyniofflem na brzeg morfki. 
Związałem z tych w fzyft kich rzeczy kilką pak, 
oktępowawłzy i ie nałeżyćie powrozami, na kto- 
rych £ fpuszczano trumny, y ktory ch ip w iafkini 


niezmierna była mnogość, Zoltawifem te paka 
na brzegu, czekaiąc dobrey oka yi; > boiąc fię 
byageniepa au, im deszcz nie zaszkodził po- 
nieważ w tey częśći Roku, niepotrzeba było oba. 
wiać fie deszczu, 
Przy końcu dwoch, albo trzech dni, poftrze- 
głem okręt, ktory dopiero prawie odbiiał od 
portu, y miał płynąć blifko tego mieyfca, na 
em, zrobiłem chorągiewkę z 
woiu, y żeby mię ufłyfzano ze 


ktorym zol ftawał 

tna moiego za 
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łem że po roz- 


dziło na te mieylce, odpowied 
biciu okrętu, przed dwoma dniami, falwowałem 
fię 


fięn 
śćie 
ryn 
pow 
ią o 


do í 


uko 
zabi 
kaw 
pow 
row 


chéi 


dzy 
dni i 
dyb, 
rey 

otov 


ty, k 
Cloc 
ftrav 
grub 
prze 
wiele 
śmy. 
łem | 
dzian 


opify 


two. 
tory 
ietle 
mia- 
ifem 
1acki 
tych 
ama- 
oga- 
ríki. 
pak, 
kto- 
fkini 
paki 
ac fig 
l po- 
oba» 


zano 


r Fli- 


Tyfiąc Nocy y iedna. 63 


fig na ten brzeg z towarami ktore widzieli, Szczę- 
śćiem przećie, ludzie ći nie roztrząfaiąc na kto- 
rym zoftawałem mieyftu, y ieżeliby to com im 
powiadał było prawdą, ukontentowali fie tą mo- 
ią odpowiedzią, y zawieźli mię zpakami moiemi 
do okrętu. 

Jak tylko przyiechaliśmy do okrętu, Kapitan 
ukontentowany, że mi ginacemu daf ratunek, y 
zabawny rządzeniem okrętu, ufpokoił fwoię ćie- 
kawość w wypytywaniu fię mię, iak tylkom mu 
powiedział, o mniemanym rozbićiu okrętu. Ofia- 
rowałem mu niektore drogie kamienie, lecz nie- 
chćiaf ich przyiąć. 

Przeiezdzaliśmy około wielu wyfp, y mię- 
dzy innemi około Cloches oddaloney o dziefięć 
dni iazdy przy dobrym wietrze od wyfpy Seren- 
dyb, a o iześć dni iazdy od wyfpy Mela do kto- 
rey przybiliśmy, Znayduie fig natey wyfpie 
ołow, cynamon Indyifki, y przednia kanfora, 

Krol wyfpy Kela, ieft arcy potężny y boga- 
ty, ktorego Panowanie rozćiąga fie, aż do wyfpy 
Cloches, na ktorey obiechanie, trzeba dwa dni 
ftrawić, y keorey to mieszkańcy tak fa ieszcze 
grubiańfcy, że fie ludzkim karmią ćiafem. Na- 
przedawawfzy na tey wyfpie y nakupowawfzy 
wiele towarow, popłynęliśmy daley, y przybili- 
śmy do wielu innych portow. Nakoniec dofła- 
łem fie faczesliwie do Bagdadu, z niewypowie- 
dzianemi bogatwy, ktore wam wfzczegulnośći 
opifywać za rzecz fądzę niepożyteczną. Na 


poa 
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„den anie BOC GU za $wiadezone mi dobro- 
dziey{tw 
utrzymanie przy fwoiey wfpaniałośći wielu Me- 
czetow, iako też na zapomożenie ubogich; po- 
tym z krewnemi moiemi y zprzyiaciolmi za 
rywek, 


rozdalem iałmużny , tak na 
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kłaść na bryki, y poiechalem z niemi do naybliźć 
fzego 


izes, 
do W: 
robi 


wieli 
rami 
poft 
śmy 
rey z 
wiell 
miał 


wyk 


poni 
jasni 
{woi 


Cy; 

f 
kom) 
to ig 
biwf 
go I 
piekl 
nie ç 


poka 
T 


dobro- 
tak na 
lu Me- 
h; po- 
'zaczą- 


„wartej 
y prze- 
Rozka- 
w, pro- 
utrz do 
1 piątey 
ozegna- 
ię wizy- 
r koncu 
>, Syad- 


A 


eraz ty- 
go przy 
mie chęć 
owałem 
aki; po- 
naybliźe 
fzego 


Tyfige Nocy y iedna. 65 


fzeso morfkiego portu; Tam niechcąc depen. 
dować od żadnego Kapitana, rozkazałem fobie 
robić okręt włafnym kosztem. - Jak tylko byf 
fkończony naładowałem go towarami, a że do- 
{yć było ieszcze na nim micyfca, przyiąfem nań 
wielu Kupcow z rożnych Narodow, z ich towa- 
rami. Puśćiliśmy fię na morze iak tylko nam 
pofłużył wiatr. Po długiey żegludze przybili- 
śmy naypierwey do wyfpy opuszczoney, na kto- 
rcy znaleźliśmy iaie ptaka nazwanego Skała, tak 
wielkię iakie byfo to, o ktorym wam powiadałem, 
miało w fobie tego ptaka dziećię, maiące fię ing 
wykluć, gdyż fię iuż dziub iego pokazywał. 

Na tych flowach Szecherazada zamilkła, 
ponieważ iuż dzień w apartamencie Sułtana za- 
jaśniał, w naftępuiąccy nocy zaczęła na nowe 
{woig relacyą. 
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S yndbad Mor/ki, rzekła, kontynuuiąc relacyg 
fwoiey pigtey podroży: Kupcy, ( mowił do 
kompanii ) ktorzy byli na moim okręcie fifukli 
to iaie uder zywfzy go kilka raży fickiera, y zro- 
biwfzy fobie w nim dziurę, wyćiągnęli ptaka te- 
go małego, nazwanego Skała po kawałku, y 
piekli go fobie.  Napominałem ich, a żeby tego 
nie czynili, lecz mię nie ufuchali, 
Ledwie co fkończyli ieść tę pieczenię, gdy 
pokazały fię na powietrzu dwie grubę chmury, 
Tyf: Noc. y ied, Tom Ul, E Ka- 
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R ktoregom naiął był do moiego okrętu, 
wiedząc z praktyki co to. znaczyło, zawołał że 
to byli Oyciec y Matka tego małego ptaka na- 
zwanego Skała, y przymufił nasżeśmy iako nay- 
prędzey powfiadali na okręt, dla uniknienia nie. 
fzczęśćia, ktore on przewidział, rozwinęliśmy ża. 
gle y zwielką pilnośćią uciekalismy, 

Tym czafem przylecialy te dwa ptaki ftra- 
fzny wydaiąc krzyk, ktory to bardzicy ieszcze 
pomnozyly, iak tylko poftrzegły rozbite iaie y 
ze w nim nie było ich dziecka Chcąc fig zem: 
śćić odlećiały w tęż ftronę, zktorey były przy: 
leciały, y zniknęły na nieiaki czas z nafzych 
oczow, przez ktory czas my pragnąc uniknąć te- 
go nielzczęśćia, ktore fię nam potym przytrafiło, 
nie omięszkaliśmy prędko płynąć. 

Powroćiły fie, y poftrzegliśmy że w fzpo- 
nach fwoich trzymały kamień niezmierney wiel- 
kośći, Gdy inz były nad moim okrętem zatrzy- 
mały fię, y zawiefiwlzy-fię na powietrzu, wy- 
puśćiły z fzponow fwoich wielki kamień, lecz 
dla dofkonafośći Sternika, ktory umiał fztucznie 
odwroćić okręt upadł w wodę, ktora tak fie roz- 
ftąpiła, żeśmy prawie dno morfkie zobaczyli. 
Drugi ptak na nafze niefzczęśćie, tak dobrze w 
fam śrzodek okrętu rzucił kamień, ze go pokru- 
fzył na drobne kawałki. Flifi y podroźni iedni 
byli zabići tym kamieniem, a drudzy potongli. 
Ja fam zanarzyłem fic iuż był w wodzie, lecz wy- 
płynawfzy na wierzch fzczęśćiem, uchwyćiłem 
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fie kawałka okrętu. Tak tedy raz iedną robiąc, 
drugi raz drugą ręką, zapomocą fprzyiaigeego 
mi wiatru, y unofzącey wody, przypfyngiem 
przećie do iedney wyfpy, ktorey brzegi bardzo 
były przykre, Przezwyćiężyłem iednak wfzelką 
trudność, y wygramolifem fig na źiemię, 
Ufiadfem na trawie, dla odpocznienia fobie 
cokolwiek, po fatydze; potym wfłałem, pofze- 
dłem daley na wyfpę, dla poznania coby był za 
kray.  Zdało mi fig żem byf w arcy rofkosznym 
ogradzie, widziałem wfzędzie drzewa iedne ob- 
éigzone źielonemi ieszcze fruktami,a drugie, doy- 
źrzałemi, znalazłem ftrumyki wody fodkiey, y 
czyftey. -Jadfem.te owoce, y. piłem wodę ktora 
dła fw oiey czyftośći fama pić rozkazywafa fig. 
Gdy noc nadefzfa, położyłem fig na mora- 
wie dość w wygodnym mieyfcu lecz y godziny 
fpać nie mogłem, y boiaźń uftawiczna, ztąd żem 
fię fam na opufzczoney znaydował wyfpie, ten 
krotki moy fen przery wała, A tak więkfzą część 
nocy ftrawifem nudząc fig, o Z fobie 
na oczy nieroftropność, żem fig udał w tę po- 
droż, 4 nie raczey w Domu zażywał rofkolzy. 
TE EEN do tego miç iuż były przyprowadzi- 
ły, żem fobie chćiał fkroćić życie, lecz dzień za- 
iaśniawfzy rozpędził tę moię rofpacz iako iaką 
chmurę. Wfłałem y nie bez wielkicy boiaźni, 
przechodziłem fię pomiędzy drzewami, 
Gdym fię nieco dałey na wyfpę zapędził, 
poftrzegłem ftarca, ktory mi fię zdawał bardzo 
Ea iuż 
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już wiekiem znurzany. Siedział przy brzegu ie 
dney rzeczki; mniemałem z początku że to b 
iaki człowiek, ktory fię tak iako y ia rozbił zokrę- 
tem. Zblizyfem fie ku niemu y przywitałem go, 
pa co on głowy mi tylko nakłonił, Spytatem 
go fię coby tam robił; lecz zamiafł dania mi od» 
powiedzi, daf mi znak, ażebym go wziął na ra- 
miona, y przeniofina drugą ftronę rzeczki, daiąc 
mi do zrozumienia, że chciał fobie narwąć fru- 
ktow, 

Rozumieige, że tego potrzebował, azebym 
mu tę uczynił przyfiugę, wziąwfzy go na fiebie 
przeniofiem go przez rzeczkę.  Zleź, rzekłem da 
niego wtenczas, nachyliwizy fig, ażeby mu była 
fatwiey z ftąpić na źiemię, lecz zamiaft fpuszcze- 
nia fig na źiemię (nie mogę fie witrzymaé od 
śmiechu ile razy fobie to przypomnę) -{tarzec ten, 
ktąry mi fię zdawał bydź zgrzybiały, wyfkoczył 
fzypko namoy kark, fpuśćiwfzy mi na pierfi fwo- 
ie nogi, ktore tak byly zarofie włofami, iak kro- 
wia fkora, tak mi począł potym śćifkać fzyię, 
iz rozumiałem ze mię chce udufić. Weenezas 
wielką mię opanowała boiaźń w ktorey zem: 
dlałem, 

Szecherazada mufiała natych flowach fwoy 
przerwać dyfkurs; lecz przy końcu naltepuigeey 
nocy powroćiła fię do niego, 
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XXXIV. NOC. ‘ 


N: uważaiąc na tę moię mdłość, mowił Synd- 
bad niewygodny ftarzec, fiedział na moim 
karku, rozkraczył był tylko trochę nogi, ażebym 
fatwicy by! przyfzedł do fiebie. _Jak tylkom fig 
otrzyzwil iedną nogą niemifoficrnie mię w bok 
bić począł, przymulzaige mię, azebym witał 
mimo moiey woli. Gdym ftanął na 1ogach, 
rozkazał mi chodzić pod drzewami; przymufzaf 
mię zaftanowić fię, ażeby mogł fobie rwać, y ieść 
owoce na ktoreśmy napadli; przez dzień cafy 
niedawał mi fpoczynku; a gdym chćiaf w nocy 
fobie fpocząć, kładł fie ze mną na Ziemi, trzyma- 
iąc fię zawize moiego karku. Każdego dnia rą- 
no traca? mię, ażeby mię przebudził ; potym roz- 
kazywał mi witaé y chodzić, fpirtaiąc mię fwoie- 
mi nogami. Imaginuyćie fobie Panowie niot, 
jak w wielkim zofławałem żalu y boleśći; żem fig 
tego nie mogł pozbawić ćiężaru. 

Dnia iednego znalazłem na drodze wiele 
tykw fuchych, ktore poopadały zdrzewa, podig- 
łem iednę z nich naywiękfzą, y w dobrze wyczy- 
fzczoną, wyćifnąłem kilka gron wina, ktorego na 
tey wyfpie wielka była obfitość, gdyż na kt żdey 
drodze pełnośmy go widzieli. Napełniwfzy peł- 
ng tykwę fokiem, pofławifem ią w pewnym 
micyfcu, na ktore w kilka dni potym przyize- 
diem, niofąc na fzyi ftarca. "Fam waigwizy ty- 
kwę, napiłem lig wybornego wina, ktorego dziel- 

Eg ność 
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ność fprawiła, żem przynaymniey na iaki czas o 
śmiertelnym moim zapomniał fmatku! Nabra- 
łem fil, y w tak wefołym zoftawafem humorze, 
żem zaczął śpiewać y podfkakiwać chodząc. 
Starzec poznawlzy dzielność tego napoiu, 
w moicy ofobie, zwłaszcza żem go liey wtenczas 
nad zwyczay niof, dał mi znakiem {woim do 
zrozumienia, że fig także napić pragnął wina: 
dałem mu tykwę, wżiął ia w ręce, a że likwor 
ten arcy mu przypadł do guftu, wychylił go do 
oftatniey kropelki; Było zaś dofyć wina dla 
upoienia go, iakoż dobrze fobie podchmielif, yw 
krotce gdy go dzielność tego likwora rozmarzy- 
Ja, począł śpiewać, iak umiaf, y podfkakiwać na 
moich ramionach, Co było mu potym przy. 
czyną, do ciekcyi; począł coraz wolniey trzy- 
mać mię nogami, tak dalece, że poczuwizy, ze 
mię nic nie trzymał fię rzucifem go na źiemię, 
na ktorey leżał iak nie żywy, wtenczas wzigwizy 
wielki kamień ftłaklem mu na miazgę głowę. 
Ukontentowafem fię niezmiernie, żem fig 
pozbył przeklętego tego dziada, y pofzedłfzy ku 
brzegowi morikiemu, znalazłem ludzi z okrętu, 
ktorzy tam zarzucili kotwice dla nabrania wody 
y dla wzięćia iakiego pofitku,  Zadziwili fig bar- 
dzo zobaczywfzy mnie, zwłaszcza gdym im ob- 
fzernie opowiedział całą moię awanturę, Wpa- 
dics był, rzekli do mnie, w ręce dziada morfkie- 
go, y pierwizy ty podobno iefteś, ktorego on nie 
zadulił, Nie opuścił nigdy tych, ktorych tylko 
kiedy 
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kiedy doftaf, chyba ich zamordowawizy, y wy- 
fpẹ tę fawną uczynił znaczną liczbą zabitych od 
ficbie ludzi, Flifiy Kupcy witepuiacy na tę wy 
fpę, nie śmieią fię na nią daley zapędzać, chyba 
w wielkiey kompanii. 

Te dawfzy mi informacye, zaprowadzili 
mię zfobą do okrętu, ktorego Kapitan miaf fobie 
za ukontentowanie, przyjąć mię, iak tylko fię do- 
wiedział co mi fię przytrafiło. Kazał rozpuśćić 
żagle, y po kilkudniowey żegludze, przybiliśmy 
do portu wielkiego iednego Miafta, ktorego Do- 
moftwa byfy murowane zpięknego kamienia, 

Jeden z Kupcow okrętowych z ktorym Za- 
brafem przyiaźń, profif mię, ażebym z nim po- 
fzedł, zaprowadził mię do Domoftwa wyznaczo- 
nego na fchronienie fię cudzoźiemcom. Daf 
mi wielki wor; potym zarekomendowawizy mię 
niektorym ludziom tego Miafta, maigcym także 
wory, y profiwfzy ich, ażeby mię z fobg brali, 
idge na zbieranie kokufowego owocu; idź. rzekł 
do mnie, trzymay fig ich, y czyń to co y oni, nie 
odłączaiąc fię nigdy od nich, bo byś mogł w ia- 
kie wpaść niebefpieczeńftwo. Daf mi na dzień 
cały żywnośći y pofzedłem z tymi ludzmi. 

Przyśliśmy do wielkiego lafu maiącego drze- 
wa arcy wyfokie, y profte, ktorych pniaki tak 
były gładkie, że arcy było ćiężko wylisé na nie 
ku wierzchotkowi na ktorym był owoc, fame 

tylko w rym lefie były kokufowe drzewa, ktorych 
to chcieliśmy rwać frukt, y napełniać niesni na- 
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{ze wory. Wizedffzy do lafu; zobaczylismy 
wielką liczbę wielkich y małych małp, ktore iak 
tylko nas zobaczyły, natychmiaft uciekać pocze- 
ły, wyfkakuiąc z niewypowiedziang fzypkośćią na 
wierzchołki drzewa, 

Szecherazada chéiata daley ieszcze ćiągnać 
fwoy dyfkurs; lecz dzień ablizaigey fig, nie po- 
zwolif iey więcey mowić. Przeto naftępuiącey 
nocy, tak znowu zaczęła {woy dytkurs. 
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Ke z ktoremi bylem ( końtyntował daley 

Syndbad) nazbierali kamieni, y poczęli nies 
mi rzucać na miafpy na wierzchołkach drzew 
fiedzące. Czynifem toż famo ich przykładem, y 
poftrzegłem, że małpy natychmiaft z prędkośćig 
rwały owoce kokufowe y rzucały niemi na nas 
z geftami wyrażaiącemi wielki ich gniew, Zbież 
ralismy kokos a rzucaliśmy coraz kainieniami, 
dla rozdrażnienie mafp, Sztuką tą napełnialic 
śmy nafze woty tym owocetn, ktorego innym (pos 
fobem nie można było doftać. 

Gdyśmy iuż mieli pełne wory, powrodili. 
śmy do Miafta, Kupiec ktory mię był pofłał do 
lafa zapłacił mi wor kokufowego owocu, ktory 
przynioflem; kontynuuy rzekł do mnie twoie 
prace, y chodź eg dzień do lafi, poki fobie nie zas 
robisz, oczym byś mogł powrócić fig do Domu, 
podziękowałem mii za tę iego radę; iakoż, tak 
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wicle nazbierałem kokufu, żem znacang przeda- 
wfzy go zgromadził pieniędzy fammę 

Okręt na którym przyiediałcni, żę odie» 
chał z Kapcami, ktor rzy go naładowali kokufo- 
wym owocem nazkupowzanym : czekałem inne- 
go okrętu ktory w krotce przybił do portu Mia- 
fta, dia zkapowania tegoż owocu, Rozkazafem 
zanieść na ten okręt, wfzyftek moy ktory rylka 
miałem kokos, y 'gdy iuż miał odbijać od ladu, 
pofzedłem na poz nie do tego Kupea, ktore- 
mum wielką miał obligacya. Nie mogł albo- 
wiem ieszeze iechaé z naini dia nie zakończonych 
fwoich intereflow. 

Odkiliśmy od lądu. y popłynęliśmy ku wy: 
{pie ria ktorey naywięcey rośnie pieprzu. _Ztam= 
tąd poiechalismy do wyfpy ħazwáney Komari, 
na ktorey rośnie naywybornieyfze drzewo AJóć- 
fowe; y ktorey mieszkańcy obowigzalt fię prawem, 
nie pić nigdy wina, y niećierpieć w kratu {woi 
żadney rofpulty. Na tych dwóch w yfpach: ża- 
mienifent frukt kokufowy za pieprz, y Aloćfowe 
drzewo, y poicchatem żdrugiemi Kupcami na 
połów pereł; naiąfem fobie nirkow, ktorzy mi 
ich bardzo wiele wielkichy fzacownych nałowili, 
Wiiadiem potym na okręt, ktory fźczęśliwie 
przybił do Balż ony; Z ktorego to portowego Mia» 
ita, powroćifem do Bagdadu zebrawfzy wielka 
farnme pieniędzy; za pieprz, y za drzewo Alóć- 
fowe, y przywiozifzy ż fobg wiele pereł. Roz 
dałem na ubogich dziel iata część moiego żyfku, 

tak 
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tak iako powroćiwfzy fie zpierwizych moich po- 
droży, y rozrywałem fię po fatydze wizelkiego 
rodzaiu rofkofzami. 

Symdbad te zakonczywlzy Rowa, rozkazał 
dać Hindbadowi ko cekinow, ktory natychmiaft 


tak iako-y w dniach przefzłych, zabrał głos y po- 
czął opowiadać fzoftą {woie podroż, 


SZOSTA PODROZ 
SYNDBADA 


MORSKIEGO. 


prie moi, mowił daley do kompanii, w po- 
dziwieniu podobno zoftaiećie, iakim fpofo- 
bem rozbiwfzy fię pięć razy na morzu, y tyle 
wyćierpiawfzy niebefpieczeńftw odważyłen fig 
ieszcze kufić fortunę, y nowey iey fzukać niełafki. 
Sam fię temu dziwić nie przeftaig, ile fobie razy 
to przypominam, nie inaczey mufiały mię do te- 
go nieuchronne moie wyroki przymufzać, Co- 
kolwiek bądź, przy końcu. Roku moiego fpo- 
czynku, nagotowałem fię na {zoltg podroż, mimo 
perfwazyi ygorgcey proźby moich krewnych, y 
przyłaćiof, ktorzy cokolwiek tylko mogli czynili 
dla zatrzymania mnie w Domu. 
Zamiaft 
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Zamiaft udania fie na morze przez odnogę 
Perfkg, poiechafem pierwey przez wiele Prowin- 
cyi Perfkich, y Indyifkich, y przyiechafem do 
portu morfkiego, u ktorego zabr ałem fie z towa- 
rami na okręt, ktoreg go Kapitan na długą PAZ 
fie żeglugę, iakoż w famey rzeczy urwała długo 
lecz oraz tak była niefzczęśliwa, że y Kapitan y 
Sternik zgubili droge, y niewiedzieli na ktorym 
zoftawaliśmiy mieyfcu. Pomiarkowali na olta- 
tek w ktorey częśći zofławaliśmy świata, lecz 
wfzyfcy podroźni nie mieliśmy ztąd przyczyny 
ćiefzemia-fię, y owfzem, wielką nam to fprawiło 
boiaźń, y zadumienie, gdyśmy pofirzegli, że Ka- 
pian porzućiwfzy wizyftko ferdeczne począf 
wydawać içki, rzuci? zawoy z głowy, trwał fobie 
włofy w brodzie, y bil giowg o okręt, iako czło- 
wiek fzalciący zrofpaczy. Spytali iśmy fię go dla 
czego by fig tak trapif : opowiadam wam, odpo- 
wiedział, że iefteśmy na mieyfcu na całym mo- 
rau nayniebefpiecznieyfzym. . Woda byftra ćia- 
gnie nasz okręt y we czterech godzinach wfzy 
fcy poginiemy. Prośćie BOGA, ażeby nas od 
tego brońif niebefpicczeńftwa, nie uydziemy go 
ieżelifię nad nami niezmiłuie, Towymowiwfzy 
rozkazał obroćić żagle; lecz liny wizyfikie po- 
twaly fię w oka mgnieniu, y okręt nas zzapędził 
fig pod wyfokg arcy gore, © ktorg rozbił fię, tak 
iednak, że mogliśmy falwować y żyćla nafze, y 
wyratować żywnośći y niektore fzacownieyfze 
towary, 

To 
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Togdy fic alo, Kapitan rack? do ras, uczy- 
nif BOG z nami co mu fie pod dobało; możemy 
tu fobie wyko pac każdy dla fiebie gr ob „y oftatnią 
fobie oddać waletę; iefteśmy albowie em w miey- 
{cu tak niebefpiecznym, że żaden człowiek z tych 
ktorzy przed nami kiedy { ię doftali, nie powroćił 
fię z niego do fiebie, Dyfkurs ten niezmiernie 
nas zafrafował , poczęliśmy fię obopolnie śći- 
fkać, wylewaiąc łzy y opłaktiąc fłan nasz nie- 
izczęśliwy. 

Gora ta pod ktora zoftawalismy, byfabrze- 
ziem arcy długiey, y obfzer rney wylpy. Wiele 
bardzo zn naydowi ało fię przy niey drzewa, 2 roz- 
bicych okrętow; mnogość zaśkośći adzkih, kto 
ny nie bez wzdrygania fig tu y owdzie leżące 
ieli, dała nam do zrozumienia a, że przy nicy 
nie mało zginęło ludzi, Co zaś prawie rzeczą 
nie podobną do >> ieft to, żeśmy znaleźli na 
tey gorze niezmierną obfitość fzacownych towa- 
row. Bogaćtwa te jednak na to fię tylko nam 
przydały, że fię pomnożył bardziey ieszcze 
śmiertelny nasz fmutek, Lubo ze wfzyltkich in- 
nyc! h gor rzeki płynąc fwoiemi korytami w pa 
daig w morze, na tey iednak gorze przećiwna 
rzecz dala fi nam widzieć; woda albowiem fod 
ka wielkim korytem oddzielaigc fig od morfkiey 

oe pływa w gorę przez o otworzyftość wiel- 

iey fkały, Co zaś nayofobliwizego może bydź 

iia tey.gorze, zdaie mi fię to, że włzyftkie kamie- 

nie ktorekolwiek na nicy fig znaydnią, { albo rue 
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biny, albo krzyształ, albo inne fzacowne kleyno- 
ty, widzieliśmy nawet na niey rzekę, ktorey wo 
da podobna ieft do fmoiy, albo raczey do k 
Rzeka ta wpływa w morze, rybę zaś porywaw fey 
wyrzuca ig potym z fiebie przemieniong w prze- 
dni burztyn, ktory potym fale wyrzucają na 
brzeg, Rośnie na niey wiele bardzo drzew, nay- 
więcey iednak drzewa Alóćfowego, nad ktore, | le- 
pfze fig nie znaydnie na wy {pie Komar? 

Ażebym w krotkich flowach op 
fce, dofyć mi ieft powiedzieć; że ief 
nie ieft albowiem rzecz podobna, ażeby 

raz zbliżywfzy fie do niego, mogł fię powroćić, 
Jeżeli y wiatr y byftrość fama wody ku tey go- 
rze popędzaią ktory okręt, wtenczas y wiatr y 
byftrość wody, przy czynia fię doiego zguby; ie 
żeliby zaś wiątr był w inną ai ktoryby prze- 
éi¢ mogł do ocalenia okrętu dopomodz, wyfo- 
kość gory nie daie mu wate okrętowy ich ža- 
glow, czyni go niepożytecznym, a tym czafem 
byftrość fama wody ćiggnie okręt w tę ftronę, w 
ktorey fig koniecznie rozbić muli, Na dopef- 
pienie zaś nafzych niefzczęśliwośći, gora ra tak 
była wyfoka, że nie można było żadnym fpofo- 
bem, na iey doftać fię wierzchołek, dla falwowa- 
nia (wego żyćia, 

Siedzieliśmy na brzegu morfkim jato lu- 
dzie bez rozumu yco dzień oczekiwaliśmy ś nier+ 
Cid początku zaraz podzieliliśmy mi gdzy fie 
bie rowno żywnośći, a tak każdy żył mnicy lub 

dtu- 
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dłużey nad drugiego, podług [wego temperamen- 
tu, y ofzczędnośći w iedzeniu pokarmow. 

Szecherazada przeftała mowić poftrzegł- 
fzy dzień.  Nazaiutrz rym fpofobem powroćiła 
fig do fwoiey relacyi, 
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Ci ktorzy poumierali pierwfi (kontynuował 

Syt ndbad) pochowani byli od drugich; co 
do mnie ni f tę oftatnia przyftuge kt, rft- 
kim moim kollegom; czemu nie potrzeba fię 
dziwować: nie tylko albowiem ofzczędzałem le- 
piey a niżeli oni moie żywnośći, ktore mi fig do- 
ftały przez podział, miałem oprocz tego inne ie- 
fzcze, ktorem mocno chował przed moiemi-kol- 
legami, Ztym wizy{tkim, gdym pochował ofta- 
tniego, tak iuż mało miałem prowiantow, żem 
y ofadzif, iż żyćie moie nie miało bydź długie; 
wykopałem fobie fam grob, rezolwowawfzy fig 
fkoczyć w ow doł, nikogo albowiem iuż nie by- 
ło, ktoby mi fprawił pogrzeb, Prawda ieft, że 1g 
zabawiaiac fię pracą, wyrzucałem fobie na oczy, 
żem fobie fam do zguby był przyczyną, dla tego, 
żem fig odważył na tę oftatnig podroż, Nić- 
dofyé mi było żem fig trapił temi tak martwig- 
cemi reflexyami, zbroczyłem krwią moie ręce, 
kafaiąc ie zębami, y o małą rzecz fzło, żem fobie 
nie odebrał żyćia. 

Lecz BOG zlitował fig ieszcze nademną, y 
podał 
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podał mi myśl, azebym pofzedł ku. rzece wpływa. 
iacey w wydrążoność f{kaly ; tam przypatrzywfzy 
fig iey z wielką pilnośćią rzekłem fam w fobie, 
rzeka ta ukrywaigca fię tak w tey gorze, mufi z 
niey ktorędy wychodzić, Zrobiwfzy fobie tra- 
twy y ufiadifzy na nie, może, że wypłynę nią do 
iakiey źiemi od ludzi mieszkancy; ieżeli zginę, 
odmienię tylko rodzay śmierći, ieżeli zaś prze- 
ćiwnie wyrwę fię ztego fatalnego micyfca nie 
tylko uniknę niefzczęśliwego, ktory fię na kolle- 
gach moich wypełnił, wyroku, lecz nad tó mo- 
ze bydź, że do wielkich przyidę bogattw. Kroz 
wie, ieżeli fortuna nie czeka na mnie za tą gora, 
ażeby mi nadgrodziła z profitem za fzkodę ktorą 
poniofem przez rozbicie fię okrętu. 

Nie omieszkanie począfem pracować kofo 
tratew, zrobiłem ie z grubych dylow, powiąza- 
wizy ie linami, na ktorych mi nie zbywafo, 
Gdym ten dofyć gruntowny fkończył ftatek, na- 
pełniłem go rubinami, &maragdami, bursztynem 
fzarym, krzyftatem, y bogatemi materyami, “Ufo- 
żywfzy te wfzyftkie rzeczy na tratwach rowno, 
a żeby iedna ftrona nie była waźnieyfza nad dru- 
ga, y przywiązawfzy ie dobrze, wfiadłem fam, y 
nagotowawfzy fobie dofyć nie wielkich wiofeł, 
puscifem fię ową rzeką fpuszczając fig zupełnie 
na wolę Bofką. 

Jak tylko wpłynąłem w tę iafkinia, nie wi- 
działem światła, á woda niofła mię tak, żem nie 
wiedział w ktorą miałem wypłynąć ftronę. Błą- 

kałem 


go Tyfige Nocy yiedńa. 


kałem fie dni kilka w tych ciemnos¢iach, nie wi- 
dząc nigdy naymnieyfzeg zo flonecznego promie: 
nia, Jaiki inia ta w niektorych micyfcach tak by- 
Za nifka, iż o małą rzecz fzło, że mię nie rani- 
przeto na wie s9 miałem fie oltrożnośći, 
Przez cały ten czas tyle tylko SZEGO Żywno» 
śći, ktorych mi ieszcze cokolwiek było pozofta- 
ło, ile potrzeba było, ażebym fię zatrzymał przy 
żyćiu. Lecz z jakążkolwiek żyłem ofzczędno- 
Scig, nie ftało mi żywnośći.  Wtenczas nie mo- 
glem fig oprzeć fnawi, Nie mogę wam powie- 
dzięć ieżciim:t fpał długo; lecz przebudziwizy fig 
uyZrzatem fig z podziwieniem na obfzernym po» 
lu, przy brzegu rzeki, do ktorey tratwy moie by- 
ły przywiązane, otoczony będąc wielką liczbą 
Murzynow, Jak tylkom ich zobaczył wftałem, 
y nikki uczyniłem im ukłon, Zaczęli do mnie 
mowić, lecz ia nie rozumiałem ich ięzyka. 


Wrenczas w takiey zoftawałem radośći,żem ` 


począł powątpiwać, ieżelim fpał, albom pra- 
wdziwie z temi Murzynami rozmawiał, Wy- 
perfwądawawfzy fobie, żem nie fpa], wymowi- 
fem głośno te fowa po Arabfku. W2ymay 
W {xechmocaosti Bofkiey, przyidzie ku two- 
zemu ratunkowi; Nie potr reba ażebyś fię 0 
iaka rzecz trofkad. Zamknyi po wieki twoie, a 
w tym czafie, w ktorym ty będziefz zafypiał, 
BOG przetmieni niefzczęśćie twoie w fzeześćie, 
Jeden z Murzynow ufyfzawfzy mnie ma: 
wigcega po Arabiku zbliżywfzy fig ku mnie, y 
zabra» 
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zabrawfzy głos, rzekł: nie dziwuy fie, że nas tu 
widzisz, mieszkamy tu na tych, ktore oglądasz, 


‘polach, przyfzliśmy dnia dzificyfzego polewać 


grunta nafze wodą z rzeki wychodzgcey z pobli- 
fkiey gory. Poftrzegliśmy że woda iakąś rzecz 
niofła; przybiegliśmy prędko, dla zobaczenia 
toby było, uyźrzeliśmy że to były te tratwy; na- 
tychmiaft ieden z nas rzućiwfzy fię w pław, przy- 
prowadził ie do brzegu, zatrzymaliśmy ie, yprzy- 
wiązali iako widzisz, czekaiąc ażbyś fię przebu- 
dził. Uprafzamy ćię pokornie, ażebyś nam opo- 
wiedział twoię hiftoryą, ktora mufi bydź wielce 
extraordynaryina, Opowiedz nam iakim fpo- 
fobem odwazyfes fię puśćić na tę wodę, y zkąd 
płyniesz. .Odpowiedziafem im, ażeby mi pier- 
wey dali ieść, y że pofiliwfzy fie miafem uczynić 
zadofyć ich ćickawośći. 

Ofiarowali mi kilka potraw, aia usmierzy- 
wfzy głod, zacząłem im opowiadać wiernie wfzy- 
ftko, cokolwiek mi fię przytrafifo. Sfuchali mię 
z wielkim podziwieniem, iak tylko fkończyfem 
moy dyfkurs, otoż, rzekli przez tłomacza, ktory 
im explikował to wizy{tko, cokolwiekem opowie- 
dział, otoż iedna z hiftoryi naydziwnieyfzych! 
potrzeba koniecznie, ażebyś ią fam opowiedział 
nafzemu Krolowi; rzecz ta ták ieft extraordyna- 
ryina, że koniecznie ieft potrzeba, ażeby Mu ia 
ten fam opowiedziaf, ktoremu fig przytrafiła; od- 
powiedziałem im, żem gotow był wizyitko uczy- 
niź czego by odemnie chcieli, 
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Murzyni pofłali czym prędzey po koni, 
ktorego w krotce przyprowadzono. W fadzili mię 
na niego, iedni {li przedemną, pokazniąc mi dro- 
gę, drudzy zaś więcey maigcy nad drugich fit, 
wzięli na ramiona tratwy na ktorych plyngicm 
z pakami, ktore na nich były, y fzli za mną, 

Szecherazada na tych flowach ucigfa {woy 
dyfkurs; albowiem pokazał fię iuż był dzień, 
Nazaiutrz od tego na czym była ftanęfa zaczęła 
na nowo mowić, 


LXXXVII. NOC. 


rimy wfzyfcy razem (kontynuował Synd- 
bad) ażdo Miafta Serendit,na tey albowiem 
wyfpie znaydowałem fię. Murzyni prezentowali 
mię fwoiemu Krolowi.  Zbliżyłem fig do Tronu 
naktorymfiedział, y oddałem mu ukłon tym fpo- 
fobem, iakim go oddaią Krolom Indyifkim; to 
ieftupadłem przed Jego nogami, y pocałowałem 
źiemię. Monarcha ten rozkazał mi fię podnieść, 
y mile mię przywitawfzy, kazał mi fig do fiebie 
zbliżyć, y przy fobie fłanąć; pytał mię fig nay- 
pierwey, iakbym fię nazywał: gdym Mu odpo- 
wiedział,żem fig nazywał Syndbadem przezwanym 
Mor/kim, dla wielu podroży, ktorem odprawił 
na morzu, przydałem żem był Obywatelem Mia- 
fta Bagdadu. Jakim żeś {pofobem, rzecze Krol, 
doftat fig do moiego Pańftwa? ktorędyś do nic- 
go waft? 
Nie 
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Nie ukrywając nic przed Krolem, opowie- 
działejn Mu rzecz całą, co Mu tak wielkie {pra- 
wiło podziwienie, y ukontentowanie, iż natych- 
miaft rozkazał ażeby moie awanturę wypilano 
złotemi literami, ażeby byłakonferwowana w Ar- 
chiwum jego Kroleitwa, Przyniefiono potym 
tratwy, y otworzono paki w Jego obecnośći, Wy- 
dziwić fie nie mogf mnogośći aldélu y bursztynu 
fzarego; lecz ofobliwie rubinom y fzmaragdom; 
nie miaf albowiem żadnego w iwoim fkarbcu, 
ktoryby do nich był podobny. . Gdym poftrzegł 
że fię pilnie y z wielkim ukontentowaniem przy- 
patrywał moim kleynotom, biorąc z nich przed- 
nieyfze w ręce ieden po drugim kicknafem przed 
nim, y rzekłem: Nayiaśnieyfzy Panie, nie tyl- 
ko fic fam oddaię na ulugi Walzey Krolewfkiey 
Mośći, ale też y tratwy te ze wfzyftkiemi towara- 
mi,uprafzam ćię pokornie Miłośćiwy Panie, aże- 
byś niemi tak dyfponował, iak włafnym dobrem, 
Odpowiedział mi nśmiecha:że fig; Syndbadzie, 
niech mię BOG broni, azebym miał tego pragnąć, 
albo żebym ći co miał z tego odbierać, czego ći 
BOG użyczył, Nie tylko nie umnieyfzę twoich 
bogattw ; lecz ie jeszcze pomnoze, y niecheę aze- 
byś wychodził zmoiego Pańftwa, bez odebrania 
wfpaniafośći moicy dowodow. Odpowiedzia- 
Jem na te owa blogoflawige tego Monarchę, y 
wyflawiaige dobroć Jego y wfpaniafość ferca. 
Obligował iednego z fweich Urzędnikow, ażeby 
o mnie miał ftaranie, y daf mi ludzi, ktorzyby mi 

F2 jego 


84 Tyfiąc Nocy y iedna, 


Jego kosztem fużyli. Urzędnik ten pilnie wy- 
pełnił rozkazy fwoiego Pana, y rozkazał prze- 
nieść wfzyftkie paki ktore fię znaydowały na tra- 


twach do tego, ktory naznaczył apartamentu. 

Chodziłem dnia każdego o pewnych godzi- 
nach na Krolewfkie pokoie, resztę zaś dnia tra- 
wiłem na przypatrywaniu fię w Mieście tym nay- 
Giekawfzym rzeczom. 

Wyfpa Serendyd położona ieft, przy famey 
połnocney linii, dla czego dni y nocy dwanaście 
w fobie zawfze zawieraią godziń. Mialło iey 
Stołeczne, ieft przy końcu śliczney doliny, pod 
gorg, ktora iet w pośrzodku wyfpy, a naywyż- 
fzą fig może nazwać w całym Świecie. . Jakoż 
widać ig z morza po trzech dniowey od niey 
żegludze. Ma w fobie ta gora rubiny, y wiele 
minerałow; a fkały iey wfzyftkie fg fzmergielo- 
we, ktorego to kamienia kruszcowego zażywaią 
do murowania. Znayduia fig na tey gorze rożne 
rodzaie drzew y latorośli, ale nadewfzyfiko cedry 
y kokofowe drzewa, Pofawiaig fig także w nie- 
ktorych tey wyfpy rzekach perły, y przy brze- 
gach morfkich. Nie ktore zaś iey doliny maia 
w fobie wiele dyamentow,  Zadofyć czyniąc me- 
mu nabożeńftwu, odprawifem podroz do tego 
śnieyfca gory, na ktore Adam był wygnany z Ra- 
iu, y z cickawoséi na famym jey byłem wierz- 
ehołku. 

Gdym fię powroćił do Miafta, uprafzafem 
Krela, ażeby mi pozwolił iechać do moiey Oy- 
czy- 


| 


' mi drugi prezent daleko drożfzy, y lift do Rząd- 
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czyzny; pozwolił mi natychmiaft z oświadcze- 
niem mi fwoicy dobroczynnośći, y zwielkim mo- 
im honorem rozkazał mi dać fzacowny prezent, 
2 fwoiego fkarbcu; a gdym fię znim żegnał, dał 


cy Wiernych nafzego Monarchy, mowiąc do- 
mnie: profzę ćię, ażebyś odemnie oddał ten pre- 
zent, y lift Kalfie Harounowi Alrafzydowi, y 
upewnił go o moiey ku Niemu przyiaźni, Wzią- 
łem prezent teny lift znależytym refpektem, obie- 
cuige temu Monarfze, żem miał punktualnie ie- 
go wypełnić rozkazy. Nim wfiadłem na okręt, 
rozkazał Krol zawołać dofiebie. Kapitana okrętu, 
y Kupcow, ktorzy ze mną ięchać mieli, y przy- 
kazał im, ażeby mi wfzelką oświadczali ludzkość 
y względy, 

Lift Krola wyfpy Serendyd pifany byf na 
fkorze pewnego zwierzątka, arcy [zacownego, dla 
fwoiey rzadkośći; kołor tey fkorki był zoftawy; 
Jitery tego liftu były lazurowe, ten zaś fens w ię- 
zyku Indyifkim zawierał. 

Krol Indyifki, przed ktorym chodzi tyfiąc 
Honiow, ktory mieszka w Pałacu maiącym na fo- 
die dach iaśnieiący fto tyfiącami rubinow, y kto- 
xy wfkarbie fwoim dziedziczy dwadzieścia tyfię- 
cy Koron napełnionych dyamentami, Malzfie Ha- 
vounowi Alrafzydori. 

Luka prezent ten ktory Wam pofyłamy 
ie? dofyć lichy, raczćie go ednak previa’. po 
Broter{ku, y po przyiacielfku; marge wzgląd 
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nate rzyiaśńktowa ku Wath wnnfzym zaw(ze 
zofłaże fercu, yktorey Wam życzemy kiedy2kol- 
wiek oświadczyć dowody. Profiemy Was, aže- 
byśćieNam zWafzey firony wzaiemnie nie ubli- 
żali przytaźni, zwłafzcza, że fig iey zdaiemy 
bydź godni, ponieważ vowną Wafzey godnośći 
żafzczycamy fig range. OtoWas uprafzniąć 
ufilnie,ofzelkich Wam życzymy pomyślnośći, 
Prezent zawierał w fobie; naczynie ziedne- 
go wyrobione rubinu, ktorego pedeftał był wy- 
foki na iednę geometryczną ftope, a gruby na 
cal; napełnione byfo to naczynie perłami okra- 
głemi, z ktorych każda ważyła pof drachmy, 
Powtore (kotę wężową, ktorey łusezka, tak była 
wielka, iak czerwony złoty, y ktora tę miała cno- 
tę, ze ci ktorzy na nicy fypiali, wolni byli od 
wizelkich chorob, Po trzecie pięćdziefiąt tylię- 
cy drachm nayprzednieyfzego Alóćfowego drze» 
way tfzydzieśći fztuk kanfory extraordysiaryiney 
wielkośći, tidoftatek przy tych wfzyftkich rze- 
ezach była Niewolnica rzadkiey pięknośći, taig- 
ca tia (obie fzaty drogiemi okryte kamieniami, 
Okret odbif od lądu, y po długiey y arcy 
fzczęśliwcy żegludze przypłynęliśmy do Balzo- 
ry, ztąd pówtoćiłem fig do Bagdadu, Za nay- 


pierwizy miafeitt interes wypełnienie zleconego | 


mi pofelitwa, 
_—- Szecberazadana tytn mieyfou mowić przes 
ftałi, dla pokazuizcego fig dnia, Nazaiutrz tym 
{pofobem powtoćiła fig do fwoiegó dyfkurfu. 
LXXXVIIK 
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LXXXIII. NOC. 
We" lift Krola wyfpy Serendyd (konty- 


nuował Syndbad) y pofzedłem prezentować 
fic w Bramie Rządcy Wiernych, maiąc za fobę 
przedziwney urody. Niewolnicę, y naybliżfzych 
moich krewnych niofgcych prezenta. Opowie- 
działem interefl, a natychmiaft mię zaprowadzo- 
no przed Tron Kalify, Ukionifem fig Mu upadf- 
fzy ne twarz, y powiedziawfzy do Niego krotki 
komplement, oddałem Mu lift, y prezent, Prze- 
czytawfzy to co fig w nim znaydowało, fpytał mię 
fig, ieżeliby w famey rzeczy Krol wyfpy Serendyd 
by? tak potężny y bogaty, iak w fwoim lisćie wy- 
razał ? Upadłem powtornie przed nim na źlemię, 
y powllawkzy = Rządco Wiernych, odpowiedzia- 
Tem, mogę upewnić Twoy Maieftat, że nie przy- 
czynia fwoich bogaćtw, y fwoiey wfpaniałośći ; 
ieftem albowiem mu w tey mierze świadkiem. 
Nic nie może bydź w świećie eudownieyfzego, 
nad wfpaniały Jego Pałac, Gdy Monarcha ten 
chce fię pokazać publicznie, wyftawisią mu Tron 
na foniu, zafiada go, y wpośrzodku dwoch rzę- 
dow Minifirow, Faworytow , y innych Dwo- 
rzan, iedzie; przed nim na tymże floniwieden z 
Urzędnikow trzyma złoty proporzec, a za Tro- 
nem drugi ftojąc, niefie złotą kolumnę, ne ktorey 
wierzchołku leży fzmaragd - długi na geome- 
tryczną ftopę, a gruby na cał. Idzie przed nim 
tyfigc Zgłnierzy bogato od złota, y jedwabiu 
F4 przy- 
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przybranych, na floniach przepysznie przyftro- 
ionych, 

Gdy Krol iedzie, Urzędnik ftoigey przed 
nim na tymże foniu, woła przeftaigc przez nic- 
iaki czas wielkim głofem: Oto wielki Monar- 
cba, potężny firafzny niebrzyiaćiołom Sułtan 
Indyifki, ktorego Pałac okrywaią fio żyfięcy 
rubinow.y ktory dziedziczy dwadzieśćia tyfigcy 
dyamentowych Koron. Oto Monarcha mwiękfzy 
J potginiey fry niżeli był niegdyś Solima * y 
Wielki Michrag. §, 

Gdy te kończy fowa Urzędnik będący za 
Tronem woła także: Ten Monarcha tak Wielki 
y tak potężny umrzeć kiedykolwiek mufi. Urze- 
dnik na przedzie ftoigey odpowiada na te iego 
flowa wołaiąc: Chwała niech będzie temu kto- 
ry zawfze żyie anigdy nie umiera, 

Oprocz tego Krol wyfpy Serendyd ieft tak 
fprawiedliwy, że żadnych w Mieście Jego Stołe- 
cznym y w całym Pańftwie nie maszfędziow,Pod- 
dani albowiem Jego bynaymniey ich nie potrze- 

buig.. Znaią fig dofkonale fami, y regularnie za- 
chowuią wfzelkie fprawiedliwośći prawa.nie ubli- 
żaiąc w niczym fwoiey powinności. Przeto Try- 
bunafy y Magiftraty fą dla nich nie potrzebne, 
Dyfkurs moy niezmiernie ukontentował Kalife. 
Mądrość tego Krola, rzekł, wydaie fię w Jego li- 
śćie 
* Salomon $ Dawny Kiol wyfpy tegoż Imienia 
będący w Indyach arcy fiawny u Arabow dla 
fwoicy mądrośći y potęgi. 
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ście a wyfłuchawfzy twoiey mowy przyznać po- 
trzeba, że mądrość Jego ieft godna Jego podda- 
przed nych, y poddani jego mądrośći. Te wyrzekł- 


z nic- {zy do mnie flowa, pożegnał fię ze mną, y ode- 

onar- fal mię do Domu, dawfzy mi fzacowny prezent. 

stan Syndbad zakończył fwoy dy fkurs, y fucha- 

y/ięcy iący go rozefzli fię; lecz Hindbad wziął pier- 

y/iecy wey ieszcze fto cekinowe  Powroćili fię wfzyfcy 

ek/zy nanowo, nazaiutrz do Syzdbada, ktory im natych- 

że, miaft po fkończonym obiedzie, zaczął opowia- 
dać fiodmą a oftatnig fwoię podroż. 

cy za 

żelki SIODMA 

Jrzę- 

iego 


Y 
kto- OSTATNIA PODROZ 
ft tak S Y N D B A D A 


tofe- 

Pod- MORSKIEGO. | 

trze- 

e za- Powrotivizy fie z fzoftey moicy podroży zarze- 

ubli- kiem fię inz więcey żeglować, po morzu, nie- 

Fry- tylko dla tego, Ze wiek moy śuź podefzły przy- 

bne, zwoitego potrzebował fpoczynka, iako teź ze nie- 

life. befpieczeńftwa w ktorych tyle razy znaydowa- 

o li- łem fię, dały mi fię iuź były we znaki; przeto na 

je rofkofzach y rozrywkach, przepędzałem mile re- 
* fztę dni moiego żyćia. Dnia iednego, ktorego 

enia z , 4_ gs z 

dba eraktowałem wielu moich przyiagiol,ieden zmo- 
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ich ludzi oznaymił mize Dworzanin Kalify fzedł 
do mnie,  Porwałem fię od itołu, y wyfzedfem 
przećiwko niemu.  Kalifa, rzekł do mnie, roz- 
kazał mi opowiedzieć ći, że chce z tobą mowić; 
pofzedfem natychmiaft do Pałacu za tym Dwo- 
rzaninem; prezentowałem fig Monarfze, odda- 
łem Ma ukłon, upadłfzy do nog Jego. Syrdba- 
dzie, rzekł do mnie: potrzebnyś mi ief. Mu- 
fisz mi iednę uczynić przyfugę : to ieft zawieść 
refpons moy, y prezenta Krolowi wyfpy Serene 
djd. Sprawiedliwa ieft rzecz, ażebym Mu za 
ludzkość Jego zawdzięczył, 

Rozkaź Kalify raéif mię, iako piorun, Rząd- 
co Wiernych, rzekłem, gotów ieftem wypełnić to 
wizy koco kolwiek na mnie Twoy Majeftat wło- 
żył; lecz pokornie ćię uprafzam, ażebyś chćiaf 
zważyć źe znurzony iuż ieftem niewy powiedzia- 
nemi fatygami. Poprzyfiggłem nawet nigdy 
więcey, mie wyieźdzać z Bagdadu. Tu począfem 
mu fzeroko opowiadać wfzyftkie moie awantury, 
ktorych onz wielkę fuchał crerpliwoscig. 

Jak tylko przeftałem mowić, przyznaię 
rzekł, że wizy {tkic te ktore ći fie przytrańfy awat- 
tury, fg extraordynaryine, z tym wfzyftkim nie 
powinny mieć tyle wiobie mocy, ażebyś dla nich 
nie odważył fig iednę ieszcze dla pozyfkania mo- 
jey łafki odprawić podroz, Niczego od ciebie 
nie zadami, tylko ażebyś zaiechawłzy na wyfpę 
Serendyd wypełnił zlecone fobie odemniepofel- 
fwo, Wolno ci będzie potym powroćić fig za- 
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raz do Bagdadu, koniecznie potrzeba, azebys to 
nezynif. Ponieważ fam widzisz że ani lndzko- 
$i, ani godnośći moiey ieft przyzwoita, ażebym 
Krolowi tey wyfpy był co winien, Poftrzeglizy 
że Kalifa koniecznie tego odemnie domagał fig, 
odpowiedziałem żem byf gotow wypełnić Jego 
rozkaz, Uciefzyłfię niezmiernie, y rozkazał mi 
dać na expens podroży tyfige cekinew. 

W kilka dni wybrałem fię w drogę, y iak 
tylko Imi oddano prezenta Kalify, y lift włafną 
iego pifany ręką, odiechałem do Balzory, gdzie 
wfiadłem do okrętu. Żegluga moia była arcy 
fzczęśliwa: przyiechafem do wyfpy Serendyd, 
Tam opowiedziafem Miniftrom przyczynę mo- 
jego Pofelftwa, y uprafzafem ażeby mi nieodwio- 
cznie wyiednali u Krofa audyencyg. Nie omię- 
fzkali mi uczynić tey przyfagi,zaprowadzili mię 
z wielkim honorem do Pałacu. O świadczyfem 
Królowi powinny refpekt, upadłfzy według zwy- 
czału przed nim tia twarz, 

Monarcha ten poznał mię natychmiaft, y 
efobliwfzą fwoię z przyjazdu mego oświadczył 
radość: Ah! Syndbadzie bardzom kontent z 
twoiego przybyćia. Rzetelnie ći powiadam ze 
po twoim wyjeździe, częftómn bardzo o tobie my- 

Slat. Szczęśliwy nader ieft ten dzień dla mnie, 
w ktorym cig raz ieszcze oglądać mogę, Po> 
wiedziałem z moiey ftrony do Krole komple- 
iment, y podziękowawizy Mu pokornie za Jego 
ku mnie dobrotiwość,oddałem prezent ylift Ka- 
ip, 
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lify, ktory on z oświadczeniem wielkiey radości 
przyiął. 

Kalifa przyfat Mu przezemnie całe łożko 
z ziotey lamy, kofztaiące 1000, cekinow : 50. {zat 
z drogiey materyi: 100. innych {zat z płotna 
białego arcy przedniego wyrabianego w Kai- 
rze, w Sues * w Kuzie ** yw Alexandryi,toz- 
ko drugie karmazynowe, y trzecie innym ieszcze 
£afonem; naczynie Achatkowe fzerfze w fobie, 
aniżeli głębfze, grube na palec a maiące w fobie 
otworzyftosci na pul geometryczney ftopy. Na 
pedeftale iego wyryfowany był człowiek klęczą- 
cy na źiemi, y wypuszczaiący złuku ftrzałę do 
lwa: naoftatek poflal mu przezemnie bogaty 
ftoł, ktorego że ieszcze wielki Salomon zażywał 
była tradycya. Lift Kalzfy zawierał w fobie ten 

ens. 

Zdrowia y wfzelkiey pomyślności imieniem 
naywyżfzego przewodnika prawdziwey drogi, 
potężnemu y fzczęśliwemu Suftanowi Abdallah 
Haroun Alrafzyd dziedziczący po świętey pa- 
mięći Przodkach fwoich mieyfce honoru, życzy, 


Odebralismy lift Wafz % niexmiernym Na- 
fzym ukontentowaniem, yraczyliśmy naradzi. 
m/zy fie zrada nafzey Porty,ktora to nazwać 
fig może ogrodem rozumow byfrych, odefłać 
Wam refpons. Spodziewamy fig, że przeczy- 
żawfzy go pilnie, puznaćie Nafzą ku Wam 

Przy. 
* Port na morzu czerwonym, 
** Miafto Arabikie, 
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przychylność, ktora rozumiem będzie Wam 
arcy miła Se. 

Krol wyfpy Screndyd nie zmiernie fię ukon- 
tentował, gdy zobaczył, że Kalifa Jego korrefpon- 
dował przyiaźni. W krotce potym po audyen- 
cyi naprzykrzałem fię o naznaczenie mi czafu do 
moiego wyiazdu, wczym wiele zażyfem trudno- 
śći, Pozwolono mi na oftatek wyiechać, y Krol 
żegnaiąc fię zemną dał mi znaczny prezent, wfia- 
diem natychmiaft na okręt zintencyg powroce- 
nia fię do Bagdadu; lecz nie byfem tak fzczęśli- 
wy, azebym {ię do niego dofta? tak iakom żądał; 
BOG albowiem inaczey rozrządził. 

We trzy albo we cztery dni po nafzym wy- 
iezdzie attakowani byliśmy od Korfarzow, kto- 
rzy tym mniey mieli trudnośći w odebraniu nam 
okrętu, im mniey był obronny. Niektorzy bę- 
dacy na okręcie, chćieli im dać odpor, lecz śmia- 
łość tę fwoię zapłaćili żyćiem, ia zaś y ći ktorzy 
roftropnie poddali fię Korfarzom byliśmy zapro- 
wadzeni w niewolą, 

Dzień pokazuiacy fię nie pozwolił Szeche- 
razadzie więcey mowić. Nazaiutrz tym {pofa- 
bem zaczęła kontynuować fwą hiftoryą, 


LXXXIX. NOC. 


Nyjrieyfzy Panie (rzekła do Suftana Indyi- 

fkiego) Syndbad kontynuniąc awantury ofta- 
tniey fwoiey padrozy, gdy nas, rzekł odarli ze 
wfzyft- 
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wfzyfłkiego Korfarze, przyodziawfzy nas wliche 
fzaty zawieźli nas na iednę wielką y oddaloną 
wyfpę, y tam nas przedali. 

Doitałem fię iednemu Kupcowi bogatemu, 
ktory zaprowadziwizy mię do fiebie, y ftroif mię 
y żywił dość przyftoynię na Niewolnika, W kil- 
ka dni potym, ponieważ niewiedzial ieszcze kto- 
bym byi, pyra? fię iezelibym iakiego nie umiał 


rzemiefla; odpowiedziałem mu, żem nie był ża- | 


dnym Rzemieślnikiem; lecz Kupcem, y że mię 
Korlarze, zabrawfzy mi wfzyfikie towary, przedą- 
IL Leczpowiedz mi profzę rzecze, ieżelibyś nie 
umiał ftrzelać zinku? odpowiedziałem że ftrze- 
Janie ziuku było ofobliwfzą w młodym wieku 
moig zabawą, y żem go ieszcze nie zapomniał, 
Wrenezas dawlzy mi uk y ftrzały, y poladziw{zy 
mię za fobą na fonin, zawiozł mię do lafu odda- 
lonego od Miafta na kilka godzin iazdy, We- 
fzliśmy daleko wlas, y gdy inż poftrzegi nazna- 
czone mieyfce, rozkazał mi zfięść y rzekł do 
mie, wliz na te wielkie drzewo, y ftrzelay złuku 
do przechodzących tędy floniow, albowiem ich tu 
wielka icf liczba. Jeżelibyś ktorego zabił daway 
mi znać, 

To wyrzekłizy, zoftawił mi żywnośći, po- 
wroćif fię do Miafta, a ia zoftałem fie na drzewie 
czamiąc naflonie przez noc całą 

Przez cały ten czas Zadnegom nie zobaczył, 
lecz tak tylko nazajutrz zefzfo fońce, wielka ich 


pokazała fig liczba,  Wypuśćiiem do nich ftrzał | 
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kilkanaście, y pfzećież zabiłem iednego. Inne 
rozfkoczyty fi¢, y dali mi czas do oznaymienią 
moiemu Panu, żem ubił zwierza. Za przynie- 
fienie mu tey nowiny, wielkie odebrałem pochwa- 
ły, y oświadczenia, y należyćiem fobie podiadł, 
Pofzliśmy potym razem do lafu, wykopaliśmy 
doł wielki, y wnim zakopaliśmy zabitego fonia, 
Pan albowiem moy miał intencyg, wtenczas kie. 
dyby zwierz ten zgnił w źiemi, zabrać iego zęby 
y niemi handlować. 

Kontynuowafem moie fowy przez całe dwa 
Miefiace, y żadnego niebyło dnia, ktoregobym nie 
położył iednego fonia, Nie zawfze na iednym 
ukry wałem fic drzewie; wyłaziłem raz na iedne, 
drugi raz na drugie. Jednego poranku, gdym 
czekał, ażby przechodzili fonie, poftrzegłem z 
niewypowiedzianym moim podziwieniem, że za- 
miaft tego, coby mieli przechodzić przedemug 
wzdłuż lafu według {wego zwyczaiu, zatrzyma- 
ły fię, y f2ty ku mnie z ftrasznym hafafem, y w 
tak wielkiey liczbie, że źiemia cała zdawała fię 
bydź niemi okryta, y trząść fię pod ich nogami. 
Poftrzegli drzewo te na ktorym ia byłem, y oro- 
czyły go wkoło wlepiwizy we mnie oczy. Na 
te widowifko fłanałem iak nie żywy, y dla wiel. 
kięy boiaźni wypuscifem z ręku y ftrzały, 

Jakoż nie prozna byfa moia boiaźń, fłonie 
albowiem owe dobrze mi {ię przypatrzywizy 
przez nie iaki czas, znich naywiękizy obfapif no- 
gami {wemi y traba drzewo, .y tak nim począł 

trząść, 
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trząść, że go z korzeniem wyrwał, y położył na 
źiemi, Upadfem zdrzewem naźiemię ; leczzwierz 
ten wziął mię fwoią trgba, y rzućił mię na {woy 
grzbiet, na ktorym ufiadłem podobny raczey do 
umarłego, aniżeli do żywego człowieka, maiąc 
zawiefzony przy boku faydak. Zaczął potym 
iść przed innemi, ktore za nim fzły trzodą, przy- 
niof mię na pewne mieyfce, y na nim mię pofo- 
żywfzy fam zinnemi odfzedł. Pomiarkuycie w 
iakim na ow czas znaydowałem fig fłanie, rozu- 
miałem, że to {nem tylko było, a nie prawdziwą 
rzeczą. Nia oftatek leżąc przez długi czas na 
Ziemi, a nie widząc żadnego fonia, wfłałem, y 
zobaczyłem fię na pagorku dofyć długim, y ob- 
fzernym, napełnionym kosćiami, y foniowemi 
zębami, Wyznać mufzę, że rożne mi przycho- 
dziły ztad reflexye, Nie mogłem dofyć wydzi- 
wić fie tych zwierząt dowćipowi, Nie powąt- 
piwałem, że mieyfce te było ich cmentarzem, y 
że mię nie dla czego innego tam zanieśli, tylko, 
ażebym ich przeftał prześladować, maiąc obfi- 
tość zębow, dla ktorych ich iedynie zabiiałem. 
Niebawiłem fig na tym pagorku; pofzedfem na- 
tychmiaft ku Miaftu, y po iednego dnia y nocy 
podrozy, przyfzedłem do moiego Pana. Nie 
napadłem w drodze na żadnego flonia, co mi da- 
ło do mniemania, że umyślnie fię daley wlas od- 
daliły, azebym z wfzelką wolnośćią mogł cho- 
dzić do tego pagorka, 

Pan moy poftrzegtizy mię zayołał onędzny 
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Syndbadzie, bardzom fig frafowaf, żem nie wie- 
dział gdzieś fie mi był podział, Bylem w lefie: 
y znalazłem w nim drzewo nowo wyrwane, tu- 
dzież tux y ftrzały na Ziemi leżące, y gdym ćię 
nadaremnie przez długi czas fzukał, zwątpiłem, 
ażebym ćię kiedy mogf zobaczyć. Opowiedz 
mi, profzę, co fie ztobą dziafo. Przez iakie do- 
brodzieyitwo żyiesz icszcze? Uczynifem zada- 
{yć iego ćiekawośći, a nazaiutrz pofzedłfzy ze 
mną do wzwyż rzeczonego pagorka, poznał że 
flowa moie byly prawdziwe. Nakładliśmy na 
fonia, na ktorym przyiechaliśmy byli, tyle, ile 
mogł unieść zębow y gdyśmy powroćili do Mia- 
fta, Braćiszku moy, rzekł do mnie, nie mogę al- 
bowiem cię nazywać teraz moim Niewolnikiem, 
odebrawfzy ed ćiebie te dobrodzieyftwo, ktore 
mię do wielkich przyprowadzi bogaćtw, Niech 
éi BOG da wfzelkie pomyślnośći, y błogofławi 
ćię w całym twoim życiu. Swiadcze fię tymże 
famym Bogiem, że ćię daruię wolnośćig, Nie- 
chćiafem ći tego powiadać co či teraz opowiem, 

Slonie znayduiący fię w lefie, wiele nam każ- 
dego Roku gubią niewolnikow, ktorych my po- 
fyfamy na zbieranie ich zębow.  Jakieżkolwiek 
im dawaliśmy przeftrogi, traćjli iednak życie fztu. 
ką dowćipnych tych zwierząt, BOG uwolnił cig 
od ich zaiadfośći, y tobie tylko famemu tę wy- 
świadczył fafkę. Znak to ieft, że ćię kocha, y że 
ćię potrzebuie jeszcze, ażebyś był światu poży- 
teczny. Niewypowiedziangs mi uczynił lalkę, 

Taf. Noc.yied, Tom Ml, G fzu- 
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fzukalismy do tych czas foniowych zębow, przez 
utratę, y wydanie na rzeź tym okritnym zwie- 
rzom nafzych Niewolnikow; a teraz przyfuga 
twoia, ktorgś mi uczynił, zbogaći bez żadney 
fzkody całe nafze Mialto, Nie rozumiey, aże- 
bym mniemał, żem ći dofyć nadgrodził darowa- 
wfzy ći wolność; przydam ći ieszcze do tego 
znaczne bogaćtwa. Mogi bym przymufić całe 
nafze Miafto, do dania ći nadgrody za tę twoię 
wielkiey wagi czynność, lecz {am ztąd mieć pra- 
gue chwałę y honor. 

Na ten tak obliguigcy dyfkurs, odpowie- 
działem: Panie, niech ći BOG nadgrodzi; wol- 
ność ktorąś mi oddał, dofyć dla mnie wielką ieft 
zapłatą, y w nadgrodę za przyfluge, ktorą uczy- 
nifem tobie y całemu twoiemu Miaftu, oto cię 
tylko profzę, ażebyś mi pozwolił powroćić fie 
do moiey Oyczyzny, Dobrze więc, odpowiedział 
mi, przyidą w krotce okręty po ffoniowe zęby, 
wfiądziesz na nie, wzigw{zy odemnie na drogę 
pieniędzy; zaiedziesz do Qyczyzny, Podzięko. 
wałem mu powtornie za wolność, y za nowe 
oświadczenia.  Zofławałem przez nieiaki czas u 
niego, czekając, ażby (przyiaiący wiatr naltąpił, 
przez ktory to czas tyleśmy razy powroćjli od 
pagorka z foniowemi zębami, żeśmy cafe napeł- 
nili fklepy,  Wfzyfcy Kupcy tego Miafta w krot- 
ce toż famo uczynili; ponieważ to przed niemi 
długo ukryć fię nie mogło. 

Na tych flowach Szecherazada poftrzegifzy 
dzień, 
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dzień, zakończyła dyfkurs, Lecz w naftepuiacey 
nocy wroćiła fie do niego, tak do Sultana Indyi- 
fkiego mowiąc: 


XC. NOC. 


IN yiatnieyfzy Panie, Syndbad kontynuuige re- 
lacyg o fiodmey fwoiey podrozy: okręty, 
rzeki, naofłatek przyfzły, y Pan moy wybrawfzy 
z nich fam, ieden, nafadował go foniowemi zę- 
bami, kazał mi na niego wfieść, oświadczy wfzy 
że połowa tego towaru do mnie należała. -Nie 
zapomniał oprocz tego dać mi na okręt bardzo 
wiele żywnośći, y przymufi? mię prawie, ażebym 
od niego przyiął arcy drogie prezenta, Podzię- 
kowawfzy mu iak tylkom mogł za tę iego ku 
mnie dobroczynność, wfiadfem na okręt, Od- 
biliśmy od brzegu, a że awantura będąca przy- 
czyną moiey wolnośći, była arcy extraordynaryi- 
na, ultawiczniem o niey myśli. 

Zabawiliśmy fię na niektorych wyfpach, dla 
wzięćia potrzebnych fpoczynkow. Gdy okręt 
nasz przybił do portu lądowego Miafta w Indyi, 
dla uniknienia niebefpieczeńftw morfkich, rozka- 
Jem z okrętu powynofić floniowe zęby, y inne 
do mnie należące towary, poftanowiwizy lądem 
powracać do Bagdadu.  Zebrałem wielką fum- 
me za floniowe zęby, y nakupowałem bardzo 
wiele rzadkich rzeczy na prezenta, y ufatwi- 
wizy moie interella, przytgczyfem fig do wiclkicy 

Ga kom- 
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kompanii jadących Kupcow, ` Zofławałem dtu- 
go w drodze, y wielem wyćierpiat biedy; lecz 
przypomiaige fobie żem fię niemiaf przyczyny 
obawiać, ani nawałnośći, ani wężow, ani innych 
niebefpieczeńftw ktorychby mi fię obawiać po- 
trzeba było na morzu, ćierpliwiem znofił wfzel- 
kie przykrości. 

Wfzelkie te nakoniec fatygi fkończyły fie, 
przyiechałem fzczęśliwie do Bagdadu: pofzedłem 
natychmiaft prezentować fię Kalifie, fprawuiąe fię 
mu z moiego pofelftwa. Monarcha ten oświad- 
czył fię, że bawienie fię moie w drodze, wielką 
mu fprawiało trofkliwość; fpodziewał fię iednak 
że mię BOG nigdy opuśćić nie miał, 

Gdym mu opowiedział moię awanturę, w 
wielkim zoftawać począł zadumieniu, y nigdyby 
mi był nie uwierzył, gdyby mu moia fzczerość 
nie była wiadoma. Hiltorya ta moia yinne kto- 
rem opowiedział, tak mu fię zdały bydź ciekawe, 
że rozkazał natychmiaft Sckretarzom fwoim, zł0+ 
temi ie wypifać charakterami, ażeby mogły bydź 
w Archiwum Jego zachowane dla potomnośći, 
Odłzediem od Niego zwielkim honorem, y z 

fzacownemi prezentami; potym ćiefzyć począ- 
Tem fig w Domu z familig, moig krewnemi,y przy» 
iaciofmi. 

Na tym Syndbad zakończył relacya o fiod. 
mey y oftatniey fwoiey podroży, y obroćiwfzy 
fig potym do Hindbada; fłyfzałżeś kiedy, Przyia- 
ćielu, rzecze: ażeby kto tyle, ile ia ucierpiał, albo 
iczeli 


ees PI n 
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ieżeli ktory człowiek nademnie znaydował fię w 
więkfzych niebefpieczeńftwach? Nie ieft że rzecz 
fprawiedliwa, ażebym po tylu pracach miłego y 
fpokoynego zażywał żyćia? Gdy to mowił, Hind- 
bad zbliżywfzy fię ku niemu, y pocałowawfzy go 
w rękę, rzekł: przyznaię Panie, żeś w wielkich 
zoftawał niebefpieczeńftwach. Prace moie nie 
mogą iść w porownanie Z twoiemi. Jeżeli mię 
z iedncy ftrony, cokolwiek trapią, cieizg mię Z 
drugiey ftrony, iakimkolwick profitem, ktory mi 
przynofzą. Nie tylko zaflużyłeś fobie na fpo- 
koyne życie, ale też arcy godzien iefteś wfzyft- 
kich tych bogaćtw, ktore dziedziezysz, ponie- 
waż ich tak dobrze zażywasz, y iefteś tak wipa- 
niałym. O gdyby ci: BOG pozwolił żyć w rado- 
Śći, y ukontentowaniu, aż do. oftarniego-momen- 
tu życia. 
Syndbad rozkazał mu dać ieszcze fto ceki- 
now, y przyjął go w liczbę fwoich przyiaciol, y 
zakazał mu bawić fię profellyg Drążnika; tudzież 
profil go ażeby zawize przychodził do iego fto- 
fu, y niewypuszczał go nigdy z pamięći. 
Szecherazada widząc,że jeszcze niebył dzień 
zaczęła nową Hiftoryą, 


TRZY JABŁKA 
Nańśieyzy Panie, rzekła, miałam iuż honor 
opowiadać Wafzey Cefarfkiey Mośći o ie- 


duym nocnym wyisciu z Pafacu Kalify Harcun 
G3 Alra- 
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farfkiey Mości opifać, Jego drugie nocne wyi- 
Scie. Monarcha ten, rozkazał Wielkiemu Wezy- 
rowi Giafarowź, ażeby fig znaydował na noc na- 
ftępuiącg w Pałacu. Wezyrze, rzekł do niego, 
pragnę obeyść Miafło, y informować fię o czym 
ludzie moi mowią, ieżeli fa kontenći z moich 
Urzędnikow, Jeżeli znaleźliby fig ktorzy nie» 
fprawiedliwi, złożemy ich z Urzędu, a innych po- 
ftanowiemy, ktorzyby pilniey fwoie wypełniali 
powinnośći, Jeżeliby zaś znaydowali fię tacy 
ktorzy, z ktorychby poddani moi byli kontenćj, 
będziemy na nich mieli te względy, na ktore fo- 

bie zafuguig. Wielki Wezyr przyfzedłfzy do 

Pałacu, na naznaczoną godzinę, Xalifa z nim y 
z Mezruerem przefożonym nad Rzezańcami 

przebrawfzy fic, ażeby nie byli poznani, wyfzedł 
z Pałacu. 

Przefzli przez wiele ulic, y przez wiele pla- 
cow, gdy wefzli wiednę ćiafną uliczkę, zobaczyli 
po świetle Miefiąca, ftaruszka z fiwą brodą, do- 
brego wzrolłu, niofgcego na głowie fieć; miaf 
na ramieniu kosz pełny palmowychliśćiow, y la- 
fke w ręce, Starufzek ten, rzekł Kalfa, nies 
zdaie mi fię bydź bogaty.  Zbliżmy fię ku nie- 
mu, y {pytaymy fie, ktoby byf, Starufzku, rzekł 
do niego Wezyr, kto ty iefteś? Panie, odpowie- 
dział ftarzec, ieftem Rybak, lecz nayubożfzy, y 
naynędznicyfzy ze wfzyftkich Rybakow, Wy- 
fzedłem odemnie zaraz po południu na ryby, y 

ed 
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Ce- od tego czafu, aż do tey godziny,zadney nie ufo- 
„ wiłem rybki, A przecie mam Zong y mafe dzie- 


WY le 

Kas Gi, ktorych niemam czym wyżywić. 

na- Kalifa wzrufzony mifofierdziem rzecze do 
“20, Rybaka; chceszże powroćić fig do rzeki, y zarzu- 
ym éié ieszczę raz twoje fieći? Damy ći {to eckinow 


ich | gato, cokolwiek wyćiągniesz. Rybak natę pro- 
pozycyą, zapomniawfzy o Giężkiey fwoiey cafe- 


nie» 

po- go dnia fatydze, uchwycił Kaliję za flowko, y 
lali  { fzedł natychmiaft z nim y zGiafarem y Mezrue- 
acy vem kurzece Jygrowi, mowiąc fam w fobie: 
néi, Panowie ći zdaig mi fię wfpaniali, y grzeczni; a 
fa- | zatym niezechcg nadaremnie moiey fatygi, y cho- 
do éiażby mi tylko fetną dali cząfikę tego co mi obie- 
ny guig, wieleby to dla mnie ieszcze byfo. 


Przyfzii na brzeg Zjgra,Rybak zarzucił fie- 
ed? éi, potym wyćiągnąwfZy ie, znalazł w nich fkrzy- 
nią dobrze zamkniętą, y arcy ćiężką. Kalifa 
rozkazał Wielkiemu Wezyrowi wyliczyć mu fto 


la- 

yli cekinow, y kazał mu iść do Domu. Mezruer 
lo- wziął {krzyni¢ na ramiona, y niofi ią do Pałacu z 
ia | rozkazu Kalify, ktory wielką pałał chęćią dowie- 
la- dzenia fię, coby w niey było. Jak tylko otwo- 
je> rzono fkrzynkę, naléziono w niey wielki kosz na- 
e- pełniony palmowemi liśćiami, zamknięty dobrze, 
kf y zawigzany czerwonym welnianym fznurkiem. 
(Co Dla zadofyć uczynienia ćiekawośći Kalify, nię 
y bawiono fię mad rozwiązywaniem tego fznurka, 
y» przerznięto go nożem, y wyciggnionaz kofza pa- 
y kę obwiniong w itary kobierzec, y związaną fznu- 


G4, rem, 
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rem. Gdy fznnr przerznięto, y pake rozwinie: 
no, widzieć fię dało nie bez wzdrygania fie zapa- 
truigeych, młodey Damy ciało, białe iak śnieg po» 
rznięte na fztuki. 

Szecherazńdą na tym mieyfcu poftrzegtizy 
dzień, przeltała mowić, Nazaiutrz zabrała glog 
w ten fpoiob, 


XCE NOC. 


JNsiaśnieyfzy Panie, miarkować Wafza Cefar- 
fka Mość możesz, że nię potrafię wyrazić 
flowy podziwienia, w ktorym dla zapatrywania 
fie na tak ftrafzne widowiiko zoftawał Kalifa, 
Lecz zpodziwienia w padł w krotce w cholerę, y 
poyźrzawizy na Wezyra niemifofiernym okiem, 
ah ! nędzny człowiecze, rzekł do niego,y takież to 
na fprawy ludu mego masz oko? za twego Mini- 
ftroftwa tak bezkarnie w Stołecznym moim Mie. 
śćie popelniaia fię zaboyftwa, y rzucaią podda- 
nych moich do Tygru,ażeby mi potym w dzień 
fądu nieznośneczynili zarzuty? Jeżeli fię nie zem. 
śćisz za śmierć tey kobiety, przez ftracenie zaboy- 
€y, poprzyfiegam przez czćigodne BOGA moie- 
go Imie, że ćię rozkażę z czterdziefta twoiemi 
krewnemi powiefić. Rządco Wiernych, rzecze 
Wielki Wezyr, fupliknię Wafzey Cefarfkiey Mo- 
śći, opozwolenie mi cokolwiek czafii do wyfzuka- 
nia zaboycy, Tray dni ći tylko pozwalam, od. 
powie Kalifa, Myślże otym dobrze, 
Wiel- 
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Wielki Wezyr niezmiernie zafrafowany.pe- 
fzedł do fwoiego Domu. Ah! nieftetysz: iakim- 
że fpofobem w tak obfzernym y ludnym Mieśćie 
iakie ieft Bagdad, będę mogł wynaleść zaboyce, 
ktory podobno potaiemnie te uczynił zaboyftwo, 
y wyfzedł z Miafta? kto inny podobno będąc na 
moim mieyfcu, kazałby wziąć ktorego Niewol- 
nika zwiężienia, y zabić go dla ukontentowania 
Kalify; lecz ia niechcę kazić cherchelem moie- 
go fumnienia, y wolę umrzeć, aniżeli tak niego- 
dziwym fortelem ocalić moie życie. 

Rozkazał Urzędnikom przeftrzegaigącym 
porządku, y fprawiedliwośći, ktorzy mu byli ar- 
cy połłuszni, fzukać pilnie winowaycy. Roze- 
fali na tychmiaft ludzi po wfiach y po polach, y 
fami poiechali fzacniąc fobie bardziey zycie Wiel- 
kiego Wezyra, aniżeli (woie włafne. Lecz wizyft- 
kie ich ftarania były nie pożyteczne, iakożkol- 
wiek pilnie fzukali niemogli wynaleść autora za- 
boyftwa, y Wezyr ofądzii, że bez ofobliwizego 
cudu Bofkiego, potrzeba mu było pożegnać fię z 
światem. 

Jakoż iak tylko dzień trzeći przyfzedf, 
odzwierny pokazał fię w progach niefzczęśliwe- 
go tego Miniftra, y rozkazał mu iść zafobą, Po- 
fzedł za nim natychmiaft Wezyr, y gdy go Kali- 
fa fpytał, ieżeliby wynalazł zaboycę: Rządco 
Wiernych, odpowiedział mu łzy wylewaiac, ni- 
kogom nie znalazł, ktoryby mi naymnieyfzą o 
nim mogł dać wiadomość, Kalifa rozgniewa- 
G5 
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ny,uczyniwfzy dofyć zaiadłości fwoiey, przez wyż 
rzucanie mu na oczy w Urzędzie iego niedbalftwa, 
rozkazał go z czterdzieftą Bórmiecydami * iega 
krewnemi powiefić przed Bramą Pafacu, 


Gdy fławiano fzubienicę, y brano Barmes 
cydow zichPałacow, Wożny publiczny zrozkazu 
Kalify obwotywał po wfzyftkich rogach Miafta, 
Kto chce widzieć wi/zącego Wielkiego Wezyra 
Giafara, y czterdziefiu Barmecydow iego kre- 
wnych,niech przychodzi na plac ktory żefź przed 
Pałacem. 

Gdy wizyltko iuż było gotowe, Sędzia kry- 
minalny, y wielka liczbą Dworfkich Zofnierzy, 
przyprowadzili Wielkiego Wezyra, y czterdzieftu 
Barmecydow; poftawili każdego pod fzubieni- 
cą na ktorey z nich każdy miał wifieć, y założo- 
no im na fzyie ftryczki, lud ktory cafy ten plac 
napelnif, nie mogł zapatrywać fię na te tak okro- 
pne widowifko bez żalu, y wylewania fez, Wielki 
albowiem Wezyr z Barmecydami fwoiemi kres 
wnemi, na wielką fobie przez cnoty wyfokie, 
zafużył miłość yrefpekt.  Wfpaniałość tey Fa- 
milii, y niefzukanie włafnego intereflu, nie tylko 
w Bagdadzie, ale też w całym Panitwie Kalify 
fiynęło. 

Nie było to iednak pobudką Aalifiz okru: 

tmemu 
* Barmecydowie była tœ familia Perfka z-ktorey 
pochodził Wezyr Giafar; możefz zobaczyć Bie 
blioreke oryentalng P, Hexbelot pod Rowena Bar 
mekian. 
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tnemu, ażeby fwoy odwofaf dekret, iuż miano od- 
bierać żyćie nayzacnieyfzym w całym Mieśćie 
Mężom, gdy Młodzieniec urodziwy y bardzo sli- 
cznie przybrany, począł rozpychać gmin, przy- 
ftapił do Wezyra, y pocałowawizy go w rękę, 
rzekł: Naywyżfzy Wezyrze, Głowo wfzyftkich 
Dworfkich Emirow, wfpomożyćielu ubogich, nie 
popełniłeś wyftępku, za ktory ieftes na tym miey- 
fcu, oddal fig ztąd a pozwo} niech ia zginę za za- 
bicie Damy wrzuconey do 7ygru. Ja ieftem icy 
| zaboyca, y godzien ieftem, ażebym był fkarany. 
Lubo ten dyfkurs niezmierną Wezyra na 
pełnił radośćią, wzrufzył fig iednak litośćią nad 
Młodzieńcem, ktorego fiziognomis nie tylko nie 
wyrażała w fobie nic okrutnego; lecz nad to każ- 
dego do fiebie poćiągała ferce; gdy chéiaf do 
niego mowić, człowiek ieden wielkiego wzroftu 
w podefzłym iuż będący wieku, przećifnąwfzy 
fię przez tłum ludu, y przyftzpiwfzy do Wezyra, 
rzekł: Panie niewierz temu co ći ten Młodzie- 
niec powiada, ia nie kto inny zabiłem Dame zna- 
leziong wfkrzynce. Ja powinienem za to ode- 
brać karę. Ah! przez Imie Bofkie zaklinam cię, 
nie karz niewinnego za winowaycę. Panie, 
rzecze Młodzieniec do Wezyra, poprzyfięgam ći 
żem ia fam ten fzkaradny popełnił wyftępek; nikt 
(ię do niego nie przyczyniał. Synu moy, prze- 
rwał mu mowę ftarzec, rozpacz ćię fprowadziła 
na te mieyfce, chcesz fobie fkroćić życie, co da 
| mnie, dofyć długo żyłem na Świcćie, nie potrze- 
ba, 
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ba, ażebym moie ocalał życie. Pozwolże mi Pa- 
nie, ażebym za ćiebie umarł, przyda obroćiwfzy 
fig do Wezyra, powtornie ći powiadam że ieftem 
zaboyca, rozkaż mię powiefić, y nie odwisczay 
moiey Smierci, 

Natręćtwo tego ftarca, y Młodzieńca było 
przyczyną, że ich Wezyr Giafar rozkazał oby- 
dwoch zaprowadzić przed Kalifg, na co Sędzia 
kryminalny, kochaiący ferdecznie Wezyra, chę- 
tnie zezwolił, Przyfzedifzy przed oblicze tego 
Monarchy, pocałował ficdm razy ziemie, y w te 
mowić zaczął fowa: Rządco Wiernych, przy- 


prowadzam Wafzey Cefarfkiey Mos¢i tego ftar- | 


ca, y tego Mfodzieńca, z ktorych każdy powia- 
da, że ieft zaboycą Damy. Tu fpyta fie Kalifa 
olkarzonych, ktory by z nich, tak okrutnie za- 
mordował Dame, y wrzući do Tygru? Młodzie- 
niec twierdzi że on nie kto inny; lecz flarzec 
przećiwną rzecz utrzymywał, rozkaż rzekł Xali- 
fa do Wezyra obydwoch powiefić. Lecz, Nay- 
jaśnieyfzy Panie, rzecze Wezyr, ieżeli ieden tylko 


icft winowayca, niefprawiedliwość by była gubić 


drugiego. Na te fowa Młodzieniec przyfięgam | 


na Imie Wielkiego BOGA, ktory ftwarzył wyfa- 
kie Nieba, że ia zabiłem Damę, porznąłem ią na 
fziuki, y iuż od czterech dni wrzućiłem ig w rze- 
kę Tygrys. Niechce mieć częśći z fprawiedli- 
wemi w dzień oftatniego adu, iezeli to co mo- 
wię nie ieft prawda, awi¢e mnie potrzeba ukarać 
śmieyćią. Malifa zadumiał fig nad tą iego przy- 
fisge, 
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fięga, y uwierzył iego fowom, zwłaszcza że fta- 
rzec więcey nic nie mowił. Przeto obroćiwfzy 
fię do tego Młodzieńca, niegodziwy człowiecze, 
rzekł do niego, z iakicyże przyczyny popeł {nifes 
tak okrutny wyftępek? y co ćię pobudziło do 
tego, że fię fam ofiaruiesz na śmierć? Rządco 
Wier nych, odpowie Mfodzieniec, gdyby opifano 
to wfzyftko, co fię między mną y tą Damą dzia- 
ło, mowić mogę, że awantury te wfzyftkie były 
by pożyteczną dla potomnośći hiftoryą. Opo- 
wiedz nam więc twoię hiftoryg, rzecze Kalifa: 
ta ieft moia wola, Młodzieniec był natychmiaft 
pofluszny, y tak zaczął relacyg. 

Szecherazada chćiafa kontynuować {woy 
dyfkurs; lecz dla dnia pokazuigcego fię mufiała 
go odłożyć na noc przyfzłą. 

Szacdryar uprzedził Suftanowę, {pytat fie 
to Mfodzieniec powiedział Aalifie Harounowt 
Alrafzydowi. Nayiaśnieyfzy Panie, odpowie- 
działa Szecherazada, zabrał głos y mowił w te 
flowa, 
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HISTORYA 
DAMIE ZABITEY 


O MŁODYM JEY 
MĘZU 


ządeo Wiernych, wiedzieć masz że Dama ta 
zabita była moig Zong, a Corką tego ftar- 
ca ktorego widzisz, ktory ieft moim Stry- 
icm. Nie miała nad ra, lat, gdy mi ią daf za 
Zonę, a 11, inż minęło od tego czafu, w ktorym 
pobraliśmy fig. Miałem z niey trzech Synow, 
ktorzy icszcze żyią; y przez fprawiedliwość przy: 
znać iey mufzę, że mi naymnieyfzey do gnie- 
wu nie dała nigdy przyczyny; była mądra, oby- 
czayna, y ufiłuiąca podobać mi fig. Zmoiey {tro- 
ny, kochałem ią ferdecznie, y nie tylkom fig iey 
nie fprzećiwiał pragnieniom; alem też ie umiaf 
czeltakroć poprzedzić. 

Około dwoch będzie Miefięcy, iak mi za- 
chorowała. Wfzelkie o niey miałem ftaranie y 
niczegom nie opuścił, cobym mogł uczynić dla 
przywrocenia iey zdrowia, Przy końcu Miefig- 
ca, poczęla do liebie przychodzić, zachciało fig iey 
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iść do łaźni. Nim wyfzfaz Domu, rzekła do mnie, 
Bracifzku moy, tak mię albowiem nazywała przez 
podufałość, wielkie mam pragnienie do iabłek, 
niezmiernie byś mię ukontentował, gdybyśfię mi 
o nie pofłarał, Oddawnegoiuż czafu te we mnie 
trwa pragnienie, y przyznam ći fię, że tak ieft ex- 
tra ordynaryine, że ieżeli go nie ugafzę, boię fig, 
ażeby mi fię ztąd co nie przytrafiło, Bardzo do- 
brze, odpowiedziałem, będę fig wfzelkiemi {tarat 
fpofobami, azebym ćię ukontentował. 
Chodziłem natychmiaft po wfzyftkich ryn- 
kach, y fklepach; lecz nie znalazłem żadnego, 
choćiaż za iedno obiecywałem dać czerwony 
złoty. Powroéifem fig do Domu nie ukonten- 
towany będąc żem fię nadaremnie fatygowaf. 
Zona zaś moja powroćjwfzy fię z łaźni, anie zo- 
baczywfzy iabiek, tak fobg nudziła, że przez noc 
całą fpać nie mogła Witafem bardzo rano, y 
pofzedfem po wfzyftkich ogrodach; lecz nie wię- 
cey wfkoralem, iako dnia wczorayfzego. Porka- 
Tem fię tylko ziednym ftłarym Ogrodnikiem, kto- 
ry mi powiedział, że iakożkołwiek bym fię faty- 
gował nie miałem ich nigdzie znaleść, procz w 
ogrodzie Wafzey Cefarfkiey Mośći w Palzorze, 
Ponieważ. kochałem paflyami moię Zonę, 
niechéiafem nic popełniać, coby iey mogło bydż 
przyczyną, do wyrzucenia mi na oczy, żem za- 
niedbaf dogodzić iey pragnieniu, wzigfem na fie- 
bie fuknie podrożne y opowiedziawfzy iey moię 
intencyg pofzedłem, do Balzory. Tak pilnie od- 
pra- 
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prawifem moię podroż, żem przy zchyłkudwoch 
Niedziel powroćił fi¢ do Domu.  Przyniofiem 
troie iablek z ktorych każde kosztowało mnie ie- 
den cekin, Nie było ich więcey w ogrodzie, y 
Ogrodnik nie chćiaf mi ich tanieyfpuśćić. Po- 
wrociwizy dałem ie moicy Zonie; lecz ią iuż 
wtenczas ominęfo to pragnienie, Kontentowa- 
Ta fig iednak odebrać ie odemnie, - Tym czafem 
uftawicznie chorowała, y niewiedzialem co iey 
iuż miałem radzić, 
Wkilka dni po moiey podroży będąc w mo- 
im fklepie, na publicznym rynku, na ktorym prze- 
daią fię rożne rodzaie materyi, zobaczyłem w 
chodzącego wielkiego wzroftu Niewolnika Mu- 
rzyna, maigcego w ręku iabike, ktore poznałem 
że było iedne z przyniefionych odemnie z Bał- 
zory, Nie mogłem otym wątpić; ponieważ 
wiedziałem dobrze, że żadnego nie byłow całym 
Bagdadzie, y w żadnym w okolicy ogrodzie. 
Zawołałem na Niewolnika. Dobry człowiecze, 
rzekłem; powiedz mi profzę zkąd doftałeś tego 
iabika; Prezent to ieft, odpowiedział mi, uśmie- 
chaiąc fię, ktory mi dała moia kochanka. By- 
łem dnia dzilieyfzego u niey y zafłałem ią tro~ 
chę chorą. Zobaczyłem trzy iabłek, okofo 
nicy y fpytalem fię zkąd byi ich doftała: odpo- 
wiedziała mi, że iey Mąż ie przyniofi, po dwoch- 
niedzielney podroży, ktorą odprawił {zukaigc ich, 
Pogadaliśmy z foba razem, a odchodząc od niey 
wzigiem te iedne fobie jablko, ktore widzisz. 
Na 
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Na dyfkurs ten odfzedłem od zmyflow,por- 
wałem fię z tego na ktorym fiedziafem miey fca, y 
zamknąwfzy fklep, pofzedłem czym ptedzey do 
pokoiu moiey Zony. Poczgiem natychmiafł pa- 
trzyć iabiek, a dwa ich tylko zobaczywfzy fpyta- 
łem fię, gdzieby byfo trzećie. Na ow czas Zo- 
na moia obroćiwfzy głowę kuiabikom, y dwa ich 
tylko zobaczywfzy, odpowiedziała mi oźięble, 
moy Braćiszku, niewiem gdzie fię icdno podzia- 
ło. Tę icy odebrawfzy odpowiedź fatwom uwie- 
rzył temu, co mi powiedział Niewolnik: y na- 
tychmiaft wpadłfzy w fzalony gniew porwafem 
za noż będący u pafa y zatopifem go wgarle nę- 
dzney,niefzczęśliwey moiey Zony. Oderznąiem 
iey potym głowę, y porznąłem Ciafo icy na iztu- 
ki; uwinąłem go potym w pakę, y włożyłem w 
kosz, ktory zafznurowawfzy czerwonym welnia- 
nym fznurkiem, zamkngiem w fkrzynkę ; tę wzią- 
wfzy na ramiona, zaniofem do rzeki Zygrys ý 
wrzućifem ia w wodę. 

Dway mali Synowiemoi, położyli fię iuzby- 
li, y fpali dobrze, a trzećiego nie było w Domu: 
powracaiąc fig zobaczyłem go fiedzacego w Bra- 
mie Domoftwa, rzewne Izy wylewaigcego. Spy- 
talemifie go o przyczynę płaczu. Tamniu, rzekł 
do mnie, wziąłem dnia dzifieyfzego rano Matuni 
iabiko iedne z tych trzech ktoreś iey przynioff, 
Chowałem go długo; lecz gdym fię nim bawif 
na ulicy z moiemi maleńkiemi Braćiszkami, wiel: 
ki iakiś Niewolnik przechodzący wydarł mi go 
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zrąk; biegłem za nim daleko, profząc ażeby mi 
go oddał, leez nadaremnie; powiedziałera mu że 
te iabiko było moiey Matki chorey, żeś dwoch 
niedzielną odprawił podroż fzukaiąc go, wfzyfł- 
kie te flowa moie były niepożyteczne. Niechéiat 
mi go oddać, a gdym gonił zanim krzycząc; wro- 
if fig do mnie y obi? mię, a potym począł ućie- 
kać ze wizyftkich fif zulicy do ulicy, tak dalece, 
żem go zoczow zgubił. Od tego czafu bawi- 
łem fig za Miafłem, y czekałem na ćiebie Tatu- 
niu, chege cig profić, ażebyś przeprofił Matunię 
boiąc fię, ażeby bardziey ieszcze nie zachorowała, 
Te wymowiwfzy flowa obfitfze ieszcze począł 
wylewać łzy. 

Mowa moiego Syna w śmiertelny mię rzu- 
éifa fmutek. Poznałem ma ow czas fzkaradność 
moiego wyftepku, y żafowałem ciężko, lecz po 
niewczafie, żem fatwo uwierzył impofturom prze- 
klętego niewolnika, ktory ztego co ufyfzał od 
moiego Syna, z kleiif baieczkę, ktorą ia niefzczę- 
śliwy wziąłem za rzecz prawdziwą, W tym Stryi 
moy ktory tu ieft przytomny, nadfzedf, chcąc 
nawiedzić fwoię Corke; lecz zamiaft zobaczenia 
iey zywey, dowiedział fig odemnież famego że 
iuż w podźiemnym była grobowcu;. nie ukrywa- 
fem albowiem przed nim niczego, y nieczekaiąc 
iego dekretu, ofgdzifem fię fam za naywiękfzego 
ze wfzylłkich ludzi złoczyńcę. Ztym wfzyftkim, 
zamiaft przydania mi żalu przez {prawiedliwe 
fwoie ufkarzania fig, y wyrzuty, złączył zy fwa- 
iez 
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ie z moiemi, y obydwa razem przez całe trzy dni 
plakalismy bez przyięćia żadney poćiechy; on 
opłakiwał śmierć Corki, ktorą ferdecznie zawfze 
kochał, a ia {trate nayukochańfzey moiey Zony, 
ktorey famo chcąc pozbawiłem fię, fpofobem tak 
arcy okrutnym, dla fatwo dancy wiary kfamli- 
wemu Niewolnikowi. 

Masz Rządco Wiernych fzczere y rzetelne 
wyznanie, ktoregoś odemnie żądał. Wiesz te- 
raz wfzyftkie okolicznośći moiey żbrodni, profzę 
Cię pokornie Miłośćiwy Panie, azebys wydał na 
mnie dekret, choćiażby by! nayfurowfzy y nay- 
okrutnieyfzy, nie będę fig na przykrość iego 
ufkarzał ; y owfzem poczytam go za nader fago- 
dny. Kalifa w wielkim zoftawać począł zadu- 
mieniu. 

Szecherazada te zakonczywlay fowa, pa- 
ftrzegła dzień, y przefłafa mowić, Lecz w na- 
ftępniącey nocy wroćiła fię ieszcze do fwoiego 
dyikurfu. 
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Nypvisinieytzy Panie, rzekła, dyfkurs Mfodzieh- 

ca, Kalifg w wielkie w prowadzif podziwie- 
nie, Monarcha ten iednak {prawiedliwy, ofadzi- 
wfzy że bardziey był ten człowiek niefzczęśliwy 
godzien politowania, aniżeli wyftępny, y godzien 
kary, ulitował fię nad nim, uczynek ten młodemu 
temu człowiekowi y BOG łatwo przepuści, y lu- 
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dzie nie Ciężko darować powinni. Przeklęty 
Niewolnik ieft tylko przyczyną tego zaboyftwa; 
iego więc potrzeba koniecznie ukarać śmiercią. 
Przeto obrociwizy fig do Wezyra rzekł: trzy dni 
éi pozwalam na wynalezienie go, Jeżeli mi go 
w tym terminie nie przy{tawisz, na iego mieyfcu 
będziesz (karany. 

Niefzczęśliwy Giafar, ktory rozumiał że iuż 
wybrnął z niebefpieczeńftwa, nowym rozkazem 
Kalify był przesażony ; lecz ponieważ nieśmiał 
nic odpowiedzieć temu Monarfze, ktorego do- 
brze znał humor, zfzedł mu z oczow, y pofzedł 
do fiebie zalawfzy fię łzami, przekonanym będąc, 
że trzy dni tylko miaf żyć na świećie. Tak al- 
bowiem był wyperfwadowany, że nie miał zna- 
leść rzeczonego Niewolnika, że nawet go y fzu- 
kać niechćiał; nie ieft rzecz podobna, mowił fam 
w fobie, ażeby w tak wielkim Mieście, iakie ieft 
Bagdad, w ktorym znayduie fig niezmierna liczba 
Niewolnikow Murzynow, można poznać tego, 
ktory ieft winny: ieżeli mi BOG nie wyda go tak 
iako mi wydał zaboycę, nic mię uwolnić nie po- 
trafi od śmierći, 

Przepędził całe dwa dni trapiąc fię z całą 
fwoią Familig, ktora rzewliwie pfakała, ftoiąc 
okofo niego, ufkarzaiąc fię y płacząc na furowy 
Kalify dekret.. Gdy trzeći dzień zbliżył fig, dy- 
fponował fię na śmierć z niewypowiedziana fta- 
łośćią umyfłu, iako fprawiedliwy y nie czuiący fig 
do niczego Minifter, Przywołał do fiebie Kady. 
fow, 
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fow, y świadkow, ktorzy wfzyfcy podpifali napi- 
fany w obecnośći ich teftament. Potym poże- 
gnal fię z {woig Zona, y dzieciom fwoim oftatnig 
oddał walcte. Cała Familia żafofne wydawafa 
ięki, tak dalece, że mowić można, iż widowifko 
to z naydzikfzego ferca fzy wyćifnąć potrafić by 
mogło. Na oftatek przyfzedł Dworfki Zofnierz, 
opowiadając mu że Kalifa był wzłym humorze, 
iz żadnych ani o nim, ani o Niewolniku Murzy- 
nie, ktorego mu fzukać kazał, nie miał wiadomo- 
ści. Strapiony Wezyr, zabierał fig inż iść z Zof- 
nierzem przed Tron fwoiego Monarchy; lecz 
gdy wychodził, przyprowadzono mu malenkg 
Coreczkę, nie maiącą więcey nad pięć lat. Nie- 
wiafty maigee o niey ftaranie, przyprowadziły ig 
do Oyca, ażeby fie znią raz ofłatni naciefzy? 

Że kochał ferdecznie owe dziecko, profil 
Zolnierza, ażeby fig choć moment ieden mogł 
jeszcze zatrzymać, Na ow czas zbliżył fig do 
fwoiey Coreczki, wżiął ig na ręce, y kilka razy 
pocałował. Całuiąc ią, poltrzegł że miała za 
pazuchg rzecziakąś grubą, y wydaiącą zfiebie za- 
pach. Moie dziećie, rzekł do niey, coz to masz 
za pazuchą? ukochany Oycze, odpowiedziała, 
Gabfko, na ktorym wypifane ieft imie Kalify, na- 
{zego Monarchy; Ryhan * nasz Niewolnik prze- 


dał mi go za dwa cekiny. 
H3 Ze 
* Słowo to w Arabfkim ięzyku znaczy bazylikę 
ziołko pachnące; Ardbi daig te imie Niewol- 
nikom iako Francuźi lokaiom ordynaryinie da- 
ią imie Jaśminne 
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Na flowo te Niewolnik, Wielki Wezyr Gia- 
far zawołał, wyrażaiąc wielkie fwoie podziwic- 
nie y radość, o BOZE! iak iefteś broniący nie- 
winnych! y natychmiaft włożył rękę za pazu- 
chę dziecka, y wziął iabiko, Rozkazat przywo- 
fać Niewolnika nie daleko będącego; jak tylko 
80 uyźrzał, hultaiu, rzekł do niego, zkąd żeś 
wziął tego iabfka? Panie, odpowie Niewolnik, 
gotow ieftem przyfiądz, żem go nie ukradł ani 
u ćiebie, ani w ogrodzie Rządcy Wiernych. Dnia 
iednego przechodząc na iedney ulicy około troy- 
ga, lub czworga, zabawiaiacych fię dzieći, iedne- 
mu znich, ktore go trzymało w ręku, wyrwałem 
go, yzchowałem. Dziecko biegfo za mną, Wo- 
aiąc, że iabiko to nie było iego, ale iego Matki, 
ktora była chora; że Oyciec iego dla zadofyć 
uczynienia pragnieniu, ktore miała Matka do 
iabick, daleko ieździł, y trzy tylko przywiozł: y 
Że to iabiko było iedne z tych trzech, wzięte od 
niego tak że Matka nie widziała, Nadaremnie 
mnie profil, azebym mu go oddał, przyniofłem 
go do Domu, y przedałem za dwa cekiny maleń- 
kiey Damie twoiey Corce, Wfzyftkom ći Panie 
powiedział, com uczynił, 

Giafar, nie mogł fig wydziwić, że żarcik 
Niewolnika, był przyczyną śmierći niewinney 
Zony. Wziął z fobą Niewolnika, y ftangwfzy 
przed Kalifg, rzecz całą temu Monarfze dofko- 
nale opowiedział; co mu powiedział Niewol- 
nik, y iakim trefunkiem dowiedział fię że on był 
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Nigdy w więkfzym iak na ow czas nie był 
Kalifa podziwieniu. Nie mogł fię z początku 
wftrzymać od śmiechu. Na oftatek, pokazał 
twarz furowg, rzekł do Wezyra: że ponieważ 
Niewolnik iego był przyczyną tak wielkicy zbro- 
dni, godzien był, ażeby go,przykfadnie fkarano, 
Nie mogę temu przeczyć, Nayiaśnieyfzy Panie, 
odpowiedział Wezyr, lecz wyftepek iego iefł ie- 
dnak taki, że go można darować. Umiem prze- 
dziwną iednę Hiftoryg o Wezyrze Kairfkim na- 
zwanym Nureddyn Ali,y o Bedreddynie Haffan. Po- 
nieważ Wafza Cefarfka Mość, rad ffachasz podo- 
bnych hiltoryek, będę miat honor powiedzieć ig 
Wafzey Cefarfkicy Mośći, tę fobie wyprafzaiąc 
kondycyg, ażebyś Panie Miłośćiwy, jeżeli uznasz 
fam, że jeft dziwnieyfza nad tę ktora mi daie oka- 
zyą do mowienia, darował niewolnikowi moiemu 
wing: pozwalam na toodpowiedziai Kalifa, lecz 
na wielką fie rzecz kafzesz, nie rozumiem, ażebyś 
mogł ocalić twoiego Niewolnika, Hiftorya albo- 
wiem: o trzech iabfkacl: ieft arcy dziwna, y ćfe- 
kawa. Giafar zabrawizy głos w te Rowa zaczął 
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Rado Wiernych, Egipt miał niegdyś Suftana 

bardzo kochaiącego fię w fprawiedliwośći, 
dobrze czyniącego poddanym fwoim, miłofierne= 
go, wipaniatego a dla męftwa y odwagi extra or- 
dynaryiney wizy{tkim Safiadom ftrafznego. Ko- 
chał ubogich, y wielką uczonym ludziom dawał 
protekcyą, do naywyżfzych ich przypuszczając 
Urzędow. Sultana tego Wezyr był Mąż roftro- 
pny, mądry, przenikający, y we wfzyftkich wy- 
zwolonych {ztukach y umieiętnośćiach wyfoce 
wyćwiczony. Minifter ten, miaf dwoch bardzo 
pięknych fynow, obydwoch witepuiacych w iego 
ślady, ftarfzy nazywał fig Szemzedyn Mohammed, 
a miodfzy Nureddyn Ali, Młodfzy ofobliwie 
wfzyftkie miał potrzebne talenta, Gdy Wezyr 
ich Oyéiec umarł, Sułtan rozkazał ich do fiebie 
przywołać, y rozkazawfzy ich przybrać w We- 
zyrfkie fzaty, wyżałować nie mogę dofyć,rzekł 
do nich, tey ktorąśćie ponięśli ftraty, Nie mniey 
mnie ona, iak was obchodzi, Zechcę wam to 
pokazać przez moie {prawy; a że wiem dobrze, 
żę razem z fobą mieszkaćie y wdofkonaley żyie- 
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€ie zgodzie, obydwoch wasiednąż przyodziewam 
godnośćią. Nuzez! naśladuyćie wafzego Oyca. 

Dway nowi Wezyrowie, podziękowali za tę 
Suftanowi fafke, y odefzli do fwoiego Domu dla 
fprawienia fwoiemu Oycn pogrzebu. Przy koń- 
cu Miefiąca, zaczęli {woy Urząd, pierwfzy raz 
pofzli na mieyfce rady Suftana; y od tego dnia 
znaydowali fię na niey regularnie; kiedykolwiek 
fkładuigcy ią zgromadzili fię. Gdy Suitan wy- 
ieżdzał na Jowy, bierał z {obg zawize iednegoz 
tych dwoch Braći, ktorym na przemianę ten czy- 
nif honor. Starfzy dniem przedtym nim miał 
iechać z Suftanem na łowy, rozmawiaiąc o ro- 
żnych rzeczach z Bratem fwoim mfodfzym,rzekł: 
Braćifzku ponieważ iefteśmy icszcze Kawalera- 
smi, a żyjemy z fobą tak w wielkiey zgodzie y po 
Braterfku, przychodzi mi ztąd myśl iedna. Ożeń- 
my fie obydwa w iednym dniu, wybrawfzy fobie 
z iedney ktorey Familii z ktoreyby fig nam podo- 
bało dwie Sioftry. Coż fądzisz o tey moiey my- 
śli? Sądzę Braćiszku moy, odpowiedział Nured- 
dyn Ali, że ieft rzetelnym fkutkiem tey, ktota nas 
ściśle łączy przyiaźni, Przyiaźń taka iaka ieft 
nafza, nie może nikomu infzey podać do fercz my- 
śli, bądź wyperfwadowany o mnie, że fig dofko- 
nale zgadzam z twoią wolą. Niedofyć ieft ie- 
szcze natym, rzecze Szemzeddyn Mohammed, ima. 
ginacya moia daley mię ieszcze prowadzi; ieże- 
liby naprzykład Zony nafze poczęły pierwfzey 
wefela nocy, y iednegoz potym dnia zległy, twoia 
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wydaige na świat Syna, a moia Corkę dzieći te 
iak tylko przyidg do łat, oboie złączymy. Ah! 
y na to, zawołał Nareddyn' Ali, chętnie zezwa- 
lam, wyznać mufzę że proiekt ten twoy ieft arcy 
rozumny, Maryaz ten ukoronuie nafzą |przy- 
jain, Lecz, Braćifzku moy, przydał, daymy to, 
żebyśmy te dzieći nafze zigczyli, pretendowal- 
że byś, ażeby moy Syn zapifał co twoiey Coree? 
Spodziewam fig tego nicomylnie, odpowiedział 
ftarfzy, y wyperfwadowany ieltem, że procz or- 
dynaryiney intercyzy wefelney, łatwo byś iey ze- 
chciał jeszcze zapifać przynaymniey 3000. ceki- 
now, troiewiofek, y trzech Niewolnikow. Toieft, 
na coia fig nie zgadzam, odpowiedział młodfzy, 
nie iefiżeśmy Braćiay kolledzy, y iednąż zafzczy- 
esiący fig godnością? Oprocz tego ponieważ 
Mężczyzna zawfze ieft godnieyfzy nad biafogło- 
wę nie do ciebiez to raczey należy ażebyś dał 
Corce twoiey pofag. Widzę dobrze, że fobie 
tylko famemu fprzyiasz, y z cudzym ufzczerbe 
kiem chcesz pomnożyć fwoię fubftancyg. 

Lubo Nareddyw Ali uśmiechaiąc fig te wy- 
mowił Rowa, Brat iednak iego, nie będąc dobre- 
go charakteru, rozgniewał fię mocno. Biadatwo- 
iemu Synowi! odpowiedział z gniewem, ponie- 
waz śmiesz go przekładać nad moię Corkę. Dzi- 
wuię fig nawet nad twoią odwagą, żeś go ofądził 
za godnego moiey Corki, Utraćifeś podobno 
rozum, że fię mi czynisz rownym; mowiąc żeś 
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człowiecze, że dla tego twoiego niewfłydu, nie 
dałbym za twoiego Syna Corki moiey ; choćlaż- 
byś iey wfzyfłkie twoie darował bogaćtwa. Smie- 
fzna ta dwoch Braći kłutnia o Maryaż dzieći, kto- 
rych ieszcze nie mieli, mocno fię roftarfa. Szer- 
zeddyn Mohammed tak fię rozgniewaf, że grozić 
począł Bratu: gdybym, rzekł : dnia iutrzeyfzego 
mieiechał z Suftanem, odebrał byś odemnie ten, 
na ktoryś fobie zaffuzy? traktament; powroéi- 
wizy iednak nauczę ćię, że nie powinieneś tak 
zuchwale mowić z twoim ftarfzym Bratem. To 
wymowiwfzy udaf fię do {woiego apartamentu, 
a Bratiego pofzedł fpać do fwoich pokoiow. 
Szemzeddyn Mohammed witał bardzo rano na- 
zaiutrz, y pofzedł z Suftanem za Kair ku Pirami- 
dom. Nureddyn zaś Ali, przepędził noc całą w 
wielkich niefpokoynośćiach, y pomiarkowawizy, 
że nie mogł dłużey zoftawać z Bratem, tak go po- 
gardzaiącym, uformował oddalenia fię od Domu 
proiekt. Rozkazał fobie przygotować mocnego 
mufa, nabrał dofyć pieni¢dzy,kleynotow,y żywno- 
śći, y powiedziawfzy ludziom fwoim, że chćiaf 
fam dwoch lub trzech dniową odprawić pedroz, 
wyiechaf, 

Wyiechawfzy za Kair, udaf fię przez pufte 
mieyfca do Arabii. Lecz w krotce, gdy mu muł 
zdech? w drodze, mufiaf iść piechotą. Szczę- 
śćiem Kurier iadacy do Balzory fpotkawizy go, 
wziął go za fiebie na konia. fak tylko Kurier 
przyiechał do Balzory, Nureddyn Ali zfiadt z ko 
mia, 
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nia, y podziękował mu za te dobrodzieyftwo. 
Chodzac po ulicach dla wynalezienia fobie gofpo- 
dy. poftrzegł iednego Pana idącego z wielką ally- 
{tencya, ktoremu wfzyfcy Mialta tego mieszkań- 
cy wielki czynili honor, zatrzymuige fię przez 
refpekt aż by koło nich przefzedł, Nureddyn Alż 
zatrzymał fig tak iakó inni, Był to Wielki We- 
zyr Sultana Balzorskiego, ktory umyślnie prze- 
chodził fig po Mieście, ażeby go widząc Obywa- 
tele, trwali w pofufzeńftwie y zgodzie, 

Minifter ten rzućiwfzy trefunkiem oczy na 
tego Mfodzieńca, bardzo fobie ulubił iego fizyo- 
gnomią : przypatrywał mu fię z wielkim ukon- 
tentowaniem, przechodząc koło niego, widząc 
go w podrożney fukni, zatrzymał fię y fpytał, 
kto by był, y zkądby jechał. Panie odpowiedział 
Nureddyn Ali, ieftem z Egiptu, urodzony w Kai- 
rze; porzuciłem włafną Oyczyznę, maiąc fpra- 
wiedliwy żal ku iednemu z moich krewnych, y 
umyśliłem woiazowaé po całym Świećie, y 
umrzeć raczey, aniżeli do niey powroćić, Wiel- 
ki Wezyr będący iuż w fędziwym wieku ufyfza- 
wfzy te iego flowa, rzekł: Synu, bron ćię BOZE, 
ażebyś te wykonał przedfięwzięćie. Sama tylko 
na świecie znayduie fig nędza, y niewiesz ieszcze, 
jakie ći przyidzie ponofić przykrośći. Idź za 
mną, fprawię to, że zapomnisz otym, eo cig przy- 
muliło opuśćić Oyczyznę. 

Nureddym Ali polzedł za Wielkim Wezyrem 
Balzorskim, ktory poznawfzy fig wkrotce na iego 
talen- 
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galentach, tak go ukochał, że dnia iednego roz- 
mawiaiąc z nim partykalarnie, rzekł: Synu moy! 
widzisz że ing ieftem w podefzłym wieku, y że 
niemasz żadnego podobieńftwa, ażebym żył dfu- 
go. Nicbiofa iednę tylko dały mi Corkę, ktora 
nie mniey ieft od ćiebie piękna, y ktora iuż ieft 
na wydaniu. Nayzacnieyfi ynaymożnieyfi Dwo- 
ru nafzego Panowie, profili mię iuż o nią dla fwo- 
ich Synow, lecz nie mogłem fig ażebym ig im dał, 
rezolwować. Co do ćiebie, tak ćię ferdecznie 
kocham, y tak ćię mam za godnego moiey Corki, 
że pominąwfzy wfzyftkich tych, ktorzy mię o nig 
profili, gotow ieftem przyiąć ćię za moiego Zię- 
ćia. Jeżeli przyimiesz z ukontentowaniem ten 
moy. dar, opowiem Sułtanowi mojemu Monar- 
fze, że ćię chcę fobie przywłaszczyć przez ten 
Maryaż, y wyprofzę fobie u niego dożywoćie na 
godność Wielkiego Wezyra, w Kroleftwach Bal- 
zory. A ponieważ famego tylko w ftarośći mo- 
iey pragnę fpoczynku, nie tylko w ręce twoie 
złożę wizyftkie moie dobra, ale też fprawowanie 
publicznych Pańftwa tego intereflow. 

Ledwie co Wielki Wezyr Balzorski zakoń- 
czył pełne dobroczynnośći, y wfpaniafośći owa, 
Nureddyn Ali rzucił fig do nog iego,y w flowach 
wyrażaiących obfitość radośći, y wdzięcznośći 
obowiązanega ferca, oświadczył, że gotow był 
wfzyfłko uczynić, cokolwiek by mu rozkazał. 
Wtenczas Wielki Wezyr przywołał przedniey- 
fzych Dworu fwego Urzędnikow, rozkazał im 
przy: 


126 Tyfiąc Nocy y iedna. 


przyozdobić wielką Pafacu {wego falę, y na wfpa- 
niały przygotować fię bankiet. Zaprofif Dwo- 
ru, iako też y w Mieśćie znayduiący ch fig Panow. 
Gdy fię iuż wfzyfcy zefzli, ponieważ Nureddyn 
Ali informował iuż był Wezyra o fwoim urodze- 
niu, ufpakaiaige niciako tych, ktorym dać nie 
chciał {woiey Corki, rzekł: Panowie moi, chcę 
wam opowiedzieć teraz rzecz iednę, ktorą do 
tychczas trzymałem w fekrećie. Mam Brata 
iednego, ktory iet Wielkim Wezyrem Sul- 
tana Egipfkiego, iako ia mam honor bydź nim 
w tym Kroleftwie, Brat ten moy iednego tylko 
maiąc Syna, nie chéiaf go żenić przy Dworze 
Egipfkim, ale go przyfłał do mnie, azebym go 
ożeniwfzy z moią Corką, złączył razem śćiśle 
dwie linie. Syn ten ktoregom ia uznał za moie- 
go Synowca, iak tylko do mnie przyiechaf, y kto- 
rego teraz czynię moim Zięćiem, ieft ten młody 
Kawaler ktorego widzićie, y ktorego ia wafzey 
rekomenduię przyiaźni. | Spodziewam fig, że ze- 
chcecie maigcemu fię dnia dzifieyfzego obchodzić 
aktowi iego welelnemu przytomnośćią wafzę 
uczynić honor. Zaden z tych Panow niemaiac 
mu tego za złe, że Synowca fwego przeniof nad 
wizy{tkie partye, ktore fię trafiafy dla iego Cor- 
ki, odpowiedzieli wfzyfcy iednoftaynym golem, 
że finszną miał przyczynę do fkleienia tego Ma- 
ryazu: że chętnie znaydować fię chcieli na we- 
felaym akćie, y że życzyli, ażeby mu BOG uży- 
czył lat długich dla oglądania fzczęśliwego zzłą* 
czenia tego OWOGU. Na- 
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Natym mieyfeu Szecherazada poftrzegłfzy 
dzień przerwafa fwoię narracyg, wroéila fig ic- 
dnak do niey w naftępuigcey nocy, 


XCIV. NOC. 


Nyenieyy Panie, rzekła, Wielki Wezyr Gia- 

far kontynuuige Hiftoryg, ktorą powiadał 
Kalifie: Panie, (mowił) ktorzy fię byli zefzli 
do Wielkiego Wezyra Balzorskiego, ledwie co fig 
oświadczyli, ze mieli fig znaydować z ukonten- 
towaniem na wefelu Corki iego z Nureddynem Alz, 
dano znać do ftofu, u ktorego długo fiedziano. 
Na końcu ftołu dano konfitury, ktorych gdy każ- 
dy według zwyczaiu wziąf tyle ile mogł, kadys 
wfzedł z intercyzą wefelng. Przednieyfi Pano- 
wie podpifali fig na niey, potym cafa rozefzła fig 
kompania, : 

_ Gdyiuż fami tylko domowi znaydowali fie 
ludzie, Wielki Wezyr rozkazał Urzędnikom ma- 
iącym flaranic a łaźni, ażeby ią przygotowali y 
zaprowadzili do niey Nureddyna Ali, ktory zna- 
lazł w niey bieliznę tak ćienką y piękną, iakiey ni- 
gdy ieszcze nie zażywał, y wfzyftkie potrzebne 
rzeczy tak bogate y przyftoyne, że cały był na- 
pełniony ukontentowaniem. Gdy go doikona- 
le omyto zbrudow, chćiaf wziąć fuknią z ktorey 
fię był rozebrał, lecz mu natychmiaft prezenta- 
wano inng arcy wfpaniałą. Przybrawfzy fie więc 
w inną y napuśćiwfizy wybornemi drogiemi oley- 
kami, 
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kami, pofzedł do Wielkiego Wezyra fwoiego Te. 
fzcza, ktory poltrzegłlzy iego piękność, niezmier- 
nie fic ukontentowal, y pefadziwfzy go około fie- 
bie: Synu moy; rzekł, opowiedziałeś mi, kto ie- 
ftes, y iaka u Egiplkiego Dworu zafzczycałeś fig 
rangą, namienifes mi nawet, żeś miał z Bratem 
fwoim iakąś kłatnią, y że dla tego iedynie odali- 
łeś fię od Oyczyftego Kraiu; profzę ćię, azebys 
z wielką podufałośćią informował mię o przy- 
czynie wafzey zwady, Powinieneś dofkonałą do 
mnie mieć podufałość, y nic mi w tey mierze nie 
ukrywać. 

Nureddyn Ali, opowiedział mu wfzyftkie 
fłutni {woiey z Bratem okolicznośći. Wielki We- 
zyr nie mogl dyfkurfuiego fuchaé bez śmiechu: 
rzecz ta, rzekł, ieft bardzo ćiekawa! czy ieft że 
rżecz podobna, Synu moy, ażeby was Maryaż ten 
chimeryczny do takiey przyprowadził zwady? 
Zal mi cię, żeś fię z Bratem iłarfzym pokłoći, dla 
tak małey bagateli; widzę iednak, że on ieft wi- 
nien, iż fig uraźił oto, coś ty mu tylko żartem 
powiedział; lecz dziękuję BOGU za tę kłutnią, 
ktora mię takim iakimty iefteś, ufzczęśliwiła Zię- 
ćiem. Daleko iuż ieft w noc, przydał, ftarzec, 
czas ieft, ażebyśmy pofzli fpać. Idź, Corko mo. 
ia a twoia Zona czeka na ćiebie. Dnia iutrzey- 
{zego będę ćię prezentował Suftanowi, fpodzie- 
wam fig że ćię tak przyimieiż obydwa fuszną be- 
dziemy mieli ciefzenia fig przyczynę. 

Nureddyu Ali wyfzedł od {wego Tefzcza, y 
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pofzedf do apartamentu fwoiey Zony. ` W tym 
zaś to ieft nayćiekaw(zą rzeczą, mowił Wielki 
Wezyr Giafar, że w tenże fam dzień, ktorego 
obchodziło fię wefele w Balzorze, Szemzeddyn 
Mohammed żenił fig w Kairze, wefele zaś iego tak 
fic miało. 

Gdy Nureddyn Ali wyiechał z Kairu, zinten- 
cyą nigdy niepowrocenia fie, Szemzeddyn Mo- 
kammed ftarfzy Brat iego, ktory był z Suftanem 
Egipfkim na fowach, powroćiwfzy fię w Miefiąc, 
Sułtan albowiem uwiedziony paflya ku polowa- 
niu, przez cały ten czas bawił fig, pobiegł czym 
prędzey do apartamentu Nureddyna Ali; lecz za- 
dziwił fie, gdy fie dowiedział, że pod pretextem 
dwoch lub trzech dniowey podroży, wyiechał z 
Domu na mule, zaraz po iego wyiezdzie na fo- 
wy, y że go od tego czafu nie widziano,  Bar- 
dzo. go to obefzfo, zwłaszcza, że nie powątpiwał, 
iż nie dyfkretne iego fowa były przyczyną iega 
oddalenia fic. Wyal, czympredzey Kuryera, 
ktory poiechał przez Damafk aż do Alepu; lecz 
Nureddyn był iuż na ow czas w Balzorze. Gdy 
Kuryer powroćiwfzy fig opowiedziaf, że żadney 
o nim nie powziął wiadomośći, Szemzeddyn Mo- 
hammed pofłał fzukać go ieszcze w innych miey- 
fcach,a tym czafem poftanowił ożenić fig. Wziął 
Corkę iednego z naypierwfzych y znaymożniey- 
fzych Panow Kairfkich, tegoż famego dnia, kto- 
rego Brat iego ożenił fig z Corką Wielkiego We- 
zyra Balzorskiego. 5 
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Nie dofyć ieszeze na tym, mowił Giafar 
Rządco Wiernych, tak fię rzecz nadała, że przy 
końcu dziewięciu Miefięcy, Zona Szemreddyna 
Mohammeda urodziła w Kairze Corkę, a Zona 
Nareddyna w Balzorze wydała na świat Syna, kto- 
rego nazwano Bedrrddyng Haffan, Wielki We- 
zyr Balzorski okazał ztąd radość fwoię przez 
wielkie podarunki, y bale publiczne, ktore w dzień 
urodzenia fwoiego Wnuczka dawał całemu Mia- 
ftu, Potym chcąc oświadczyć Zigciowi fwemu, 
że arcy z niego był kontent, pofzedł do Pałacu, 
y uprafzał Sułtana, ażeby Nureddynowż Ali kon- 
ferował Wezyriką Jego godność. Zyczę fobie, 
mowił, Nayiaśnieyfzy Panie, mieć ieszcze przed 
śmierćią to ukontentowanie, azcbym oglądał na 
moim mieyfcu Zięćia mego Wielkim. Wezyrem. 
Sułtan ktory zakontentowaniem fwoim iuś był 
widział Nureddyna Ali, gdy mu go po wefelu pre- 
zentowano, y a ktorym od tego czafu zawize z 
wielką pochwała fiyfzał, chętnie uczynił tę fake, 
o ktorą dla niego profzono, z niezmiernym na- 
wet fwoim ukontentowaniem, Rozkazal go na- 
tychmialt w fwoicy obecnośći przyodziać w Wiel- 
kiego Wezyra fzatę. 

Radość Teszcza pomnożyła fię nazaiutrz, 
gdy zobaczył fwoiego Zięćia na {woim mieyfcu 
prezyduiącego na Radzie, y fprawuiącego wizy- 
ftkie funkcye Wielkiego Wezyra. Nureddyn Ali, 
tak chwalebnie wypełniał {woy Urząd, że fig zda» 
walo, i do niego był urodzony, Chodził za- 
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wfze potym prezydowaé na Radzie, ile razy fa- 
bość y podeszłość wieku nie pozwalały znay- 
dować fię na niey iego Teszczowi, Sędziwy ten 
ftarzec umarł we cztery lata po tym Maryazu, 
maiac fatysfakcyą oglądać Fanuilii {woiey lato- 
zośl, ktora ig w dlugie utrzymywać obiecywała 
lata, 

Nureddyn Ali uczynił mu oftatnią przyfu- 
ge, zoświadczeniem rzetelney przyiaźni, y wdzię- 
cznośći; y iak tylko Syn iego Bedreddyn Hafan 
miał lac 7. oddał go wręce dofkonafego Nauczy- 
éiela, ktory zaczął natychmiaft przyzwoitą iego 
urodzeniu dawać muedukacyg, Prawdaze zna- 
Jaz? w tym dziecku dowćip żywy, przenikaię- 
cy, y fpofobny do poięćia by też y nayćiężfzych 
nauk. 

Szecherdzada chćiała daley kontynuować, 
lecz poftrzegłfzy dzień, fkończyła fwoy dyfkurs 
wrociła fie do niego wnaflepuiacey nocy y rzekfa 
do Suftana Indyifkiego. 


XCV. NOC. 


Noajaśnierfzy Panie,Wielki Wezyxr-Giafar, kon- 
tynuuigc hiftoryą, ktorą opowiadał Kalifie: 
we dwa Roki potym, rzekł, Bedreddyn Has- 
fan nauczył fig dofkonale czytać, y na pamięć 
umiat Alkoran, Nureddyn Ali Oyéiec iego, od- 
dał go ieszcze innym Iauczyćielom, ktorzy go 
do tey przyprowadzili dofkonafośći, że w dwo- 
2 na- 
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naftym Roku, iuz ich niepotrzebował, Wten- 
czas, iako znatury fwoiey był piękny, y urodzi- 
wy, tak wfzyftkich na fiebie śćięgnął oczy y po- 
dziwienie, 

Dotąd Nureddyn Ali, niechcąc go odrywać 
od nauk, nie pokazywał go światu. Zaprowa- 
dził go do Pałacu, ażeby miał honor oświadcze- 
nia głębokiey rekognicyi Suftanowi, ktory przy- 
iat go bardzo mile; ći ktorzy go naypierwfi z9- 
baczyli idącego przez ulicę, tak byli niezmiernie 
ukontentowani iego pięknością, że wyrazaige 
fwoie wielkie podziwienie y radość, tyfigezne mu 
dawali błogofawieńftwa, 

Oyćiec iego przyfpofobiaiąc go zawczafu, 
ażeby był zdolny do obięćia po iego śmierći We- 
zyrfkicy godnośći, niczego nie zaniedbywał, co- 
kolwiek fie ściągało do iego wydofkonalenia, 
zdawał na niego nayzawilfze interefla, ażeby go 
do nich zawczafu przyzwyczaił. Naoftatek, ni- 
czego nie opuszczał, co tylko fiużyć mogło do 
podwyżfzenia Syna, ktorego ferdecznie kochał, 
Y ing zaczynał ćiefzyć fig owocem prac fwoich, 
gdy choroby począł attak, ktory rak byf gwałto- 
wny że mu śmierć wkrotce przyfpiefzył, Prze- 
to nie fpodziewaiąc fię długiego żyćia, dyfpono- 
wal fig natychmiafł, ażeby mogi umrzeć iak do- 
bry Muzułman.  Wrym fzacownym momenćie, 
nie zapomniał 6 Bedreddynie ukochanym fwoim 
Synie, przywołał go do fiebie, y rzekł: Synu 
moy widzisz, że świat ten jelt przemiiaigcy, ten 

tylko 


_ Tyfiąc Nocy y żedna. 133 


tylko na ktory ia teraz przechodzę, ieft grunto- 
wnie trwały, Potrzeba więc, ażebyś zaraz od 
tego momentu, tak iak ia teraz do dobrey goto- 
wał fię śmierći; przygotuy fig zawczafu, ażebyś 
bez żalu w tę kiedyżkolwiek mogł fię udać po- 
droż, y żeby ći fumnienie nic nie moglo zarzu- 
ćić, cokolwiek by było przeciwnego powinno- 
śćiom dobrego Muzułmana, y gruntownie pocz- 
éiwego człowieka. Co do religii, iefteś w niey 
doftatecznie informowany, tak od Nauczyciclow, 
jako też y przez czytanie Kfiążek. Co fię zaś ty- 
cze uczciwego człowieka, podam ći tu niektore 
maxymy, ktorych możesz zwielkim twoim użyć 
pożytkiem.  Aże wielka ieft potrzeba znać die- 
bie famego, a znać fiebie famego nie możesz, ie- 
cli nie będziesz wiedział kto ia ieftem, krotko ćlę 
w tym oświecić zechcę, 

Urodziłem fie w Egipćie; Oyćice moy a 
twoy Dziad był naypierwfzym Miniftrem Sulta- 
na wfpomnionego Kroleftwa. Ja fam miałem 
także honor, bydź Wezyrem tegoż Sułtana, ra- 
zem z moim Bratem, a twoim Stryiem, ktory, 
jako rozumiem żyie ieszcze, y nazywa fie Szent- 
zeddyn Mohammed. Przymufzony byfem odda- 
lić fig od niego; y przyjechałem do tego Kraiu, 
w ktorym doftgpifem rangi tey, ktorą piaftowa- 
łem do tychczas. Lecz dowiesz fię tego wfzyft- 
kiego obfzerniey z kfigżeczki, ktorą ći dam. 

Natychmialt Nureddyn Ali, wziął kligżecz= 
kę, ktorg wiafną (woią zapifaf ręką, y ktorą za- 
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wize nofił przy fobie oddawfzy ią Bedrzddynówi 
Haffan: Weź tę kfiążeczkę rzecze, będzież ią czy- 
tal upatrzywizy fobie czas; między innemi rze- 
czami dowiesz fię z niey, ktoregom fię ia dnia 
ożenił, y ktoregoś fig ty dnia urodził na świat. 
Okolicznośći te, będą ći podobno kiedyżkolwiek 
potrzebne; przeto kfigzeczke tę masz z pilnym 
konferwować ftaraniem, Bedreddyn Haffan nic- 
zmiernie firapiony zbliżaiącą fie smiercia fwoie- 
go Oyca,y flowy iego do żalu wzbudzony, przy- 
iaf kGążeczkę zalewaige fig fzami, obiecuiąc, że 
ią iak drogi iaki (karb miał konferwowac. 

Wtymże momenćie uderzyła na Nureddyna 
Ali wielka fabość, w ktorey rozumiano że iuż 
miał (konać. Lecz przyfzedł w krotce do fiebie, 
y zabrawfzy głos; rzekł, Synu moy, za naypier- 
wfzą podaig ći regułę, ktorą masz zachować w 
żyćiu: ażebyś nie ze wfzyfikiemi bez braku 
przefławał ludźmi, ten tylko żyć może w be- 

Jpieczeńfiwie, ktory maige fig na ofirożnośći, 
nie łatwo innym kommunikuie [moich inte 
refow. 

Za draga regułę podaię ci: ażebył nikomu 
wieczynił krzywdy, inaczey cały świat przećie 
wko tobie kiedyź tedyż obrufzyłby fig,tak po- 
zpinieneś fie zapatrywać na każdego człowie- 
ka, iak na kredytora, ktoremu winien żefteś 
okazać tmoie umiarkowanie w paffyach, mido- 
ferdzie, cierpliwość. 

Zatrzećią : ażebyś milczał nie mowiąc za: 
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dzego flowa wteńczas, gdy ćię naybardziey 


fzkalutą. Dalekzieff ten od niebefpieczeńfiwa, 


mowi Przyfowie, ktory milczy. Jakoż dla tego 
tę regułę praktykować powinieneś, Wiesz eM 
brze, że do tego zmierzaiąc jeden znafzych 
Poctow, mowi, że milczenie isf ozdobą,y nay- 
wigk/zą obroną żyćia, Że nie potrzeba w mo- 
mieniu bydź podobnym gwałtownemu defzczo- 
wi, ktory pfuie wfzyfiko. Nikt nigdy tego nie 
Załował, że milczał, przećiwnie zaś nie iede 
zapłakał, Se wiele mowił. 

Za czwartą : ażebyś nie pił wina,bo to teft 
żrzodłem w/zyfikieb nieprawośći: 

Za piątą: ażedyś ofzczędzał bogalime; 
jezeli ich nie będziesz rozprafzał, zdadzą fig 
éi kiedyżkolwiek w potrzebie : nie potrzeba it- 
dnak, ażebyś fig onie zbytnie farat, ani żebyś 
był nadto fkapy; pomierne nawet maige dobra, 
arofiropnieicb zażywaiąc,będziesz miał miele 
przyaćioł ; przećiwsie zaś choćiażbyś miał 
maywięk/ze bogatiwa, jeżeli ich źle będziesz 
zażywał, wfzyjey ćię odfiąpią yY opUSZEŁĄ., 

Na offatek Nureddyn Ali, aż do oftatniego 
żyćia momentu daiąc zbawienne Synowi fwemu 
przeftrogi, umarły fprawiono mu wfpaniały po- 
grzeb. .. ene 

Szecherazada natych Rowach poftrzegtizy 
dzień przerwała fwoy dyfkurs, na drugi dzień zo- 
ftawwiąc resztę fweiey hiftoryi. 


ł4 YCVI. 
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Qultsnowa Indyifka przebudzona będąc od fwo- 
iey Sioftry Dynarzady, ozwyczayney godzi- 
nie, obroćiwfzy mowę do Suftana, rzekła: Nay- 
iaśnieyfzy Panie, Kalifie nie przykrzyło fię flu- 
chać Wielkiego Wezyra Giafara, ktory tak daley 
kontynuował fwoię hiftoryg, Pochowano więc, 
mowił, Nureddyna Ali, zprzyzwoitemi godnośći 
iego honorami, Bedreddyn Hafan, z Balzory, 
tak go albowiem nazywano dla tego, że fię uro- 
dzi? w tym Mieście, wnieutulonym opłakuiąc 
śmierć Oyca fwego zoftawał żalu. Zamiafł prze- 
pedzenia iednego tylko Migfiaca według zwy- 
ezaiu, ftrawif całe ośm Niedziel na płaczu, y 
ofobnośći, nie widząc nikogo, nie chodząc nawet 
na wypełnianie fwoich powinnośći do Suftana 
Balzorskiego, Monarcha tenrozgniewany za tę 
iego opiefzałość, ktorą fobie brał za wzgardę Ofo- 
by fwoiey, y fwoiego Dworu, uwiodł fię ku nie- 
mu paflyg, W tey zolłaiąc zapalczywośći, roz- 
kazał zawołać nowego Wielkiego Wezyra, po- 
ftanowił albowiem był gozaraz, iak tylko fig do. 
wiedział o śmierći Nureddyna Ali, y rozkazał mu 
natychmiaft iść do Domoftwa zmarłego, konfi- 
fzkować go ze wfzyfikiemi iego bogactwy,y przy- 
legfosciami, nie zoftawuige nie Bedreddynowi 
Hafan, ktorego nawet rozkazał zchwytać, 
Nowy wielki Wezyr otoczony wielką licz- 
bg Zofnierzy Dwordkich, y Urzędnikow, pofzedł 
natych- 
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natychmiaft, ażeby Pańfki wypełnił rozkaz. Je- 
den z Niewolnikow Bedreddyna Haffan znaydu- 
iący fig trefunkiem w tłumie ludzi, iak tylko do- 
wiedział fię o zamyśle Wezyra, pobiegł przodem, 
ażeby o tym Pana (wego uwiadomif, Znalazł 
| go fiedzącego w przyfionku fwoiego Domoltwa, 
tak ftrapionego y płaczącego, iakoby dopiero 
| dnie tego Oyćiec iego pożegnał fig ztym świa- 
tem: upadł do nog iego utraćiwfzy prawie dla 
| prędkiego bieżenia oddech, y pocałowawfzy kray 
fzary iego, rzekł: nćiekay Panie, ućiekay iako 
nayprędzey. Dlaczego fpytaf go fig Bedreddyn 
podniofifzy głowy ? Coż mi to przynofisz za no- 
winę? Panie odpowie Niewolnik, Panie nie trać 
czafu. Sùltan wielce fie na ćiebie rozgniewał, 
idą iuż zrozkazu iego konfiszkowaé wfzyfiko to 
co masz, y wziąć ćię w niewolą. 

Dyfkurs wiernego tego, y kochanego Nie- 
wolnika, zmiefzał wielce Bedreddyna Haffan.. Nie 
mogęż, rzekł, przynamnicy wniść do pokoiu, 
ażebym wziął pieniądze y kleynoty? Nie mo- 
zesz Panie, odpowiedział Niewolnik. Wielki 
"Wezyr w momenćie tu przyidzie. Wychodz ia- 
ko nayprędzey, yratuy fię ućieczką, Bedreddyn 
Haffan witał czymprędzey z fofy, na ktorey fie- 
dział, włożył nogi w papucic, y okrywizy fobie 
końcem fzaty głowę, dla zaflonienia fobie twa- 
rzy, ućieki czymprędzey, nie wiedząc w ktorą 
„by fig miał udać ftronę, dla uniknienia wilzgcego 
nad fobg iebefpieczeńftwa.  Przyfzło mu nay- 

15 pier- 
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pierwey na myśl, ażeby czymprędzey do naybliz- | 


fey fzedł wyprowadzaiącey 2 Miafła Bramy. 
Liegt nie zatrzymniąc fig aż do publicznego cmen- 


tarza,na ktorym, ponieważ iuż noc naftępowała, | 


polłasowił przepędzić ią w grobie fwoiego Oy- 


ca.  Byf to budynek dofyć wielki, wyftawiony | 


na kfzrałe Szopy, ktory Nureddyw Ali ieszcze za 
żyćia fwego kazaf fobie wy ftawić, Idąc ku tee 
mu grobowi fpotkał na drodze Zyda bardzo bo- 
gatego, ktory był Bankierem, y Kupcem z pro- 
feflyi, Powracalziakiegos micyfca, na ktore go 
interes iakis był śćięgnął. 

Zyd ten poznawfzy Bedreddyus, zatrzymał 
fię, zy przyzwoitym refpektem oddał mu ukłom. 
Na tys mieyfcu dzień zaiaśniawfzy nakazał Sze 
cherazadzie milczenie, ktora nazaiutrz tek [woy 
dyfkuss zaczęła, 
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Nave fry Panie, Kalifa fuchat-awielkg at- 
tency Wielkiego Wezyra Giafara, ktory tak 
daley kontynuował: Zyd nazwany Bzaak ukło- 
niwfzy fię Bedreddynowi Hafan, y pocafowawizy 
go w rękę rzekf: Panie ośmielam fig pytać cię 
fię, dokąd o tym czafie idziesz fam tylko, y tak 
bardzo zmiefzany? Jeżeli ći fig co nie przytrafi» 
fo przykrego? Fakieft, odpowiedział Bedreddyn, 
zalnąłem był nie zbyt dawno, y we śnie moim po- 
kazał mi fię moy Oyciec.  Poglądał namnie tak 
jakby fię na mnie za co gniewał? porwałem fig 
szym- 
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| ezympredzey, y przeftrafzony wielce, przybie- 


głem tu czymprędzey, ażebym fię przy grobie 
Qyca mego modlił. _ Panie, rzecze Zyd, (ktory 
nie mogf wiedzieć dla czego Bedreddyn Ha/fan 
wychodził z Miafta.) Ponieważ Wielki Wezyr 


| świętey pamięci twoy Oyćieć, napełni towara- 


mi wiele okrętow, ktore ieszcze fg na morzu, y 
ktore do Giebie należą, uprafzam ćię pokornie, 
ażebyś mi nad wfzyftkiemi Kupcami daf preferen- 
cyą. Mogę ći zapłaćić gotowemi pieniędzmi 


| wfzyftkie na wizyftkich okręrach znaydniące fig 
| towary, y na początek ieżeli zechcesz mi ulłąpić 


tych towarow, ktore na pierwfzym zaraz przyi- 
dą do portu okręcie, wypłacę ći zaraz tyfiąc ce- 
kinow, Mam ie tu z fobg w kiefie, y gotowem 
dać ći ie zaraz. To wymowiwizy wyciggnal wiel- 
ką kiefe, ktorą miał pod pachą y pokazał mu ig 
zapieczętowaną. 

Bedreddyn Haffun będąc wygnany z Miafta 
y ogołocony ze wizyftkiego cokolwiek miał na 
świećie zapatrywał fig na propozycyg tę Zyda, 
iako na ofobliwfzy z Nieba fawor. Akceptowaf 
ią więc zwielką radośćią, Panie, rzekł na ow 
czas Zyd, przedaiesz mi więc za 1000. cekinow 
towary będące na pierwfzym okręcie, ktory ma 
przybić do portu? Tak iefł przedaię ćiie za 1000 
€ckinow, odpowiedziat Bedreddyn Hafan, y inz 
ieft rzecz fkończona. Zyd oddał mu natych- 
miaft w ręce kiefę oświadczaiąc fig Ze gotow by! 
ie'rachować, Lecz Bedreddyn uwolni! go odtey 
pracy, 


| 
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pracy, mowiąc, że mu wierzył. Ponieważ więc | iegoz: 
jeft tak, odpowie Zyd, bądź fafkaw, a napisz mi | śćifkać 


kilka fow zmacniaige ten nasz kontrakt, To | czeć, p 
wymowiwfzy podał mu fwoy kałamarż, ktory | [ił gło 
miał przy pafie, pioro y kawaick papieru, na kto- podio 
tym Bedreddyn Hafan te napifat fowa. | ] 
Skrypt ten niech będzie dowodem, że Be- | gdy G 
dreddyn Hafan z Balzoryprzedał Zydowi lza- | podez 
akowi,za 1000.cekinow towary będące na pier- | dług: | 
wfzym okręćie, ktory ma wkrotce przybić do | probie 
portu,ktore to pieniądze iuż odebrał. baczy: 
WARE apaa |S 

Bedreddyn Hafan z Balzory. | Ao 

Napifawfzy tę kartę, oddał Zydowi, ktory | zwciił 
włożywfzy ią do pugilarefu pożegnał fie znim; y | nazait 
odlzedł. Przez ten czas przez ktory Izaak fzedf | fig tak 
ku Miaftu, Bedreddyn Haffan dążył ku Oyca fwe- 
go Nureddyna Ali grobowi, przyfzedłfzy do nie- 
go upadł na źlemię na twarz, y zalewalgc oczy 
łzami, opłakiwał fwoię niefzczęśliwość : Ah! nie- G” 
ftetyż mowił, nędzny Bedreddynie, co fię ztobą 
ftanie? Gdzież naydziesz zchronienie fig, w kto- | Hafan 
rym byś mogł uniknąć nie fprawiedliwego Mo- | kreatu 
narchy prześladowania? Nie dofyćże było dla | ny od 
Giebie niefzczęśliwośći, Ze ci śmierć odebrała uko- | ogniet 
chanego Oyca? Potrzebaż ieszeze było, ażeby do | patrzy 
fprawiedliwych twoich żalow fortuna przydała | fię na 
nową niefzczęśliwość. Długo leżał temi trapiąc | Przyw 
fię lamentami: lecz naoftatek podniof fię poło: | Geniu 
żywfzy iednak na grobie Oyca fwego głowę, żal | cment 
iego 
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iegoz więkfzą ieszcze gwałtownośćią począł mu 
śćifkać ferce, ypoty nie przeftał wzdychać y ię- 
czeć, poki dawizy fie zwyciężyć fnowi nie odda- 


| if głowy fwoiey od grobu, nie rośćiggnąd (ię na 


podłodze y nie zafną?, 

Ledwie co zaczął fmakować w {nu flodyczy, 
gdy Geniusz mieszkaigcy na owym cmentarzu, 
podczas dnia, chcąc wyiść na Świat w nocy we- 


| dfug {wego zwyczaiu, poftrzegł młodzięńca w 


grobie Nureddyna Ali. _Wfzedł do grobu, y zo- 


| baczywizy Bedreddyna leżącego na znak, piękno 


śćią tego tknięty w wielkim zoftawać począł za- 
dumieniu.. .. . . Dzień pokazuigey {ię nie po- 
zwclił Szecherazadzie zakończyć tey hiftoryi; lecz 
nazaiutrz o godzinie zwyczayney przebudziwfzy 
fig tak ig kontynuowała. 


XCVII. NOC. 


ed mowił daley Wielki Wezyr Giafar, 
przypatrzywizy fie dobrze Bedreddynowi 
Haffan, rzekł fam w fobie, uważaiąc piękność tey 
kreatury, wyznać potrzeba, że to ieft Aniof wyfła- 
ny od KOGA zźiemfkiego Raiu, ażeby cały świat 
ogniem pięknośći {woiey zapalił. Naoftatek, na: 
patrzywizy fie na niego przez czas długi, wzniof 
fie na powietrze, gdzie znalazł Czarownicę. 
Przywitali fię wzaiemnie; potym rzekł do niey 
Geniusz, profze ćię ażebyś zemną fpuśćiła fię na 
cmentarz, na ktorym ia mieszkam; pokażę ći cud 
pig- 
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pięknośći; nie mniey twego godzien podziwie- 
nia iak moiego, Czarownica chętnie na toze- 


zwolifa, w momenćie icdnym fpaśćili fig oboie, | 


y gdy iuż ftanęli w grobie: Coż, rzekł Geniusz 
do Czarownicy, pokazuiąc iey Bedreddyna Haflan 
widziałażeś kiedy Kawalera pięknieylzego nad 
tego? 

Czarowniea przypatrywała fie Bedreddyno- 
wi pilnie przez nieiaki czas, potym obroćiwfzy 
fig do Geniufza; przyznaię rzecze, że ieft þar- 
dzo piękny; lecz dopiero widziałam w Kairze cud 


pięknośći, o ktorym mowić z tobą zechcę ieżeli | 


fobie tego życzysz. Wielkie mi uczynisz ukon- 
tentowanie, odpowie Geniusz ; Wiedzieć więc 
masz, rzecze Czarownica: opowiedzieć ći albo- 
wiem chcę rzecz całą, że Sułtan Egipfki ma We- 
zyra nazwanego Szemzeddyn Mohammed, ktore- 
go to Corka maiąca lat 20. tak ieft piękna, że nad 
nią świat pięknieyfzey nigdy niewidzial Damy. 
Sułtan dowiedziawfzy fię przez odgłos publi- 
caney wieśći o extraodynaryiney urodzie tey Da- 
my, przywoławfzy w tych dniach do fiebie Oy- 
ca iey Wielkiego {wego Wczyra, rzekł: fyfzałem 
że masz na wydaniu Corke, chcę fig z nią ożenić; 
zezwalaszże na to? Wezyr nie mogący ię nawet 
fpodziewać podobney propozycyi, zadziwił fię 
nieco, lecz bynaymniey nie uwiodł fię tym ho- 
norem, zamiaft zezwolenia na to z radośćią, iak 
kto inszy zapewneby był uczynił, odpowiedział 
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dzien tego honoru, ktory mi Wafza Cefarfka 
Mość chcesz uczynić; uprafzam pokornie, aże- 
byś Miłośćiwy Panie nie miał mi za złe, że fię 
Twoiey w tey mierze fprzećiwię woli. Wiesz 
dobrze Nayiaśnicyfzy Sułtanie, żem miaf Brata 


| nazwanego Nureddyu Ali ktory tak iako yia miał 
| fzczęśćie bydź iednym z Twoich Wezyrow. 


Przytrafifo fig nam dnia iednego pokłoćić, co 
mu było przyczyną, że fię odemnie oddalił: nie 
miałem onim żadney wiadomośći az dodnia za- 
onegdayfzego, dowiedziałem fię, że umarł w Dal- 
zorze na godnośći Wielkiego Wezyra Suftana 
tegoż Kroleftwa, Zoftawif po fobie iednego Sy- 
na, aże obowigzaliśmy fig obydwa złączyć przez 
Małżeńftwo nafze dzieći, ieżelibyśmy ie mieli, 
fpodziewam fie, że w tymże famym umarł pra- 
gnieniu. Przeto zmoiey ftrony, chéiat bym ui- 
śćić tę moię obietnicę, y uprafzam ufilnie Wa- 
fzey Cefarikicy Mośći, ażebyś memu nie prze- 
fzkadzał pragnieniu. Znayduie fię przy Dworze 
'Wafzey Cefarfkiey mośći wiele zacnych Panow 
maigcych tak iako y ia Corki, możesz ich ufzczę- 
śliwić Twoim zniemi zkolligaceniem fię. 

Suftan Egipfki rozgniewał fie niewy powie- 
dzianie za tę odpowiedź na Szemzeddyna Moham- 
meda., «.. Szecherazada przefłała mowić na- 
tym mieyfcu, dzień poftrzegifzy. Nafiępuiącey 
nocy wracaigc fię do fwoiey hiftoryi rzekła do 
Suftana Indyifkiego, wyftawuigc zawfze W iel- 
kiego Wezyra Giafara mowiącego z Kalifg Hare: 
unem Alrafzydem. XCIX, 


Tyfiąc Nocy y iedna: 
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Gatien Egipfki urażony do żywego, że mu Szem- 
zeddyn Mohammed odmowił, rzeki do niego 
z gniewem, w ktorym fię nie mogł umiarkować: 
także mi ro nadgradzasz za moię dobroć? przez 
ktorą uniżyłem fię aż do tego ftopnia, żem fię 
z tobą chéiaf zkolligaćić ? Potrafię fig zemśćić za 
tę preferencyą, ktorąś śmiał dać nademnie komu 
infzemu, y poprzyfięgam ći, że Corka twoia nie 
będzie kogo innego miała za Męża, procz nay- 
podleyfzego y naynieurodziwfzego ktorego z mo- 
ich niewolnikow. "Tewymowiwfzy flowa, roz- 
kazał z gniewem wyiść Wielkiemu Wezyrowi, 
ktory natychmiaft pofzedł do fwoiego Domo- 
ftwa, wielce zafrafowany y zmartwiony. 

Dnia dzifieyfzego rozkazał Sułtan przywe- 
Jać do fiebiciednego Maftalerza y zprzodu y zty- 
Ju maiącego garb, tak fzpetnego, że bez boiaźni 
nie można było na niego zapatrzyć fię, y roz- 
kazawlzy Szenzeddynowi Mohammedowi, ażeby 
za niego dał fwoię Corkę, kazał napifać intercy- 
zę y podpiłać ia w fvoiey obecnośći świadkom, 
wizy ltkie przygotowania fzkaradnego tego we- 
fela, iuż ftanefy, y teraz nawet kiedy z tobą roz- 
mawiam, wfzyfcy Niewolnicy Panow znaydu- 
jących fię przy Dworze Egipfkim, ftoig przy 
drzwiach łażni, każdy fnaiąc pochodnię w ręku. 
Czekaia, ażby Maszralerz garbaty ktory fig w niey 
kąpie, wyfzedi, ażeby go zaprowadzili do iega 
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oblubienicy, ktora iuż należycie ieft ufryzowana, 
y ubrana. Wtenczas gdym wyfzła z Kairu, Damy 
zebrawfzy fię miały prowadzić ig zwfzelkiemi de 
welela należącemi ceremoniami do fali, w ktorey 
ma przyimowaé Garbatego, y na tym go teraz 
mieyfcu zapewne czeka. Widziałam go na moie 
oczy, y mogę ćię upewnić, że nie można na niego 
zapatrywać fie bez podziwienia y obrzydliwośći. 
Gdy Czarownica przeftała mowić, rzekł do 
niey Geniusz: choćiaż byś mi niewiedzieć co 
powiedziała, wierzyć nigdy nie będę, ażeby Da- 
ma ta, o ktorey powiadasz, była od tego Mfo- 
dzieńca pięknieyfza. Nie chcę z tobą dyfputo- 
wać, odpowiedziała Czarownica; wyznaię że on 
ieft tylko godzien tey tak śliczney Ofoby, ktora 
dnia dzifiey{zego doftaie fig Garbatemu, y zdaie 
mi fię, że uczynilibyśmy godną nas rzecz, gdy- 
byśmy oparłfzy fie nielprawiedliwośći Suftana 
Egipfkiego dali icy na mieyfce Niewolnika gar- 
batego, tego urodziwego Mfodzienca za Męża, 
Sprawiedliwie mowisz, rzecze Geniusz, wierzyć 
nie możesz iak ći wielce ieftem obligowany za tę 
twoię tak śliczną myśl; pozwalam, fprzećiwmy 
fię Sultana zemście, poćieszmy ftrapionego Oy- 
ca, yuczyńmy Dame tę tak fzczęśliwą, iak fie 
teraz ma za niefzczęśliwą: nic nie opuszczę 
cokolwiek tylko ieft potrzebnego do wykona- 
nia tego proiektu, wyperfwadowany iefłem, że 
y ty do tego zażyiesz wielkiey twoiey dofkona- 
fośći; biorę na fiebie zanieść go do Kairu tak ći- 
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cho, żeby fię nie obudził, a potym zofławię go 
twoiemu ftaraniu, ażebyś z nim to czyniła, co- 
kolwiek będzie do wykonania nafzego przedfię- 
wzięćia potrzebnego. 

Geniusz z Czarownicą umowiwfzy fię co 
mieli czynić, wziął powoli Bedreddyna, y prze- 
niofl go przez powietrze prędko, aż pod publi- 


czne Domoftwo będące blifko łaźni,z ktorey Gar-- 


baty ina miał wychodzić z aflyftencyg Niewol- 
nikow, na fiebie czekających, 

Bedreddyn Hafan w tymże momencie obu- 
dziwfzy fię, zadziwił fię mocno, iż fię widział w 
pośrzodku Miafta bynaymniey fobie nie znaio- 
mego.  Chćiał nawet zawołać, pytaiąc fię na kto- 
rymby był mieyfcu; lecz Geniusz trąćił go po- 
‘voli w ramię, y przeftrzegł, ażeby nic nie mowił, 
Potym dawizy mu w ręce pochodnię, idź, rze- 
cze do niego, wmiefzay fig pomiędzy tych ludzi, 
ktorych widzisz we drzwiach łaziennych, y idź 
zniemi poki nie przyidziesz do wielkiey fali, w 
ktorey będzie fig odprawiało wefele, Nowożeniec 
ieft Garbaty, łatwo go poznasz, wfżedifzy do fali, 
ftań po prawey iego ręce, y teraz zaraz otworz 
kiefę ktorą masa za paznchą, y {zafuy hoynie bę- 
dącemi w niey cekinami, rozdaiąc ie idąc Muzy- 
kantom, tancarzom y tanczarkom. Agdy iuż 
będziesz, w fali, nie zapomniey rozdawać pienię- 
dzy Niewolnicom Panny Mfodey, ktorekolwiek 
fie do Giebie zbliżą, Lecz ile razy włożysz rękę 
dokiefy, po całey garśći bierz cekiny, bynaymniey 
ich 
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ich nie ochraniaiąc. Czyń punktualnie wizyft- 
ko co ći rozkaznię z wielką przytomnośćią rozu- 
mu, niech ći nic nie fprawia podziwienia, ani bo- 
iaźni, fpuszczaiąc fig zupełnie na wyżfzą moe 
ktora tobą według upodobania rządzić będzie. 
Młody Bedreddyn informowany dobrze 6 
wfzyftkim co miał czynić, zbliżył fig ku drzwiom 


„łaźni; zaświećił naypierwey iwoię pochodnią od 


pochodni iednego Niewolnika, potym w miefza- 
wizy fię pomiędzy drugich, tak iakoby należał 
do ktorego z Panow Kairskich, iść z hiemi począł, 
aflyftuigc Garbatemu wychodzacemu złaźni, kto- 
ry iechaf na koniu przyprowadzonym mu z ftay- 
ni Suftana, 
Dzień pokazuiący fię nakazał Szecheraza- 
zie milczenie; nazaiutrz iednak tak fwą zaczę- 


fa hiftoryą. 
C. NOC. 


JNsiaśnicyfzy Panie, Wielki Wezyr Giafar kon- 

tynuniąc {wa mowę przed Kalifz, Bedreddyn 
Hafan, mowił, będąc blifko Mużykantow, tancza- 
rzow y tanczarek idących zaraz przy boku Gar- 
batego, brał uftawicznie po garśći z kiefy fwo- 
iey cekinow y hoynie ie im rozdawaf. A żetę 
czynił rozrzutność z rzadkim wdziękiem y przy- 


, mileniem fig, wfzyfcy ći ktorzy ie od niego brali 


pilnie mu fię przypatrywali, y iak tylko mu fię 
przypatrzyli, tak fię im zdaf piękny, że nie mogli 
z niego fpuśćić oczow. 

K2 Przy- 
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Przyfzli naoftatek do Bramy Szemzeddyna 
Mohammeda Stryia Bedreddyna Hafan: ktory ani 
fobie mogł pomyślić, ażeby iego Synowiec znay- 
dował fig tak blifko niego. Zołnierze zagradza- 
iąc śćifkowi, zatrzy mali wfzyftkich Niewolnikow 
niofgcych pochodnie, niechcąc ich puśćić do Do- 
moftwa, Odepehneli nawet byli Bedreddyna 
Haffan; lecz Muzykanći dla ktorych drzwi były 
otwarte, zatrzymali fig, proteltuiąc fig, że żadnym 
fpofobem wniść nie mieli, ieżeliby go z niemi 
nie puszczono. Nie ieft to ieden z liczby Nie- 
wolnikow, mowili, poyzrzawfzy tylko na niego, 
można otym bydź dofkonale przekonanym, Za- 
pewne ieft to Kawaler woiażuiący, ktory przez 
Giekawość chee zobaczyć ceremowie wefelne na- 
{zego Miafta. To wymowiwizy wzięli go mię- 
dzy fiebie, y mimo woli Zofnierzy wprowadzili 
go do Domoftwa, wydarli mu zrąk pochodnie, y 
porzućili, wprowadziwfzy go do fali rozkazali 
mu ufieść po prawey ręce Garbatego, ktory fie- 
dział na Tronie wfpaniale przybranym, koło Cor- 
ki Wezyra, 

Uftroiona była arcy bogato ta Dama; lecz 
ryfowała fig na twarzy iey boleść y śmiertelny 
fmutek, czego łatwo było zgadnąć przyczynę, 
widząc. przy niey Męża tak fzpernego, y tak ma- 


fo godnegoieymiłośći, Tron tego Małżeńftwa , 


tak źle zebranego był w pośrzodku fofy. Zony 

Emirow, Weżyrow, Urzednikow Sułtana, y inne 

Damy Dworu, y z Miafta, fiedziały ze wfzyftkich 
ftron 


dyna 
pani 
nay- 
dza- 
kow 
Do- 
dyng 
były 
nym 
iemi 
Nie- 
ego, 

Za- 
rzcz 
e'na- 
mig- 
dzili 
ie, y 
azali 
r fie- 
Cor- 


lecz 
elny 
yng, 
ma- 


ftwa , 


„ony 
inne 
kich 
JU 


Tyfiąc Nocy y żedna. 149 


ftron na przyniżfzych trochę fofach, każda we- 
dług fwoiey rangi, wfzyftkie zaś tak ślicznie były 
uftroione, y tak bogato, że mife oczom fprawiły 
widowifko. Trzymafy wfzyftkie wielkie zapa- 
lone świece. : 

Gdy zobaczyły Bedreddyna Haffan,w lepiafy 
w niego oczy, y dziwify fig proporcyonalnemu ie- 
go wzroftowi; mina y piękność iegotwarzy tak ie 
dofiebie ćiggnefa że nie zpuszczały z niego oczow. 
Gdy ufiadf, nie było żadney, ktoraby porzućiwfzy 
fwoie mieyfce, nie przyfunęła fig do niego, y nie 
przypatrywała mu fię pilnie zblifka, żadna zaś nie 
powracała fię na fwoie mieyfce, y nie była wolna 
od wewnętrznego porufzenia. 

Różnica znayduiąca fig między Bedreddy- 
nem Haffan, y Masztalerzem gerbatym, ktorego 
to figura wfzyftkim byfa obrzydliwa, dała okazyg 
Gośćiom do fzemrania. Temu to ślicznemu 
Młodzieńcowi, a nie temu garbufowi, dać było 
potrzeba tę tak śliczną Pannę, wołały z żalem 
Damy. Nie ftanęły ieszcze natym, poczęły na- 
wet przeklinać Sułtana, ktory na'zie zażywaiąc 
abfolutney fwoiey władzy, łączył piękność z 
brzydkośćią. Przeklinały także y Garbatego, tak 
dalece, że go przyprowadziły do niećierpliwośći, 
eo bardzo rozerwało Spektatorow, ktorzy głośno 
Śmieiąc fię przerwali na niciaki czas fymfonie, 
ktore grano w fali. Gdy Kapela na nowo grać 
zaczęła, Damy ktore ftroiły Pannę Mtodę, zbli- 
żyły fię do nicy. 

K3 Te 
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Te wymowiwfzy Rowa Szecherazada po- mni 

ftrzegła, że iuż byf dzień, y przeftała mowić, a CZA! 

W nafłępuiącey nocy tak fie powrocila do fwoiego Rof 

A | dyfkurfu. dru 

4 Setna piermfza y fetna druga noc,zamie- || zate 
HNAZZZE fobie w originale tey kfiążeczki opifanie prz 

1 Siedmiu frat y pedmiu rozmaitych ubiorow, Gar 


W ktore na fiebie brała Corka W. ezyra Szemzed- dge 
"IN dyna Mobammedda po fkończowey każdey z fied- czał 
"MN 


miu (ymfonii. Ponieważ te opifanie nie bar- kto! 
| toby ukontentowało Czytelnika, zwłafzeza wiel 

| że ma w fobie wierfze maigce fwoie wdzięki w 
HY | | Arabfkim zęzyku, lecz w Pollkim y Francuz- koń 
iH kim nic nie inaigce fłodyczy, Jprawiedliwie fig 14c 
| tu opuszcza, mis 
|| CII. NOC. byl 


ayiaśnicyfzy Panie,rzekłaSzecherazadado Suł- | net 
tana Indyiikiego, rozumiem że W, C, Mość 


| nie zapomniałeś, iż to zawfzeWielki Wezyr Gia- Bed 

| i f | far z Kalifą Harounem Airafzydem rozmawia, Ile bat) 

|| razy, mowił daley, Panna Młoda odmienifa fzaty, był 

MN wfławała zfwoiego mieyfca, y w afly{tencyi Dam gni 

| przechodząc koło Garbatego, nie poyzrzawfzy czej 

| | nawet- na niego fzła prezentować fięBedreddynowi nie 

I Haffan,azeby ią przyozdobioną nowemi wdzięka- żad 

MINI mi oglądał, Wtenczas Bedreddyn Hafan według zat! 

[| | nauki daney fobie od Geniufza; nie omieszkaf brać dzo 

| wkiely fwoiey garscig cekiny, y rozdawać ie hoy- prz 

f nie Panny Młodey Fraucymerowi, Nie zapo- wiz 
miał 
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miał także o Muzykantach, tanczarzach y tani- 
czarkach, rzucał im hoynie czafami pieniądze: 
Rofkosz była wielka przypatrywać fię, gdy iedni 
drugich odpychali zbieraiąc ie. Oświadczali mu 
zato wdzięczność y dawali mu do zrozumienia 
przez znaki, że życzyli, ażeby on raczey, a nie 
Garbaty był Panny Młodey Mężem. Damy bę- 
dace okofo Panny Młodey ztym famym oświad- 
czały fig, y nie daty fobie wfpomnieć o Garbatym, 
ktoremu rożne wyrzadzafy afronty, co bardzo 
wielką fpektatorom dawało rozrywkę. 

Gdy iuż ceremonia odmieniania fukien za- 
kończyła fię, Kapela grać, przeftafa y wyfzia,da- 
iąc Bedreddynowi Haffan przez znaki do zrozu- 
mienia, ażeby fig zoftaf, Toż famo uczyniły y 
Damy wychodząc za niemi ztemi ktorzy kolwiek 
byli obcy. Panna Młoda pofzła do fwego gabi- 
netu, gdzie ią pofzły rózbierać Damy y nikogo 
iuż nie było w fali procz Masztalerza garbatego, 
Bedreddyna Hajfan, y niektorych fużących. Gar- 
baty wielki maige ku Bedreddynowi rankor,ktory 
był nieiako przyczyną, że z niego fzydzono; za- 
gniewanym na niego poglądaiąc okiem rzekł: 
czegoż tu czekaszieszcze? Czemu tak iako y infi 
nie wychodzisz. Ponieważ Bedreddym nie miał 
żadnego pretextu, pod ktorymby fig mogł tam 
zatrzymać, wyfzedł natychmiaft, boige fie bars 
dzo o fwoie żyćie, lecz ieszcze nie wyfzedł był z 
przyfionku, gdy Geniusz z Czarownicg pokaza- 
wizy fig mu, rzekł = dokąd ze to idziesz? zacze- 
K4 kay, 
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kay, iuż Garbatego niemasz w fali, wyfzedł iuż z 
nicy dla iakieyfi potrzeby, możesz wyśmienicie 
wroćić fic, ywniść do pokoiu Panny Młodey. 
Gdy fam tylko będziesz z nią zoftawał, powiedz 
iey śmiele, że ty iefteś iey Mężem: że intencya 
Suttana była rozerwać fię tylko przez ofzukanie 
Garbatego, y żeś dla ułagodzenia mniemanego 
tego iey Męża rozkazał mu przygotować dobry 
pulmifek śmietany, w fłayni, mow iey także co- 
kolwiek ći na myśl przyidzie dla wyperfwadowa- 
nia iey tego Będąc tak pięknie od BOGA ftwo- 
rzonym, nie będzie ći cigzko to fprawić; będzie 
fig nawet ¢iefzyla, że ią tak pięknie ofzukano: 
tym czafem my przelłrzeżemy Garbatego, żeby 
fię tam nie ważył wchodzić; możesz befpiecznie 
przepędzać noc ztwoią Zona, twoia to albowiem 
ieft, a nie iego. 

Gdy Geniusz zachęcał tym fpofobem Be- 
dreddyna y infoxmowat co miał czynić, Garbate- 
go w famey rzeczy w fali niebyło. Geniusz po- 
fzedł na to mieyfce na ktorym fię znaydował, 
przemienił fig w wielkiego czarnego kota, y za- 
czął ftrasznie miauczeć, Garbaty począł krzy- 
czeć, y trzalkać rękoma dla wypędzenia kota, lecz 
on nie tylko nie ućiekał, ale rozkraczywfzy fig na 
nogach y wlepiwfzy pałaiące fwe oczy w Garba- 
tego, ftraszniey ieszcze począł miauczeć, y coraz 
więkfzą na fię biorąc pofłać, w krotce tak fie fłaf 
wielkim iak ofieł, Garbaty na te ftraszne wido- 
wifko chćiał krzyczeć gwałtu, lecz tak wielka go 
(.9pano- 
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opanowała boiaźń, że ftanaf z otwartemi uftami, 
nie mogąc wymowić flowa, Geniusz, ażeby mu 
żadnego nie dał fpoczynku, przemienił fig w mo- 
snenćie w bawofa, y w tey pofłaći, począł ftrafznie 
ryczeć, wymawiaiąc zrykiem te flowa: brzydki 
garbufie : co bardziey ieszcze przeftrafzyfo Ma- 
fztalerza, upadł na źiemię, y nakrywfzy fobie fu- 
knią głowę ażeby niewidział tey ftrafzney beltyi, 
rzekł drząc: Monarcho naywyżlzy bawofow, 
czego odemnie pragniesz? Biada ći, odpowie Ge- 
niusz, §miafes żenić fie z moią oblubienica! Ah! 
Panie, rzecze Garbaty, uprafzam ćię pokornie, 
daruy mi winę, przez niewiadomość popełniłem 
ten wyftepek, nie wiedziałem, ażeby ta Dama mia- 
Ta Bawoła za Oblubieńca: rozkaż mi co ći fię 
tylko podoba, poprzyfięgam,że ći będę poffufzny. 
Poprzyfięgam ći, odpowiedział Geniusz, że ieżeli 
mi fie rufzysz ztąd,ieżeli nie będziesz milczał po- 
ty, poki nie zeydzie flońce, na miazgę ći rozbiię 
głowę. Wtenczas pozwalam ći wyiść ztego Do- 
mu; lecz przykazuię ći, ażebyś ućiekał prędko, 
nie obźieraiąc fię w tył, aieżeli będziesz śmiał po- 
wroćić fię do niego, przypłaćisz tego żyćiem. 
Te fkończywfzy owa Geniusz, przemienił fig w 
człowieka, wziął Garbatego za nogi, y podniofi- 
{zy go, iezeli mi fig rufzysz, rzekł, poty, poki ffon- 
ce nie zeydzie, iakom ći iuż powiedział, wezmę 
<ię tak za nogi iak teraz,y rozbiię ći o murgłowę 
ma drobne kawałki. 
| Tym czafem Bedreddyn Haffan zachęcony 


K5 od 
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od Geniafza, y przez obecność Czarownicy wro- 
ił fię do fali wćifnął fig do pokoiu fypialnego, y 
nlad? czekaiąc pomyślnośći fwoiey awantury, 
Po niektorym czafie,Panna Młoda nadefzła, przy- 
prowadzona od iedney ftaruszki, ktora zatrzyma- 
wfzy fię we drzwiach, zachęcała Męża, nie uwa- 
żaiąc czyli to był Garbaty, czy kto infzy do peľ- 
nienia fwoiey powinnośći, potym zamknawizy 
drzwi odefzfa, 

Panna Mfoda zadziwiła fię niewypowiedzia- 
nie 'poftrzegifzy na mieyfcu Garbatego Bedred- 
dyna Hafan, ktory fig iey z przecudowng prezen- 
towśł gracyą. Coż to prayiaciclu, rzekła, otym 

zafie znayduiesz fig ta u mnie? Muli bydź, że 
iefteś kollegg moiego Męża.  Bynaymniey, Pani, 
odpowiedział Bedreddyn; infzey godnicyfżey ie- 
ftem rangi aniżeli ten przeklęty garbus; lecz pa- 
miętay, rzecze Panne Młoda, że źle mowisz o 
moim Mężu. Kto? on Pani, iet twoim Mężem, 
odpowie Bedreddyn! y mogłoż fig to wtwoicy 
pomieścić głowie, wyidź profze ztwoiego błę- 
du, nie godzi fię tak wielkich wdziękow dziedzi- 
czyć tak fzkaradnie y fzpetnie ftworzonemu czło: 
wiekowi. Jaieftem, Pani, tem człowiek fzczęśli- 
wy, dla ktorego fg zachowane, Sułtan uczynił 
fobie tylko rozrywkę, wyrządzając tę fztukę We- 
zyrowi twoiemu Oyet; lecz w famey rzeczy mnie 
dla ciebie obrał za Męża, Mogfa$ uważać ile 
razy Damy, Muzykańći, tańczarze; twoie fużą* 
ce Panny,y ludzie Domowi śmieli fig ztcykome- 


dyi. 
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dyi. Odeffafem iuż niefzczęśliwego tego Gar- 
bufa do fłayni, o tym iuż czafie z dobrym apety- 
gem ie śmietanę, y możesz bydź wyperfwado- 
wana, że go nigdy twoie iuz wi¢cey nie zobaczą 
oczy, 

Na ten dyfkurs Corka Wezyra, ktora bar- 
dziey umarła aniżeli żywa wefzła byfa do fypial- 
nego pokoiu, odinienifa natychmiaft twarz, przy- 
brała wefołą minę, co icy tyle przydało piękno- 
śći, że fię Bedreddyn dziwnie ukontentował: Nie 
fpodziewałam fię, rzekła, tak mifego dla mnie 
ofzukania, y rozumiałam, że mię iuż chéiano na 
całe żyćie uczynić niefzczęśliwg. Lecz fzczę= 
śćie moie tym zdaie mi fię bydź więkfze, im do- 
fkonaley poznaię, że w Ofobie'twoiey godnego 
moiey mifośći znaydę Męża. Towymowiwizy 
rozebrafa fię do reszty y położyła fię w łożku, 
Bedreddyn Haffan kontent będąc że dziedziczył 
tyle wdziękow, rozebraf fię także prędko. Po- 
fożył fwoie fuknie na raborećie na kiefic, ktorą 
wziął od Zyda y ktora mimo wielkiey iego roz- 
rzutnośći była jeszcze pełna, zdiął także fwoy 
zawoy, dla wzięćia nocney czapki, przygotowa- 
ney dla Garbatego, y położy? fię w kofzuli tyłka 
y wfpodniach, * fpodnie te byfy z hatłafu nie- 
„biefkicgo, maiące przy fobie taśmę wyfzywaną 
złotem, 

Poka- 
* Wfzyfcy Oryentalni ordynaryinic fypiaig w(po- 
dniach, y ta okoliczność będzie nam wdalfzym 
hiftoryi przećiągu potszebna, 
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Pokazuiąca fię iutrzenka nakazała Szechera- gła t 
zadzie milczenie, Wualtepuigcey nocy praebu- fpiał 
dziwfzy fię o godzinie ordynaryiney, wroćiła fię to fic 
do fwoiey hiftoryi kontynuniącią w ten fpofob, | - częś 

| | | figy 

CIV. NOC. wto! 

nie ' 

G? Małżeńftwo iuż zafnęfo,nowił daley Wiel- cno 

ki Wezyr Giafar, Geniusz złączywłzy fig z dnal 

| Czarownicę, rzekł : potrzeba to fkończyć cośmy tym 

NN tak dobrze zaczęli, ftrzeżmy fię, ażeby nas dzień ktor 

|| | nie zafkoczył, ktory iuż ieft nie daleko, idź weź | ley 

|| | czympredzey Młodzieńca, tak żebyś go nie obu- Biał 

Í dziła, fic t 

I Czarownica pofzła czymprędzey do poko- | mie 

I | ju w ktorym Małżeńftwo to nowe fpało; por- Pod 
wata Bedreddyna Hafan wtym w ktorym był fta- czy 

nie, to ieft w kofzuli y wfpodniach, y lecze fzyp- wal 

ko z Geniufzem, zatrzymafa fię aż przy Bramie mu 

| Uli Damafzku w Syryi, na ktorym to mieyfcu wten- do! 
czas prawie ftanęli, kiedy Kapłani Meczetow zwo- cze 

| Jywali lud wielkim głolem na poranne Nabożeń- gło 

ANI fwo. Czarownica położyła Bedreddyna z wolna Bra 

"IM na źiemż y zoftawiwfzy go nie daleko Bramy z Jeż: 

NI Geninfzem odlećiała, trz. 

Ii Gdy otworzono Bramę, ludzie ktorych fię nat 
IN już wiele nazgromadzało, y ftało koło bramy, że 

| | | | poltrzegłfzy Bedreddyna Hafim rozćiggnioncgo Da 

| na źiemi w kofzuli y wfpodniach, mocno fig dzi- fot 
wować poczęli, Jedni mowili, nieborak tak zna- wz 


gła 


rá- 
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gfa mufiał uciekać od fwoiey kochanki, że nie po- 
fpiał nawet ubrać fię. Patrzćie, mowili drudzy, co 
to fię ludziom przy trafia, mufiał ftrawić więkfzą 
część nocy piige z fwoiemi przyiaćiofmi; upił 
fie wyfzedt potym dla potrzeby, y zamiaft po- 
wrocenia fię do Domu zafzedł aż tu pod Bramę, 
nie wiedząc fam co czynił, dlatego że go fen mo- 
cno rozmarzył. Rozni rożnie mowili, nikt ie- 
dnak zgadnąć nie znogł, przez iakg awanturę na 
tym mieyfcu znaydowal fic. Malenki wietrzyk, 
ktory wtenczas począł powiewać, odwinął kofzu- 
le, y odkrył pierfi, ktore tak byfy białe iak śnieg. 
Białość ta przedziwna wfzyftkim zapatruiącym 
fie tak wielkie fprawiła podziwienie, że w zadu- 
mieniu krzyczeć poczęli, y obudzili młodzieńca, 
Podziwienie iego nie było mnieyfze, gdy fię zoba- 
czył przy Bramie Miafta, w ktorym nigdy nie by- 
wał, w pośzrodku gminu ludzi, przypatruiących 
mu fig z wielką pilnośćią. Panowie moi, rzekł 
do nich, powiedzćie mi profzę, gdzie ia ieftem, y 
czego odemnie chcećie. Jeden z nich zabrawfzy 
głos, odezwał fig: Mfłodzieńcze, gdy otworzono 
Bramę tego Miata, wychodząc znaleźliśmy ćię 
leżącego w tym ftanie, w ktorym teraz iefteś, Za- 
trzymaliśmy fię przypatruiąc fię tobie: powiedz 
nam profzę, ieżeliś tu nocówał? yieżeli wiesz 
że iefteś przy Bramie Damafzku. Przy Bramie 
Damafzku? odpowiedział Bedreddyn! żartniećie 
fobie zemnie, położyłem fię tey nocy fpać w Kai- 
rze. Nate fowa niektorzy rozgniewani powie- 
dzia- 
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dziawfzy, ze fzkoda była wielka iż tak urodziwy 
Młodzieniec ofzalał, pofzli w fwoię droge. 
Synu, rzekł mu ieden ftarufzek, ponieważ 
dnia dzifiey{zego znayduiesz fig w Dama/zku, ia* 
kim żeś fpofobem mogł bydz wczora w Kairze w 
wieczor, nie może to bydź żadnym fpofobem, 
Tak ieft przecie, nie inaczey, odpowiedział Bes 
dreddyn,y poprzyfięgam wam nawet, żem przepę- 
dził cały dzień wczorayfzy w Dalzorze. Ledwie 
co (kończył te flowa, wizy{cy głośno śmiać fig 
poczęli, y krzyczeć: fzalony toieft bez wątpienia. 
Niektorzy iednak ubolewali nad tym iego nie- 
fzczęśćiem;dla tego że był ieszcze w wieku mło- 
dym, y ieden znich rzekł; Synu mufiafeś ftraćić 
rozum, nie rozumiesz co mowisz. Jeft że rzecz 
podobna, ażeby człowiek był podczas dnia w Bal. 
zorze, w nocy w Kairze, a rano w Damafzku? 
Nie mufiałeś fię zapewne ieszcze dobrze obu- 
dzić, przyidź do fiebie, Toco ia mowię, odpo- 
wiedział powtornie Bedreddyn Haffan, tak ieft 
prawda; iaky toże dnia wczorayfzego ozenifem 
fig w Kairze, Wfzyłcy ci ktorzy fię przedtym 
śmieli, śmiech {woy bardziey ieszcze pomnożyli 
na ten iego: dyfkurs. Uwazay dobrze co mo- 
wisz, rzecze mu raż fama ofoba, ktora do niego 
mowiła, może bydź, że ći fię to wfzyfłko śniło, 
yże ci ten fen żywo tkwi w imaginacyi, ‘Wiem 
dobrze, co powiadam odpowiedział Młodzieniec, 
powiedzćie wy mnie fami, ieżeli ieft rzecz podo- 
bna, ażebym ia przez fen fzedł do Kairu, w kto- 
rym 


rym 
gdzi 
mois 
widz 
man 
raczi 
woy 
We. 


praw 
z teg 
wied 
trafi 


arat 
iedn 


Tyfige Nocy yiedna. 159 


rym żem był zapewne wyperfwadowany ieftem, 


w 
5 gdzie fiedm razy przyprowadzano przedemnie 
raż moię Zong, co raz inaczey ubrang. Gdzie nawet 
iaa | widziałem bezecnego garbatego, e ktorym mnie- 
ew mano że iey miał bydź Mężem. Powiedzćie mi 
m, raczey, gdzie fię podziała moia fuknia, moy za- 
Bes woy, moia kiefa z cekinami, ktorą mialem w Ka- 
pę- irze. 
wie Jakozkolwick upewniał że rzeczy te byfy 
fię prawdziwe, ofoby fluchaigce go śmiały fig tylko 
ia. ztego; co tak go pomiefzało, że fam nie mogł 
jie- wiedzieć, iak miaf fzdzić o tym co mn fig przy- 
fo. | trafifo. 
éié Dzień oświecaiący iuż apartament Szachry- 
CZ ara nakazał Szecherazadzie milczenie ; nazaiutrz 
al- iednak tak {wa kontynuowafa relacyg. 
u P 
JU= CV. NOC. 
JỌ- 
eft WNovisinieyfzy Panie, Bedreddyn Haffan upor- 
M czywie utrzymuiąc fwoie zdanie, witał, y 
rim pofzedi do Miafta; cały lud za nim fzedł, woła- 
yli | ige fzalony to ieft zapewne człowiek. Naten 
10- | kr2yk iedni ftoiąc w oknach, drudzy we drzwiach 
go | Domow, inni naofłatck przytgczywizy fię do 
lo, tych, ktorzy obftapili Bedreddyna, wołali, oto 
Ji | człowiek fżulony, nie wiedząc nawet o czym 
ee) | rzecz była. Zmiefzany Młodzieniec tym na- 
lo- | śmiewifkiem, przyfzedf ku Domoftwu Paszte- 
q- | mika otwieraiącego {woy fklep, wfzedł więc do 


niego, 
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niego, ażeby uniknat hałafow pofpolftwa za fo- | 


bą idącego. 

Pasztetnik ten bywał niegdyś przefożonym 
nad włoczącemi fig Arabami, ktorzy to rabuig 
karawany, y lubo iuż ofiadł był w Damafzku, y 
poczćiwie fię fprawował, wfzyfcy go fię iednak 
bali, ktorzykolwiek go znali, Przeto iak tylko 
poyźrzał na gmin idący za Bedreddynem, rozpro- 
fzył go natychmiaft; kilka zadał Mfodziencowi 
kweltyi; pytał go fię, kto by Był, y coby go przy- 
prowadziło do Damafzku. Bedreddyn Hafan, nie 
ukrywaiąc mu bynaymniey fwoiego urodzenia, y 
śmierći Oyca fwego Wielkiego Wezyra, opowie. 
dział mu jakim fpofobem zafiawizy nocy prze- 
fatey na grobie fwoiego Oyca, uyźrzał fię potym 
obudziwizy fięze {nu w Kairze, y iako w tym Mie- 
Scie ożenił fig z wyborney urody Damą. Na- 
oftatek opowiedział mu, że w wielkim zofławał 
podziwieniu, iż fig z nagła oglądał w Damafzku, 
twierdząc że fam tego nie mogł poiąć, iakim to 
wfzyftko {talo fię fpofobem. 

Przyznać potrzeba, odpowiedział Paszte- 


tnik, że hiftorya twoia ieft arcy dziwna lecz ieżeli | 


zechcesz iść za moią radą, życzę ći,ażebyś fię nie 
przed każdym ztym otwierał, y czekał ćierpliwie 
ażby fig nad tobą BOG zmifowawfzy, oddalił od 
Giebie te przećiwnośći, ktorym pozwolił na iaki 
czas ażeby ćię ucifkaige wyprobowały, Możesz 
u mnie przez cały ten czas zoftawać, aże ieltem 
bezdziewy, chętnie cig uznam zd moiego Sa 
ieżeli 
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ieżeli na to zezwolisz, Jak ćię tylko fobie przy- 
właszczę, śmiele będziesz mogł przechodzić fię 
po Mieśćie, y nie będziesz więcey znofił pośmie- 
wifka pofpolftwa, 

Lubo przywłaszczenie to dla Syna Wielkie- 
go Wezyra, nie było zhonorem, Bedredyn iednak 
przyiąt chętnie Pasztetnika propozycyą ; fądząc 
że nie mogł fię w ninieyfzcy fytuacyi fwoiey, 
więkfzego dla fiebie fpodziewać fzczęśćia. Pa- 
fztetnik uftroif go w fzaty, przybrał fobie świad- 
kow y wobecnośći Kadyfa przywłaszczył go fo- 
bie za Syna. Od tego czafu Bedreddyn, przemie- 
fzkiwał u niego, y ukrywaiąc fię pod proftym 
imieniem Hafan nauczył fie pasztetnićtwa. 

Gdy fig to działo w Damafzku, Corka Szem- 
zeddyna. Mohammed, przebudziła fig, y zobaczy- 
wfzy że Bedreddyna nie było kofo niey, rozumia- 
fa że wital, niechcąc iey przebudzać, y że fię nie 
zabawem miał powroćić, czekafa na iego powrot, 
gdy Wezyr Szemzeddyn Mohammed, iey Qyćiec, 
do żywego tknięty afrontem, ktory rozumiaf-że 
od Suftana Egipfkiego odebraf, przyfzedł(zy do 
iey apartamentu, zaftukaf rezolwowany będąc 
opłakiwać z nia razem icy los niefzczęśliwy. Za- 
wolal iey po imieniu, co iak tylko ufyfzafa, wita- 
fay otworzyła mu drzwi. Pocafowawfzy go w 
rękę, przyięfa go tak z wefofą twarzą, że Wezyr, 
ktory fię fpodziewał znaleść ią zalewaiącą fig łza- 
mi w wielkim zofławać począł podziwieniu. Nie- 

oczćiwa Corko, rzekł do niey z gniewem, śmiesz- 
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ze tak wefofa ftawać przed moiemi oczami? ode- 
brawfzy tobie y cafey Familii fzkodzący afront, 
możeszże prezentować tak twarz wcfołą? 

Szecherazada na tym mieyfcu dla pokazuią- 
cego fie dnia mowić przefłafa. Wnaftepuigcey 
nocy wroćiwfzy fię do fwego dyfkurfu rzekła do 
Indyifkiego Sultana, 


CVI. NOC. 


|Noaaśnieyfzy Panie, Wielki Wezyr Giafar kon- 

tynuuiac hiftorya o Bedreddynie Ha/fan : Cor- 
ka Wezyra nowa zamężna, mowił, widząc że Oy- 
ćiec ganił iey radość, ktorą pokazywafa na twa- 
rzy ; rzekła Panie, nie fay mię, proize, tak niefpra- 
wiedliwie, nie ztym albowiem ia Garbatym, nie 
ztę poczwarę, ktorą fię brzydzę dnia dzificyfzego 
fpałam: tak fię wfzyfcy z niego naśmiewali, że 
przymufzony był zchować fię, ana iego mieyfce 
przyfzedł do mnie Młodzieniec ieden śliczney 
urody, ktory ieft prawdziwym moim Mężem, 
Jaką ty mi powiadasz baieczkę, rzecze z gniewem 
Szemzeddyn Mohammed? Jako! Garbaty niefpał 
dnia dzifieyfzego z tobą? Nie, Panie, odpowie 
Corka, nie zkim innym fpałam, tylko ztym 
Młodzieńcem, o ktorym ći powiadam, ktory ma 
wielkie oczy y brwi czarne, Temi flowy Wezyr 
przyprowadzony do niećierpliwośći, y rozgnie- 
wawfzy fie mocno na fwoię Corkę, ah! nie po- 
€zćiwa, zawołał, chcesz że mię zrozumu wywieść 
tym 
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eym twoim dyfkurfem? Y owfzem ty ukochany 
Qycze, chcesz mię zrozumu wywieść, nie wies 
rząc moim fowom. Nie ieft że więc, prawda 
{pytat fię powtornie Wezyr, że Garbaty. ... .. 
Ah! prze BOG! Oycze, profzę ćię nie wfpominay 
mi iuż więcey o tym przeklętym Garbatym,przer- 
wafa mu mowę Corka, boday by iuż ten Garbaty 
przepadł! czyż zawfzeieftem niefzczęśliwa przy- 
mufzona ffuchać o tym Garbufie? Raz ći ieszeze 
ukochany Oyeze powtarzam, przydała, że niez 
nim dnia dzifieyfzego lecz z ukochanym moim 
fpałam Oblubieńcem o ktorym ći powiadam, y 
ktory tu gdzie mufi bydź niedaleko. 

Szemzeddyn Mohammed wyfzedł fzukaige 
go: leczzamiaft znalezienia go, zobaczył zwiel- 
kim fwoim podziwieniem Garbatego leżącego w 
teyźe famey fytuacyi, w ktorey go zoftawił był 
Geniufz: to ieft, maiącego plecy y głowęnaźie- 
mi, a nogi na śćianie. Coz toielt, rzekł do nie- 
go? ktoż to ćię tak na Ziemi pofożył? Garbaty 
poznawfzy po głofie Wezyra, odpowiedział mu, 
ah! ah! ty to iefteś, ktoryś mi chćiał dać za Zo- 
nę kochankę Bawoła,Oblubienieę fzkaradnego Ge- 
niufza? Nie ułowisz mię, nie fpodzieway fię te- 
go, nie damći fię ofzukać. 

Szecherazada na tym mieyfcu hiftotyi po- 
firzegta dzień, przeto lubo bardzo mafo tey nocy 
powiedziała, mowić przeftafa. Nazaiutrz kon- 
rynuuiąc fwoię narracyą, rzekła do Suftana In- 
dyifkiego. 


L2 CVII. 
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Nz Panie, Wielki Wezyr Giafar, koñ- 
cząc fwoię hiftoryg, mowił; Szemreddyn 
Mohammed rozumiał, że Garbaty ofzalał, gdy go 
ufyfzał tak mowiącego, y rzekł podnieś fię z tego 
mieyfca, y {tai na nogach. Uchoway BOZE! 
nie uczynię tego, odpowiedział Garbaty poki 
Aońce nie zeydzie, Wiedz albowiem o tym, że 
gdym tu dnia wezorayfzego w wieczor przyfzedł, 
„okazał mi fię z nagła kot czarny, ktory niczna- 
cznie tak fig {tal wielkim, iak Bawoł; pamiętam 
co mi rozkazał, więc idź fobie profzę odemnie, y 
pozwol mi, niech na tym mieyfcu zoftaię. We- 
zyr zamiaft oddania fię, wziął Garbatego za no- 
gi, y przymufił go do wftania; tu Garbaty ućie- 
kać począł ze wfzyftkich fił, nie obzieraiąc fię za 
fiebie; przybiegł do Pałacu, prezentował fig Sul- 
tanowi Egipfkiemu, y ućiefzył go mocno opowia- 
daiąc mu, iak go traktował Geniusz. 
Szemzeddyn Mohammed powrotit fig do 
Corki fwoiey pokoiu, w więkfzym ieszcze zofta- 
ige podziwieniu y niepewnośći, aniżeli przedtym, 
względem tego czego fię dowiedzieć pragnaf. 
Nużeż Corko moia, nie możeszże mię obiaśnić w 
tey awanturze, ktora mię w wielkim trzyma fimu- 
tku y podziwieniu? Panie, odpowiedziała mu 
Corka, nie mogę ći iuż nic wigcey powiedzieć nad 
to, com ći iuż miała honor opowiedzieć. Lecz 
eto, przydała, fuknia moiego Męża, ktorą zofta- 
wit 
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wif na taborećie, możesz fię z niey informować 
o tym czego odemnie żądasz. To wymowiwfzy 
podała Wezyrowi zawoy Bedreddyna, ktory przy- 
patrzywfzy fię mu dobrze, rozumiafbym, rzekł : 
że to ieft zawoy Wezyrfki, gdyby nie był robio- 
ny po Mufulfka, * lecz poftrzegł(zy że iakaś 
rzecz zafzyta między materyą, y podfzewką, wzią- 
wfzy nożyczek dobył złożony papier. Był to 
fexternik, czyli kfiążeczka, ktorą Nureddyn Ali 
umieraigc dał był fwoiemu Synowi Bedreddyno- 
wi, ktory ig fobie wzawoiu załzyt dla więkfzey 
konferwacyi.  Szemzeddyn Mohammed otwo- 
rzywizy kfiążeczkę , poznať charakter fwoiego 
Brata Nureddyna Ali, y przeczytał ten tytul: 
Synowi moiemu Bedreddynowi Hafan. Nim 
fię nad tym dobrze zreflektował, Corka iego po- 
dała mu kiefę, ktorą nalazła pod fuknią. Otwo- 
rzył ig, y zobaczył że byfa napełniona cekinami 
jakom iuż wyżey powiedział, mimo albowiem 
rozrzutnośći Bedreddyna Hafan, Geniusz y Cza- 
rownica zaw fze iąkonferwowali w całośći. Prze- 
czytał na wierzchu iey te flowa: Tyfiąc cekinow 
nalezących do Zyda Izaaka, a na drugim miey- 
feu: pieniądze te dane Ją Bedreddynowi Ha/jan 
za towary będące na naypierw/zym okręcie, ktory 
ma przybić do portu, ktory to okręt należał niegdyś 
do Nureddyna Ali iego Święteypamięći Oyca, Le- 
dwie co przeczytał te pifmo weftchnął głośno, y 
zemdlał, L3 Sze- 

+ Muffuł Miafto w Mezopotanii będące, nie dale- 
ko dawney Niniwy. 
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Szecherazada chciała daley fwą kontynuo- 
wać hiftorya; lecz dzień pokazał fię, a Sufran In- 
dyifki poczawfzy witawad, rezolwował fie naza: 
iutrz iey fuchaé reszty. 


CVII. NOC. 


Neeivez Szecherazada zabrawlzy głos rzekła 

do Szachryara: Nayiaśnieyfzy Panie, Wezyr 
Szemzeddyn Mohammed będąc otrzyźwiony za 
pomocą fwoiey Corki, y zwołanych od niey kö- 
biet, Corko moia rzekł: nie dziwuy fię, że mi fię 
ten przytrafił przypadek. Przyczyna iego ieft ta- 
ka, ktorey zćiężkośćig podobno uwierzysz. Oblu- 
bieniec ten twoy, ktory z tobą przepędził noc, 
ieft'ttwoy Brat Stryiecany, Syn Nureddyna Ali, 
Tyfiac cekinów znayduiących fię w tey kiefie, 
przypominają mi nafzą kiutnig, Brat ten moy 
bez wątpienia te pieniądze daie ći za wefelny po- 
darunek, niech będzie BOG pochwalony we wizy- 
ftkich rzeczach , lecz ofobliwie w tey dziwney 
awanturze, ktora ofobliwfzym fpofobem moc ie- 
go pokazuie. Czytał potym po kilka razy cha- 
raktery fwoiego Brata, całował ie wylewaiąc fży 
rzewne. Ah! czemuż nie mogę, mowif z żalem, 
oglądać famego ukochanego Nureddyna, y zgo- 
dzić fig z nim, tak jako oglądam miłe iego cha- 
raktery ? 

Przeczytał ow fexternik od początku aż do 
końca, wyczytał w nim ktorego dnia Brat iego 


ER 
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przyfzedł do Balzory, ktorego fię dnia ożenił, y 
ktorego mu dnia Zona iego wydała na świat Be- 
dreddyna Haffan. Dni te konfrontuigc z dniami 
{woitgo wefela, y urodzenia Corki fwoiey w Kai- 
rze zadziwił fię nad tą wielkąj konnexyg, a na 
oftatek po dfugiey reflexyi zkonwinkowany był, 
że Synowiec iego był iego Zięćiem,zkąd nie wy- 
mowną napełniony byf radoscig. Wziąwfzy fex- 
ternik ten y kiefę, pokazał Suftanowi, ktory da- 
rowawfzy mu winę, tak wielką miał fatysfakcyą 
z relacyi tey hiftoryi że ią ze wfzyftkiemi okoli- 
cznośćiami rozkazał opiłać, dla zachowania icy 
potomnośći. 

- Ztym wfzyftkim Wezyr Szemzeddyu Mo- 
kammed nie mogł poigé, iakim {pofobem Syno- 
wiec iego zniknął; fpodziewał fię icdnak co mo- 
ment zobaczyć go, czego z wielką oczekiwał nie- 
ćierpliwośćią. Gdy iuż fiedm dni pfonng ciefzył 
fię nadzicią, rozkazał go fzukać po cafym Kairze; 
lecz lubo go z wielką (zukano pilnośćię, żadney 
O nim dowziąć nie mogł wiadomośći. Co wiel- 
kich trofkow było mu przyczyną. Otoz, mo- 
wit częfto fam w fobie, awantura extraordynaryi- 
na, nikomu ieszcze podobno z ludzi podobna nie 
przytrafiła fię. 

W niepewnośći co fię miało flac w dalfzym 
czafie, fzdził za rzecz potrzebną, ażeby fam rę- 
ka fwoig opifał Domoftwo w ktorym obchodzi- 
Io fię wefele,iakim fpofobemnapifana była inter- 

cyza: iak fala y pokoy iego Corki były meblo- 
| Le wane 
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wane, związał razem zawoy,kiele y fuknie Bedred- 
dyna,- y pake tę zamknął w fkrzynię. .... Suf- 
tanowa Szecherazada mufiała fię na tym mieyfcu 
zafłanowić, ponieważ dzień poftrzegła, Przy 
końcu naftępuiącey nocy tak do hiftoryi fwoiey 
powrociła fig, 


CIX. NOC. 


Nerieyfzy Panie, Wielki Wezyr Gafar kon- 

tynuuiac {wa mowę do Kalify, rzekł: w kil- 
ka dni Corka Wczyra Szemzeddyna Mohammeda 
poftrzegfa, ze była wćiąży, y wfamey rzeczy w 9. 
Miefięcy powiła Syna. Dano natychmiatt dzie- 
cku Mamkę, y naznaczono Niewolnicę do pil- 
nowania go, a Dziad tego nadał mu Imię 4gi/, * 

Gdy młody Agib miał iuż lat fiedm Wezyr 
Szemzeddyn Mohammed zamiaft dawania mu Do- 
mowey edukacyi, oddał go w naukę Nauczycielo- 
wi iednemu wielce fawnemn, y naznaczył dwoch 
Niewolnikow,ktorzy by go zaprowadzili do Szko- 
ły y odprowadzili do Domu. 4gib bawił fig czę- 
fto z fwoiemi kondyfcypułami, a że wfzyfcy byli 
niżfzey kondycyi, trzymał między niemi zawfze 
prym y wielkie od nich odbierał pofzanowanie; 
w czym przykład Nauczyciela był im za regułę, 
ktory wielkie czynił mu względy.y ćierpiał w nim 
te rzeczy, za ktore drugich karaf. Wzgląd ten 
zbyteczny y powolność, z ktorą (obie poftepo- 

wano 

* Słowo to znaczy w Arabfkim ięzyku cudowny, 
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ed- wano z Agibem, zgubiła go, ftal fię dumnym, fwy- 
af- wolnym y chćiał ażeby iemu godzifo fie wfzyíftko 
cu i złe czynić drugim, fam niechcąc żadney zćier- 
zy 0 pieć urazy. Wayltko co chćiał czynił, a gdy 
ey fię ktory odważył zprzećiwić iego woli lżył go 


flowy, a częftokroć porywał fię y do bićia. Na- 
oftarek 'ftat fig nieznośnym wfzyfłkim Studen- 
tom, ktorzy fkarzyli fig nawet na niego przed 
Nauczyćielem.  Zpoczątku' zachęcał ich, ażeby 
ii- ćierpliwie znofililecz gdy widział że przez to Agib 
if - bardziey fię ieszcze gruntował w fwywoli, y gdy 


da mu fię iuż mocno naprzykrzył; kochane dzieći, 
9 aj rzekł do fwoich Studentow: widzę, że Agzb ieft 
ie- | wielki fwywolnik, pokażę wam fpofob tak go 


il- zmartwienia, że was zapewne zaniecha ? fpodzie- 
$ wam fię nawet, że nieprzyidzie dnia iutrzeyfzego 
yr do Szkofy. Gdy przyidzie grać z wami ftańćie 
o- w koło niego, y każdy z was niech mowi głośno, 
lo- graymy; ale pod tą kondycya, ażeby każdy z nas 
ch powiedział y Oyca, y Matki fwoiey Imię. Tych 
O- ktorzy tego nie uczynią, będziemy mieli za bę- 
C= \ kartow, yz foba im grać nie dopuśćimy. Nau- 
yli | czyćiel opowiedział im, że Agib wielką w tey mic- 
ze rze miał znaleść trudność, czego dowiedziawfzy 
je; i fię z wielką odefzli od niego radośćią. 
lę, Nazaiutrz iak tylko fię wfzyfcy zefzli, nie 
m omieszkali uczynić tego, czego ich nauczył Na- 
en uczyćiel.  Otoczyli w koło Agiba, y ieden znich 
0- zabrawfzy głos graymy rzekł w grę iednę; lecz 


ztą kondycyą ażeby ten ktory nie powie fwo- 
ys L 5 icy 
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iey Matki y Oyca Imienia, w nią nie grał. Od- 
powiedzieli wizyfey y-4gib nawet fam, że chę- 
tnie na to zezwalali Na ow czas ten, ktory pier- 
wfzy zaczął był mowić, pytał fig ich wfzyftkich 
jednego po drugim, y wizyfcy mu zadofyć uczy- 
nili, procz Agiba, ktory odpowiedział, mnie na- 
zywaią Agibem, Matka moia nazywa fię Damą pię- 
knośći, a Qyćiec moy zowie fig Szemzeddyn Mo- 
hammed Wezyr Sultana. 

Nate flowa, wfzyftkie dzieći zawołały: Agi- 
bie coz to mowisz? imię to nie ieft twoiego Oy- 
ca, ale twoiego Dziada. Bog by was fkarał rzekł 
w gniewie Agib,smieciesz mowić, że Wezyr Szem- 
zeddyn Mohammed nie moun Qycem ? Studenći 
odpowiedzieli mu natychmiaft, smieigc fię, nie, 
nie, Dziadem tylko ieft twoim, nie powinieneś 
więc z nami grać, profimy ćię nawet żebyś fię do 
nas nie zbliżał. To wymowiwfzy, żartuiąc z nic- 
go oddalili fig, y nie przefłaiąc, między foba 
śmieli fię. Agib mocno był zmartwiony tym ich 
fzyderftwem, y począł płakać. 

Nauczyciel ktory potaiemnie wfzyftkiego 
fiachał, y ktory fyfzał wfzyftko, wfzedł gdy fię 
to działo, y obroćiwfzy fię do Agiba: Agibie rzekł, 
niewieszże to ieszcze, dotych czas, że Wezyr 
Szemzeddyn Mohammed nie ieft twoim Oycem, 
ale że ielt tylko Oycem twoiey Matki Damy pię- 
knośći? nie wiemy tak iak y ty po Imieniu two- 
iego Oyca. Wiemy tylko o tym,że Sułtan chóiał 
wydać twoig Matkę za iednego fwego garbatego 

Maszta- 
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Masztalerza; lecz że Geniusz z nią potym fpał. 
To ieft nie małą dla ćiebie niefzczęśliwośćig, y 
powinno ćię nauczyć,że masz z wielką ludzkośćią 
traktować fwoich kondyfcypufow. 
Szecherazada zobaczywfzy na tym mieyfcu 
dzień zakończyła fwoy dyfkurs: lecz nazaiutrz 
wroćiwfzy {ię do.niego rzekła do Sułtana Indyi- 


CX. “NOC: 


JN*yinieyfzy Panie, mały gz% tknięty do žy- 

wego tym naigrawaniem fwoich kondyfcy- 
pułow, pofzedł z wielkim gniewem od Nauczy- 
ćiela do fwoiego Domu, zalewaiac fię fzami. 
w fzedł natychmiaft do apartamentu fwoiey Ma- 
tki, Damy pięknośći, ktora zafrafowawfzy fię że 
go widziała rak ztrapionego pytała go fię, o przy- 
czynę tego płaczu. Odpowiedział iey na to, f0- 
wy przerwanemi częftym łkaniem, tak albowiem 
był śćiśnicny wielkim żalem, że ledwie przefta- 
iac po kilkanaście razy dla łkania, mogł opowie- 
dzieć przyczynę fwoiego placzu. Gdy to fkóń- 
czył, na Imię Bofkie zaklinam ćię Matko, przy- 
dat: Opowiedz mi profzę, kto ieft moy Oy¢iec? 
Synu moy, odpowie Matka, Oycem twoim ieft 
Szemzeddyn Mohammed ktory ćię codziennie ca- 
łuie, y pieśći. Nie powiadasz mi Matko pra- 
wdy, rzecze powtornie Agib, nie ieit to moy Oy- 
giec, ale Twoy, lecz ia kogoż profzę miałem Oy- 
ca? Na ow czas Dama pięknośći przypomnia- 


wizy 


thiego. 
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wfzy fobie dzicń fwoiego wefela, po ktorym iuż 
tak długo zoftawata w Wdowim ftanie, rzewnemi 
poczęła fię zalewać łzami, opłakuiąc gorzko utra- 
tę tak godnego miłośći Oblubieńca, iakim był 
Bedreddyn. 

Na ow czas gdy Dama pięknośći płakała w 
iednym kąćiku, a Agib w:drugim, Wezyr Szem- 
zeddyn Mohammed wizedi{zy pytał fig o przy- 
czynę ich płaczu, Dama pięknośći opowiedzia- 
Za mu umartwienie, ktore Agib odebrał w Szkole, 
Relacya ta raziła okrutnie ferce Wezyra, ktory 
łzy fwoie z ich łzami złączywfzy do oftatnicy 
prawieprzychodził rozpaczy, że ludzie tak uwła- 
czali honorowi iego Corki. Trapiąc fię okru- 
tnemi myślami, pofzedł do Pałacu Suftana, y rzu- 
ćiwfzy fię do nog Jego, uprafzaf go pokornie, 
ażeby mu pozwolił obiechać wfchodnie Prowin- 
cye, a ofobliwie bydź w Balzorze dla wyfzukania 
{wego Synowca Bedreddyna Haffan; przydaige 
że nie mogł tego bez ćiężkiego żalu znofić, iż w 
Mieśćie całym rozumieią, że Corka iego Dama 
pięknośći z Geniufza zrodziła Syna. Suitan 
wizedi w prawdziwy żal Wezyra, aprobował ie- 
go przedlięwzięćie, y pozwolił mu go wykonać. 
Rozkazał mu nawet napifać Patent, w ktorym 
uprafzał flowy wielce obowiązuiącemi wfzyft- 
kich Monarchow y Panow mieyfe tych,na kto- 
rychby fię Mogt znaydować Bedreddyn, ażeby z 
wielką łatwośćią pozwolili Wezyrows wziąć go 
z fobą. 

Szemzd- 
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Szemzeddyn Mohammed nie mogł wynaleść 
tyle fow, ktoreby mu wyfłarczyć mogły na do- 
ftateezne podziękowanie Suftanowi za tęiego fa- 
fkę.  Kontentował fię tylko upaść do nog tego 
Monarchy powtornie; {zy iednak leiące fię po- 
tokiem ziego oczow, wyraziły dofkonale iega 
wdzięczność : naoftatek pożegnawfzy fię z Suł- 
tanem życząc mu wfzelkich pomyślnośći wyfzedł 
zPałacu. Przyfzedłfzy do fwoiego Domu, na- 
leżyte do podroży uczynił przygotowania, Ca 
wfzyftko z tak wielką {talo fie pilnośćią, że we 
eztery dni z Corką {woig Damą pięknośći y 2 Agi- 
bem Wnuczkiem fwoim wyiechał w drogę. 

Szecherazada poftrzegłfzy że fig iuż dzień 
pokazywał przeftała na tym mieyfcu mowić, 
Sultan Indyifki relacyą icy dziwnie nkontenio- 
wany, pałaiąc wielką chęćią fuchania reszty tey 
hiftoryi, wftawać począf, Jakoż Suftanowa w 
naftępuiącey nocy zadofyć uczyniła iego ćie- 
kawośći wracaiąc fig do fwego dyfkurfu w te 
flowa. 
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LXIX. NOC. Początek hiftoryi Syndbada Mor- 
skiego, 

LXX. NOC. Kontynuacya hifłoryi Sywdbada 
Morskiego. 

Pierwfza podroz Syndbada Morskiego. 

LXXI.. NOC. Kontynuacya pierwizey podroży 
Syndbada Morskiego. 
LXXII NOC. Koniec pierwfzey podroży Synd: 
bada Morskiego y początek drugiey, 
LXXIII. NOC, Kontynuacya drugiey |podroży 
Syndbada Morskiego. 

LXXIV. NOC. Kontynuacya drugiey podroży 
Syndbada Morskiego y początek trzećicy. 

LXXV. NOC. Kontynuacya trzecicy podroży 
Syndbada Morskiego. 

LXXVI. NOC. Kontynuacya trzećiey podroży 
Syndbada Morskiego. 

LXXVII. NOC. Kontynuacya trzećiey podroży 
Syndbada Morskiego. 

LXXVIII. NOC. Koniec trzećiey podrożySyzd- 
bada Mor fKiego y początek czwartey. 
LXXIX, NOC. Kontynuacya czwartey podroży 

Syndbada Mor/kiego. 
LXXX, 


LXXX. NOC, Kontynuacya czwartey podroży 
Syndbada Mor/kiego. 

LXXXI. NOC. Kontynuacya czwartey podroży 
Syndbada Morfkiego, 

LXXXII. NOC. Koniecczwartey podrożySyad- 
bada Mov/Kiego y początek piątey, 

LXXXIII. NOC. Kontynuacya pigtey podrozy 
Syndbada Morfkiego. 

LXXXIV. NOC. Kontynuacya pigtey podrozy 
Syndbada Mor/kiego. 

LXXXV. NOC, Koniec pigtey podrozy Syndba- 
da Mor/kiego y początek fzoftey. 

LXXXVI NOC. Kontynuacya fzoftey podroży 
Syndbada Morfkiego. 

LXXXVII. NOC. Koniec fzoftey podroży Synd- 
bada Mor/kiego, 

LXXXVIII. NOC. Początek fiodmey y oftatniey 
podroży Syndbada Mor/kiego. 

LXXXIX. NOC. Kontynuacya fiodmey y ofta- 
tniey podroży Syndbada Mor/kiego, 

XC, NOC. Koniec fiodmeyy oftatniey podroży 
Syndbada Morfkiego. 

Hiftorya o trzech iabłkach, 

XCI. NOC. Kontynu. hiftoryi o trzech iabłkach. 

XCII. NOC. Hiftoryao Damie zabitey y o mto- 
dym iey Mężu. 

XCIII. NOC. Kontyn. hiftoryi o trzechiabłkach. 

Hiftorya o Nureddynie Ali y Bedreddynie Ha/fan, 

XCIV. NOC. Kontynuacya hiftoryi o Nureddy- 
nie Alt, 

XCV. NOC. Kontynuycya hiftoryi o Nureddy- 
nie Ali y Bedreddynie Hafan. 

XCVI, 


XCVI. NOC. Kontynuacya hiftoryi oNureddy- 

nie Ali y Bedreddynie Haffan. 

XCVI. NOC. Kontynuacya hiltoryi o Nureddy- 
nie Ali y Bedreddynie Hafan 

XCVIII. NOC. Kontynuacya hiftoryi o Bedred- 
dymie Haffan. 

XCIX. NOC. Kontynuacya hiftoryi o Bedred- 
dynie Hafan. 

C. NOC. Kontynuacya hiftoryi o Bedreddynie 
Haffan. 

CHI. NOC. Kontynuacyahiftoryi o Bedreddynie 
Hajfan. 


CIV. NOC. Kontynuacya hiftoryi o Bedreddy- - 


nie Hafan. 

CV. NOC. Kontynuacya hiftoryi o Bedreddynie 
Haffan. 

CVI, NOC. Kontynuacja hiftoryi o Bedreddy- 
nie Haffan. 

CVII NOC. Kontynuacya hiftoryi o Bedreddy- 
nie Haffat. 

CVIII, NOC. Kontynuacya hiftoryi oBedreddy- 
nie Hafan. 

CIX, NOC. Kontynuacya hiftoryi o Bedreddy- 
nie Haffan. 

CX. NOC. Kontynuacya hiftoryi o Bedreddynie 
Haffan, 
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